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Hr Cena 5 zł 


„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD Iść. * 


Innego wyjścia nie ma 


* Wychodzące m Kielecczyźnie mo: pracować na siebie, pomagać innymkę, rozwijać swe wewnętrzne życie, | ność, stawiająca nas oko w oko wo» 


kresie okupacji konspiracyjne pismo ij życiowo dojrzewać. Wielu spoś-|a nie znamy wcale co to jest bez- | 


miciowe „Młodość wsi“ pomieściło ro 
n-rze 1 z grudnia 1944 roku artykuł, 
który tu w całości przedrukowuje= 
my: 


Każde pokolenie posiada coś 
swojego w sobie, coś różniącego 


' dei, w ogniu walk kształtowały się | 
|nasze charaktery. Dla wielu szczy- 


ród nas weszło do konspiracji i| troska zabawa, tak naturalna mło- 
tam w ogniu miłości Ojczyzny i i- | dego wieku potrzeba. 


tem marzeń było posiadanie i zdo-; , , SSE . 
lrc Gia a asain | jemy w sobie pełnię żywotnych si 


walki | 
wręcz. Nie wszyscy zdawali sobie 


bec zagadnień, pozornie przefista- 


| jących nasze siły. 


Mimo to czujemy w sobie wiel. | 


-S _|tak powiedzieć: — Albo świadomi' 
e eteta Poza: wad naszego chłopskiego dorobku, na” 


li niezniszczalny pęd, który nas 


je od poprzednich. Obecnie — po- sprawę, że poza tym czeka nas pcha ku przyszłości z wiarą w lep- 


kolenie młodych chłopów posiada 


w większym 


urodzone i wychowane już w wol- 
nej Polsce, której tragedię wrześ- 
niową 1939 roku odczuło bezpo- 
średnio, jako własną. 
w walce podziemnej zgłosiło się 
tłumnie, zaznaczając tym swój sto- 


sunek i wypełniając obowiązek gi Mk a RY SER 
jści przez dobre pismo, przez książ-|przed nami nieunikniona  koniecz- zdolności i pracy możność 


bywatelski. 


, Rosło to pokolenie i dojrzewało, 
karmiąc się tradycją walk o wol- 
ność, prowadzone przez oiców i 
braci, uczestników POW. Ojcowie 


byli budowniczymi Ruchu Ludowe-! 


go i czynnymi działaczami społecz- 
nymi, pierwszymi mlodzieżowcami. 
Otrzymało niejako w spuściźnie o- 
grom pracy tamtego pokolenia, któ- 
re musiało poszukiwać, 
formy organizacyjne, ideologię, 
musiało łamać pierwsze trudności, 
budzić, walczyć z bezwładem i 
wstecznictwem. 
niać świału wartości 

chłopskiej, przekonywać, 
niać uprzedzenia. 
pokolenie młodzieży, mamy drogę 
już wyrąbaną, jesteśmy tamtym do- 
robkiem bogaci, możemy znacznie | 
śmielej swoje zamiary planować | 
i realizować. | 


warstwy 
rozgar” | 


va 

Odbiła na nas swoje pietno woj- 
na. Przeżywaliśmy jej skutki na- 
rodowe i osobiste. Byliśmy jej że- | 
rem. Spośród nas wybierała całe | 
rzesze do swoich celów.  Jednvch 
wróg zamykał w obezach junaków, 
drugich wywoził w glab Niemiec 
jak niewolników, innych jeszcze— 
naiwartościowszych —- wtrącał do 
wiezień i obozów koncentracyj- 
nych. Musieliśmy, różnymi sposo- 
bami bronić się i chronić, 
mimo „młodego wieku zdani wyłą- 
cznie na własne siły! Przedwcześ- 


mie trzeba było w. tych warunkachcych na wsi, -> i 


stopniu te cechy na-| f $ ; 
wet czasem nowe, odrębńe. Jesti - Nie szkoła — bo tej wpływu 


Do udziału 


„A „Wici“, Zarząd Główny organi- 


t 


Musiało udawad-| > ZA,» 
| Przewidziane 
i 


«a, « l . 
My, dzisiejsze ™aty: 


|niu środowiska spolecznego. 


często |- 


„inna jeszcze praca dla Polski. sze życie. 


Posiadamy w sobie chłopską, 
prawie nie znaliśmy, nie kultural- | twardą, 
„ne oddziaływanie organizacji, 


LR A i niei zyskań. Mimo już doznanych roz- 
„opieka rządu czy instytucji, 


ale ży”| 
cie twarde, nie szczędzące, wręcz: 
niewychowawczych przykładów —| 1 > 
było naszym nauczycielem i wycho= | te nie mogą być bez nas ukształto- 
'wawcą. Brakło nam nawet możno- ; Wane. Mimo naszej młodości stoi 


Ogólnopolska narada Wiciarek - 
O) Zdrowie. 
10) Dziecko. 
11) Nowizna Wiciowa. 


W wykonaniu uchwały Wal- 
jnego Zjazdu Z. M. W. R. P. 


zuje w czasie od 4 do 10 mar- 
ca b. r. w Hucie. Dłutowskiej 


koło Pabianic, woiew. łódzkie, | 12) Przygotowanie gospodar- 


tworzyć | ogólnopolską naradę wiciarek | cze kobiet. 


celem przemyślenia programu 


| metod pracy koleżanek w 
' Zwiazku. 


13) Prasa kobieca, 


-14) Rola piękna w kształtowa- 


| „| niu czlowieka i gromady. 


są referaty 
następujące te- 


dyskusje na Udział wezmą: 


a) Tymczasowy Wydział Ko- 
ileżanek przy Zarządzie Głów- 


nym Z. M. W. R. P. 


D Działalność naszego Zwiaz- 
[ku na tle ogólnej svtuacji mię- 
dzynarodowej i polskief. 


2) Dorobek społeczno-ideowy | każdego Wojewódzkiego Związ- 
kobiet w Ruchu Ludowym. 


3) Rola kobiety w Kształtowa- | 

c) przedstawicielka każdego 
akademickiego środowiska wi- 
ciowego. 

Dojazd z Łodzi tramwajem do 

abianic, skad 8 km. do Huty 
Dłutowskiej, Uniwersytet Ludo- 
wy — zgłaszać się. do Kol. Marii 
Panasiukowej. Pomieszczenie i 
wyżywienie zapewnione. Prosi- 
my zabrać. ze sobą koc i przed- 
mioty osobistego użytku. Zgło- 
szenia uczestniczek przesłać do 
Zarządu Głównego do dnia- 
lutego bi. r. a 


4) Kobieta w rodzinie. 
5) Kobieta w gromadzie. 


„ ©) Wiciarka w Kole Młodzie- 
ży Wiejskiej. * 


7) Kobieta w iruchu politycz- 
nym. . A 
8) Dotychczasowy dorobek i! 
plany pracy na odcinku kobie- | 
cym w organizacjach, działają- 


czarowań widzimy przyszłe formy 
życia w żywych barwach. Formy 


ku spośród młodych czynnych. x P 
w rac ko eriin gaceni w dorobek poprzedników, 


Poprostu możemy sobie o tym 


szych pozytywnych tradycji, wy- 
|tężymy wszystkie siły, by w swo- 
ich wsiach i w całej Polsce zapro» 


| wadzić taki ład, ustrój, w którym 


> iek, wsi, czy w 
Kara oas bE S g. każdy człowiek, czy na wsi, czy 


| mieście, mógłby spokojnie żyć, pra- 
"cować, rozwijać się, wzbogacać 
swoim dorobkiem swoją rodzinę i 
społeczeństwo bez obawy wyzysku 
wiarę 


„lub grabieży, by mieć w 
'spolecz= 
ny, którym Polska 
wolna i silna, otaczająca miłością 
swych obywateli i nawzajem — 
dumna z ich patriotyzmu, albo o- 
puścimy ręce, dozwolimy toczyć 
się wydarzeniom samym * na "k.4 
tek tego oczekiwać — niewolni< 
czego losu. 

Innego wyjścia nie ma. Jest pra- 
wda, że warstwa chłopska, której 
my jesteśmy najmłodszą dojrzałą 
latoroślą, wiele przeżyła i przecier= 
piała i posiada przy tym za sobą 
ogrom prac chlubnych. 


nia się; taki ład i obyczaj 
zajaśniałaby 


Te prace świadczą o zdoluoś- 
ciach chłopskich, o dynamice mas 


b) Cztery przedstawicielki z chłopskich. Dlatego wkraczamy z 


mocną wiarą w przyszłość. W zbo* 


w zdobycze ich ducha i myśli, za- 
hartowani własnymi już doznania- 
mi, wpatrzeni we wskazania ideo- 
logiczne i pewni — staniemy do 
odbudowy Polski, przekształcenia 
w niej życia i podźwignięcia -wsi. 
Tacy jesteśmy — my — mło- 
dzież dzisiejsza. Chcemy -é twór- 
cami; wznowionego ruchu młodzie» 
ży, ujętego w formy organizacyjne, 


28 | dostosowane do zmienionych ww 


` lranków i szerokich zadań. 


wybija- ~ 


< 


TEE 


Akademicy w gromadzie Wiciowej 


H z 
Studenci ludowcy  zrzeszałi, Studenci chłopsey ją sze- 
się przed wojną w' Polskiej |rokie możliwości ideowej pracy 


Akademickiej Młodzieży Ludo-,poprzez czynny udział w dzia- 
wej. Była to samodzielna orga- | łalności Akademickich .Kół Mło- 
nizacja, która w dziejach ruchu. dzieży Wiejskiej oraz w działal- 
ludowego odegrała doniosłą ro- ności Związków Wojewódzkich, 
lẹ. Postawa akademików wy- do których Koła te należą. 


Aa) AR. BC. " c 


licealistów w ideologię Związku to wszystko, co od początków 
i jego prace organizacyjne, naszego ruchu stanowi jego 
współudział w tworzeniu Lice- istotną treśe: walkę z ciemno- 
alnych Kół Młodzieży Wiej- | tą, krzywdą i przemocą, wiarę 
skiej, utrzymywanie z nimi ży- | w człowieka, agrarystyczny po- 
wej i bezpośredniej łączności— glad na świat, kulturę chłop- 
oto naturalne pow olanie akade- skiego obyczaju, chłopski styl 


wierała niejednokrotnie wpływ | Wspólnota organizącyjna może mików wiciarzy. życia. y 
. na posuniącia organizacyjne w bardzo korzystnie wpłynąć na| Stanowimy jedną, wiciową; Niesiemy chłopską, wiciową 

mamach całego ruchu i przyczy- |pogłębienie pracy i rozszerze- gromadę. Gromada to wielka, treść Nowej Polski. Tej, którą ` 

niła się w swoim czasie walnie tnie jej zasięgu. choć na uniwersytetach jest nas się wywodzi z krwi i potu na- 

do powstania zjednoczonego) W szeregu zadań akademi- jeszcze ciągle niestety za mało. |szych ojców i braci, która roś- i 

Stronnictwa Ludowego. Przęde|ków jeden zwłaszcza odcinek Ale nasza siła i przyszłość od nie w naszych chłopskich ser- | 

wszystkim zaś Młoda Myśl Lu- zasługuje na szczególne pod- nas samych zależy. Od naszej cach i mózgach, którą ` wspól- _ 


, 


_ zku Młodzieży Wiejskiej Jeu- 


"na wsi "wiadomościami, jakie 


dowa, która przez długie łata kreślenie: Dotyczy on młodzie- 


była organem Polskiej Akade- ży wiejskiej uczącej się w li-| 


mickiej Młodzieży Ludowej, ceach. Wprowadzenie Kolegów 


wniosła poważny wkład w po-, 

głębienie ludowej ideologii. > - 
Warunki powojenne nie po- S. f DP. 

zwoliły dotąc na organizacyjne 

„wznowienie Polskiej Akademi- 

ckiej Młodzieży Ludowej, mimo blinie jest podobna do wielu in- 

że w tym kierunku czynione by- nych, skromna mogiła — spo- 

ły starania i wysiłki. Akademi- | czywa w niej Karol Maj, dowo- 

cy weszli wiec do Związku jenny kierownik i prezes Lubel- 

Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wi- skiego Woj. Zw. Mł. Wiejskiej 


ei", zatrzymując jedynie samo- R. P. „Wici“. Kol. Karol Maj 


„dzielność określoną wewnętrz= | zmarł w,dniu 8 lipca 1942 r. na 
nym regulamnem w ramach skutek zakażenia organizmu. 

Związku. Samodzielność ta wy-' 
raża się głównie w istnieniu lukelszczyzny. Nietylko wicia- 
Wydziału Młodzieży Akademi- rze, znali go wszyscy przyjacie- 
ekiej przy Zarządzie Głównym le jak również zagorzali przeciw- 


Na cmentarzu Unickim w Lu- | wdzięcza Mu systematyczną pra- 


postawy i od naszej pracy. |nym gromądzkim wysiłkiem 
Ze wsi do miast niesiemy na- tworzymy. 
sze płomiennę wici. Niesiemy | ' 


Karol Maj. 


Mieczystaw Grad. 


pów”, „Psychice młodzieży żeń- 
skiej”, „Historii kobiet”, litera- 
turze pięknej wypisywał nie- 


cę nad sobą. 
O ludziach mówił dobrze. —, 


i Jakżeż cudownie opowiadal nam | śmiałe reʻeratv po to, aby kol. 


o swych kolegach, wiciarzach | kierownik powfedział: — -„Na 
'dla ras wówczas nieznanych:; Podlasiu mamy wyznaczone 
kol. Niećce, Czesławie Wycechu | trzydniowe kursy, pojedziecie”. 
jako pierwszym prezesie Lub.| Pada lękliwe pytanie: — Sa- 


| Zw. MŁ W. — o swym serdecz- , ma? 
Znali „go dis 2 wiciarze z | nymi przyjacielu Józefie Ciocie, | „Tak! Trzeba kiedyś zacząć pras 


llb o koleżankach  dzielnych,|cować samodziełnie. . 
iśmiałych, które tak _ bardzo! 


| Plynelo jego pracowite życie, 
| chciało się kiedyś w życiu spow | którego motorem 


były dwa 


„oraz'w działalności Ogólnopol- | nicy Ruchu Ludowego. kać. wspierające się elementy: mlo- 
skiego Komitetu Akademiekie- | Karol Maj to kolega serdecz- | Jednym z największych skar- |dzież i wieś. 
go. W niediugim czasie ma rów- ny nas wiciarzy, krzewiciel spół bów, podkreślali; — jest nieza- | Nić chorował prawie nigdy. 


| dzielczości, człowiek wielkiej sy- 


stematycznej pracy. Znany 


<. |z bezkompromisowej walki ze 
Przytoczone fakty - nasuwają | zjem, obłuda i bezprawiem. 


SZCZĘK myśli i uwag. | Nie ma w lubelskim takiej 

Nie jest ważne, jakie są ze- gminy, gdzieby nie dotarł kol. 
wnętrzne, organizacyjne for- Maj jako kierownik Związku. 
my. Ważniejsza jest treść, for- Znał wszystkie drogi, prowadzą- 
my te ożywiająca, konkretna Ce do chalup wiciarzy — wszyst- 
robota, jaką się wykonuje. A kie je przemierzał na „piechotę. 
tej roboty jest dla akademików | Pamiętał doskonale każdą polna 
w Związku sporo. jścieżynę, każdy zakręt — tam 
e koło krzyża — na rozstaju lub 
przez las. z 


nież wychodzić Młoda Myśl Lu- 
dowa. 


"Przy sposobności warto tu 
jedną znamienną rzecz podkre-| A już nade wszystko miał 
ślićt. Otóż wbrew temu co mó- | wspaniała znajomość ludzi. Gro- 
wią niektórzy. o „biedakach” i madę wiciową miał poprostu w 
„kulakach” i tym podobnych | nerwach. Mnożył się i dzieli] każ- 
rzekomych wśród chłopów po- | dą radością lub smut*iem po- 
działach, młodzież wiejska sta- | szczególnego wiciarza. Na czele 
nowi jedną, wiciową gromadę. | prac w kole stawin! samoksztal: 
Udział zaś axademików w Zwią- i 


cenie członków. Wiele z nas za- 


ność tę może tylko wzmocnić. 


Gdy do naszego Związku 
zgłasza sie ktoś na członka, z 
pewnością nie o to go pytają, 
ile morgów ma jego ojciec. Nas 
obchodzi *złowiek i jego posta- 
wa. i 


Jeżeli akademik różni się od! 
swojego brata mieszkającego 
zdobywa na uniwersytecie, to Aż wzejdzie wielkie królewskie 
różni się odeń przede wszyst- 
kim obowiązkami. Kto więcej 
umie i może, ten ma po prostu 
większe obowiązki społeczne. 


` Wiodym 


| Młodzieży W iciowej poświęcam 
Napelnij słońcem serce, napełnij duszę całą, 2 
Będziesz miał piękną pracę, — przyszłość wspanialą. 
Weź dużo tego słońca, weź nelne ręce, 
Będziesz je ludziom rozdewa!. ulżysz ich męce... j 
Sercem slonecznym, duszą słoneczną będziesz rozpraszał cienie, 


— W tedy słonecznie będzie, radośnie — we wszystkich chatach twych 


— A za twe serce, duszę promierną — Ojczyzna tobie zapłaci... 


leżność organizacyjna Związku. | To nie znaczy, że by! stale zdro- 
— To też jav. składek człon-;wy, bo kładła go tylko gorącze 

| kowskich -zabrakło na prace or- | ka 40 st., a wstawał jak spadła 

ganizacyjne mówił: — „Trza iść | do 38. 

do mamy po koszule i chleb| Matka rozkochana bez opa- 

i dalej w świat”. W świat die miętania w swym synu, kobieta 


dziła się na piechotę a rzadkojprzeogromnej dobroci, wie. © 
| kiedy jechało okazyjną furman- i tym najdokładniej. 
| ka. —__1. Ileż to znów razy bywało, 
Drugim skarbem to czy- 
|stość organizacyjna — „nie o, 
ilość a o jakość nam chodzi” — zrobić konferencje wojewódzką, 
mówił częste. to nie mial skrupułów kolega kie- 
Wśród tych co to: „Panu Bo- |rownik, prowadząc nas na ty- 
igu świeczke i diabłu  ogarek" | odniowe wyżywienie do swych 
przyłaciół nie mial. „, ojców. — A gospodarstwo oj- 
Nas, młodszych swych wspól | cowskie nie bylo „kułackie”... 
pracowników puszczał na ft. zw.| Smutne i pe'ne fatalizmu było 
„szerokie wodv”. A wyglądało | jego życie osobiste. 
to tak: — Tydzień przed tym| Wbrew wszełkim trudnościom 
| rozczytywai s YZ. eh = Gz nie opuszczał go upór i konsek- 
kach „Wici, „Historii c 9- | wencła lubelskiego chłopa. 
Teraz, gdy sobić wywohrńemy 
z pamięci postać ś. p. kol. Karo- 
la Maia, nie sposób nam wicia- 
rzom lubelszczyzny nie stwier- 
dzić, iż to, że potrafimv praco= 
wać bez szumu, trwać mimo nie- 
opłacalności, walczyć w okupa- 
cii o świeta wolność narodu Mi-e 
mo beznadziei zwyciestwa, to, 
że jesteśmy tacv jacy jesteś- 
my — na to s"łada sia niejeden 
wysiłek ś. p. Karola Maia. 
| Wydaje mi/sie, że przyszedł 
czas, byśmy sie zebrali tet wios= 
iny uczcić pamieć zmarlego ka- 
legi, stawiając na ero 
pomnik, G, Qsiejowa . 


gdy 


kowym budżecie a trzeba byłe 


.- . 


słońce nad umęczoną ziemie. 


braci; 


ELŻBIETA DANIŁOW. SKA 


| koniec końca nie sięgał w związ. ` 


mosile 


Fr 
.. 


Nr 6 


Uczciwość — to słowo, któ-| dzanie sklepiku odbywało się 


rym posługuje się prawie każ- 
dy człowiek. Oczywiście, że 


olbrzymia większość posługuje | 


się nim nie w czynach, lecz w 


slowach. Czy daje się jednak |rentów dotkliwie zniszczonych 
uczciwość praktykować -w ży-, wojną, z tzw. przyczółka. 


ciu? 


Za odpowiedź niech posłuży |siewiczówny, prowadzącej skle- 


niżej opowiedziany fakt: 

W końcu maja 1945 roku w 
nowozałożonej Szkole Spółdziel- 
czej w Sycynie przy udziale 50 
słuchaczy, w tym 43 koleżanek 


i 7 kolegów, z inicjatywy per-| 


sonelu, dla potrzeb szkolnych 
został utworzony z wspólnych 
składek sklepik szkolny pod na- 
zwą „Uczciwość“. Sklepik za- 
ufania, powszechnie nazywany 
duńskim. Polega on na tym, 
że przy towarach niema sklepo- 
wego, lecz jest tylko cennik. 


wkłądają pieniadze w oznaczo- 
ne mieisce. Jeżeli kupuią np. 
a 10 zł, a płacą banknoten 

zł, a _ placą: banknotem 


- 1OO-złotowym, to resztę wybie- 


raia sobie też sami z pieniedzy 


Uczciwość 


nieraz co parę dni. A w do-|czenie do czlowieczeństwa. 
datku nie wszyscy pieniadze na 
potrzeby szkolne mieli, bo duża | dnie za tygodniami. Zbliżał się 
część uczniów pochodziła z te- | koniec roku szkolnego. W przed- 
dzień zebraliśmy się, a koleżan- 
ka Czesia po ostatnim oblicze- 
Kwapi- | niu, miała nam zdać sprawo- 
zdanie z całości. 

pik, oczekiwaliśmy poprostu z| Z wielkim napięciem slucha- 
nerwowym napięciem przy każ- | my. 
dym obliczeniu, czy nie padnie| Padają słowa — że w sklepi- 


Od „koleżanki Czesi 


|z jej ust słowo „brakuje!”. Prze-|ku za cały jego okres trwania, 
|cież ten sklepik zaufania „Ucz- | nie zginęło nic, ani jeden grosz, 


ciwość” to była nasza. duma,ja z drobnych niewydanych so- 
nasze świadectwo moralności i|bie reszt, jest nadwyżka w su- 
nasza się w tem właśnie miała! mie TI-stu złotych. Na wszyst- 


wykazać uczciwość. łaczy wia kich twarzach można było za-| 
| 


się o to, aby wszyscy wzięli so- | uważyć wtedy prawdziwe odprę- 
bie to za punkt honoru, by skle- | żenie i szczere zadowolenie. Ma- 
pik się utrzymał. Przecież wjło zadowolenie, 


— 


prowadzić siebie i swoje oto- | 


Mijały dnie za dniami, tygo-, 


radość, | 


„W CI” | 4 


| FRAGMENT Z ŻYCIA SZKOŁY. SPÓŁDZIELCZEJ W SYCYNIE POW. KOZIENICE 


tylko praktycznie w życiu za- 
stosować. Chcieliśmy pokazać 
m wszystkim,- którzy życią 
wśród ludzi uznają jako jedno 
bagno zbrodni i występku, ja- 
kó falsz, zaklamanie i niena= 
wiść — że to nieprawda. 
Nieprawda . W oczy tym 
wszystkim, którzy w życiu i w 
ludziach widzą samo zło — rzu- 


|ciliśmy fakt. Że żyjemy w o- 


kropnych czasach, to nie do= 
wód, że wszystko należy trakto- 
wać jako zło i samemu nie dą- 
żyć do poprawy stosunków. mię* 
dzyludzkich, a przez to i same- 
go siebie. Nie upoważnia nas 
to wcale co się wokolo nas dzie= 
je, abyśmy sie sami staczali, na 
dno obojętności lub występku. 
Bo zastosowanie uczciwości 


sera wartość. Przez to 
ędziemy mogl: powiedzieć, że 
wszyscy razem jesteśmy ludźmi, 
a każdy z osobna jest prawdzi- 


tym ma się wykazać nasza | szczęście... 


przy sklepiku, daje nam dowód, 
że jest miejsce w świecie na nią, 
skoro się ona w 'czynach wyka- 
zała. Trzeba tylko chcieć, mieć 


Nie chodziło o pieniądze, nie 
chodziło o sklepik, nie chodzi- 
ło nam o nic, ale chodziło o po- 
kazanie otoczeniu, narodowi, a 


4 "A . 5 . 
| dążeniem każdego wychowaw- 


chociażby i światu całemu, że 
uczciwość na świecie jest, i 
miejsce na nia jest. Trzeba ją 


wym człowiekiem. A przecież 


cy i wychowujacego się, to do- 


Uwagi do odbudowy wsi 


e a. a 


chociaż odrobinę dobrej woli, 

Że wśród otaczających nas- 
oparów ludzkiej krwi, wśród 
zbrodni i występków,'wśród gru= 
zów i zgliszcz, wśród szczęku 
wzajemnie mordującej się ludz 
kości, pośród krzyku wzajema 


sklepowych. Biorąc na kredyt | W nr. 34 „Wici“ L. Lutyk przed- rym wszystkiego brakowało i któ-! nych przekleństw, fałszu i oblu- 
sami się zapisują w zeszycie stawia sprawę odbudowy wsi: 1) rzy byli w podobnym. położeniu, co 


sklepowym, a przy oddawaniu 
sami się skreślają. Sklepik sta- 
le jest otwarty, a przeznaczona 
do jego. prowadzenia osoba pil- 
nuje, żeby stale były w porząd- 
ku ceny; — od czaśu do czasu 
oblicza towar i stara się 6 po- 
trzebne artykuły. 

Młodzież szkolna -pochodziła 
z trzech powiatów: z ilżeckiego, 
kozienickiego i radomskiego. 


Wprawdzie do szkoły spośród |” oparcju o już przyrastający do-, mieszkanie. Przy końcu 


„przeszło 200 kandydatów była 
cześciąwo dobierana, lecz utwo- 
rzenie takiego sklepiku w parę 
dni po rozpoczęciu pierwszego 
„kursu było prawdziwym ryzy- 
kiem. 
7 „Zaryzykowano wprawdzie nie- 
wielką sume — około tysiąca 
złotych, — ale jednak stanowi- 
ło to pewnego rodzaju ekspery- 
ment. s 

Ja osobiście wierzyłem, že 
sklepik ten powinien sié udać i 


że sie uda. Natomiast cześć 


personelu jakoteż i niektórzy 
uczniowie byli innego zdania. 
Popróstu niektórzy nie mogli 
sobie w głowie: wyobrazić, -by 
to się moglo udać. Jakto? — 
wszyscy spotykaliśmy sie z tym 
w życiu pierwszy raz i żeby ni- 


‘kogo nie pokusilo wziąść i nie 


zapłacić?., Nie — to niemożli- 
we. Wybrać sobie więcej resz- 
ty, lub nie wpisać się kiedy sie 
brało, na kredyt. Przecież nikt 
nie pilnował, a tyle osób w cią-- 
gu dnia się przewinęło, a spraw- 


zniszczonych przez wojnę budyn-, oszkodowani przez wojnę obecnie. 
ków i 2) zabudowę parcel. Idzie tu| Otóż nie widziałem, aby który 
o te inwestycje, które są konieczne, mieszkał w ziemiance. Natomiast bu- 
aby gospodarstwa wogóle mogły | dowali sobie najpierw budynek, któ- 
pracować, aby mogły dawać do- į rego przeznaczeniem na przyszłość 
chód. . było mieścić żywy inwentarz. Po- 
“O ogólnej odbudowie wsi, aby na- nieważ z początku inwentarza było 
reszcie chłop mieszkał po ludzku, co, mało, mieścił budynek ' z jednego 
wiadomo, czeka na nas; narazie nie końca oborę a z drugiego dom miesz- 
można mówić, gdyż te inwestycje kalny, który składał się z pokoju z 
mogą hyć -»rzeprowadzone dopiero , kuchnią, a więc zupełnie przyzwoite 
„bydlęcym' 
chód rolny tu idzie o pojawienie przyklecał coś w rodzaju sądóły z 
się tego dochodu. boiskiem i małym zapolem na paszę 
Otóż gdy idzie o tę najpilniejszą |i trochę słomy.. Zboże 
akcję odbudowy wsi, to nasuwają stogi i młócił maszyną na polu. Ziar- 
mi się następujące uwagi, którymi | no magazynował na strychu. -W 
chcę „się podzielić z czytelnikami | tych warunkach mógł się już zago- 
„Wici - x - spodarować. 
3 ać 2e w roku 1954 „Chłopskie | Najciekawsze to jest to, że pracętę 
ycie Gospodarcze" wysunęło po- | wykonywał sam, ściany lepił z gli- 
gląd, że przy masowej parcelacji na- | ny, dach krył słomą. Drzewo—prze- 
leży wykorzystać istniejące budyn- | ważnie*topola i wierzba często stra- 
ki folwarczne i inny inwentarz do-|sznie koślawe, ale tanie. > 
tąd, dopóki nie zabuduje się racjo-| Gdy się już zagospodarował i po- 


składał w| 


I 


(dy, przez odpowiednie wycho* . 
wanie i dobranie ludzi możną 
stworzyć inny lepszy świat. — : 
Że robią źle wszyscy, to niech 
nas to nie przeraża. My będzie- 
my robić, co będziemy mogli. 
[Będziemy zaczynać od siebie i 
będziemy czynami udowadniać, 
że uczciwość jest i ona tylko w, 
życiu się opłaca. Przynosi za. 
'dowolenie, co jest prawdziwy l. 
szczęściem człowieka, o ile on 
jest z zadowolenia innych. Każ 
dy źle postępujący człowiek t 
inieszczęśliwy, który nie zna z 
dowolenia z uczciwego postę- 
powania. Być może, że zani 
|nas cala ludzkość zrozumie, u 
płynie dużo, dużo lat. Ale o il 
sami dzieła nie wykończymy, 
będziemy go przekazywać n 
stępnym. ` i 
I przyjdzie czas, że postep bę 
dzie postępem, a nie bedzie słu- 
żył ludzkości do sypania jej co< 
raz wiekszej mogiły, ale służyś * 


nalnie i nie zaopatrzy odpowiednio ; stawił sobie dom i stodołę, budynek | będzie dla jej dobra — gdy lo4 


chłopskich zagród. Dziś widać, jak, pPrzyprowadzał do porządku, zmie- 
gospodarski to był głos. Szkoda, że: niał dach, przeważnie pod papę — 
nie był on dotąd i nie jest uwzględ- | gliniane ściany obmurowywał. z 
niony, Przed ` naszym ` pokoleniem wierzchu cegłą, i niktby nie poznał 
stoi naraz tyle olbrzymich zadań — jpo tym remoncie dawnego wyglądu 
że nie możemy sobie pozwolić na | zagrody. Spostrzeżeniem tym się 
klecenie, gdy obok stoją puste Kasi dziele, bo może ono coś komu po- 
dynki. - może. Nie zawadzi jednak, aby u- 


Klecenie jednak jest zupełnie na | walniało ono od pomocy- poszkodo- | 


miejscy tam, gdzie wojnaązniszczyła | wanym tych czynników, które po- 
budynki, Właśnie nie od rzeczy bę-| moc winny zorganizować niezależ- 
dzie „opisać tu pokrótce, jak sobie nie od tego jak sami nieszczęśliwcy 
radzili rzed wojną aa Kujawach, — | sobie radzą, Tae 
gdzie drzewa brak, parcelarze, któw 


Mieczysłaro Jóźrotak, 


! dzie uczciwi. Że wszystkie zd 


sami świata bedą kierować jo 


bycze rozumu ludzkiego będą! 
służyły nie wzaiemnemu wy- 
|niszczaniu sie, ale wzaiemneł 
,pomocy i realizowaniu dobrych 
| zamierzeń. 

"Jeżeli to już rozumia poszcze4 
eólni ludzie, to zrozumią to ca” 
ile warstwy społeczne, a przez; 
nich narody i cala ludzkość, aži 
powstanie świat pracy i nauki, 


PA i miłości bliźniego. 


Bula M. — Owczarek. 


Wiara we własne Ssiły- ° ; 
AS . ło był nasz kapitał zakładowy 


1 


i Po tamtej wojnie, jak na terenie zil początkowo miasto i z tego po-|nym sklepie. Otworzyliśm, drugi” iś 
r oAĘ całej Polski, tak i na terenie na- wodu ponieśliśmy, dużo trudu, abyTprzy ul. Szpitalnej 10. W krótkim ce pa oh perm PR? z 
s ~ szego powiatu Grójeckiego Pow- (przelamać tą niechęć miasta, to yy pk okazuje się, że i ło jest jesz-| nowo. Zacząć z nicze 3 — to no- 
1178 stal ogólny pęd do organizowania dnak po kilku latach pracy, kłóci cże za malo dla zaspokojenia po-|we trudności. Ale oA b vAn 
spóldzielni. Jednak czy to zei robotnik poczuli się braćmi-—pra- |trzeb naszych członków. Otwiera- cze jeden cel i w dan: BA sen ie 
względu na małe uświadomienie w |cują razem dla jednego celu. my trzeci — przy ul. Mszczonow- | najważniejszy. s 5 
spoleczeństwie, lub brak odpowied- W początkach poza wiarą we skiej 18, gdzie jednocześnie pro- 
nich ludzi do kierowania, czy też|-własne siły nic więcej nie posiada- wadzimy składy i magazyny. Wg 
ee warunki RE PO. liśmy, Ale ta wiara to był nasz ej a Ski pozew s więcej š 
czego, a może INNE okoliczności Zło- | ital zakładowy, z którego potra- członków z Iszych_okołic wsi.) “Ea z 
żyły się na to, że spółdzielnie te filiśmy RA to, co dzić pocia (To nas skłania do otwarcia czwar-| a lalaż wojennych. Aj w czasie 
upadły. Upadek tych spółdzielni damy. I choć wieś uboga złożyła tego sklepu we wsi Koziętuły. Mar |; ak sz dział: Walka. Ra 
| poderwał wiarę wśród społeczeń- | fundusz udziałowy w sumie 960 jac w planie powiązanie całego | 7,0 J ajesym : ZE me 
j stwa w wielkie ideały ruchu spól- | zł., to wystarczyło na otwarcie, renu poprzez filie Spółdzielni pro”| dłu zzz iż bokót a Psy a 
dzielczego. A potem przez dlugie | pierwszego sklepu przy ul. Lewi- | wadzimy odpowiednią pracę przy- |w © tach kę w Od LIS 
lata teren naszego powiatu był pu-|czyńskiej 5. Po otwarciu sklepu w gotowawczą w tym kierunku. Gdy, Reż wz ZRZBEY bz PE 
stynią pod względem rozwoju spól- | dniu 5 marca 1936 roku Spółdziel- |się nam już zdawało, że jednak po-| Posce O Eodarczej bedzi caai 
dzielczości. Choć bylo głucho o Ja- |nia nasza zaczęła żyć oficjalnie na- konaliśmy trudności i nic nie po- | Ea dz; gts k pozorną Dla- 
kiejkolwiek pracy spółdzielni, to |zewnątrz. Tu dopiero zobaczyliś-| wstrzyma rozwoju Spółdzielni, w | ego ABC o zag ki 
jednak idea spółdzielczości żyła i|my jak trudno jest coś prowadzić, roku 1939 wojna zaczęła się zbli- we: RE a, zę A we” 
kiełkowała w szerokich masach wSi, | nie mając odpowiednio przygoto- | żać szybkimi krokami do wrót na-! sje RAS w oczy. Nie szliś- 


Pamiętam jak to w pierwszych 
iach listopada przyjechał do nas 
Kol. Świrski Jerży, aby nawiązać 


skupiających się wokół ruchu ludo- |towanych ludzi. (atego; kraja; Życie przestało być| my na efektowne rozwinięcia. 
pirat dry rozwoju Két Mie | Ale my wiemy, co to jest chlop- | spokojne, _ codziennie. wyglądaliś- | przez cały okres okupacji nie pro- 
JEJ + ski upór. Sami zorganizowaliśmy j my CO niesie nam guto wadziliśmy żadnej pracy przy zbie- 


w Eaa r e i i sami postanowiliśmy prowadzić. Na krótko przed samym wybu- | raniu kontyngentów. Jeżeli praco- 
W początkach 1936 roku Po-| Bo pragnęliśmy stworzyć ośrodek chem wojny prawie wszyscy zosta- | waliśmy przy kontyngentach, to 
wiatowy Zarząd Kół Młodzieży | życia gospodarczego, który by nie liśmy powołani do swych formacyj tylko Ww formie rozdziału,. aby jak 
Wiejskiej „Wici” postanowił zor-; zatracił charakteru chłopskiego — wojskowych. W Spółdzielni pozo- | najwięcej dać mięjscowej ludnoście 
ganizować wśród własnych człon- gdzie chłopi by czuli się naprawdę ; stał tylko jeden członek Zarządu i to co tylko było można. Pracę w 
ków . spółdzielnie. Przy pomocy |u siebie. I dziś po latach stwierdzić same niewiasty. W czasie zajmo- czasie okupacji prowadziliśmy w 
starszego społeczeństwa, skupiają- | musimy, że to nam się udało. Wo- | wania Grójca przez . armię wroga dwóch kierunkach. Pierwszy — to 
cego się w. szeregach Stronnictwa | koło naszej pracy skupiliśmy wszy- | niemieckiego, Spółdzielnia została |zorganizowanie i postawienie na 
Ludowego powstała pierwsza (po | stkich działaczy Ruchu Ludowego przez te wojska zupełnie zrabowa- | pewnym poziomie pod względem 
okresie „długoletniej przerwy) Spól- |z naszego terenu. Młodzi „Wicia- | na. To, cośmy stworzyli przez ten gospodarczym. Drugi — to prowa- 
h dzielnia Spożywców pod nazwą | rze” zaczęli realizować w życiu | długi „okres pokojowej pracy, zosta- | dzenie roboty niepodległościowo - 
s „ Wieśniak”, aby samą nazwą pod- | codziennym, to co było na długo ło zniszczone w ciągu kilku dni. | politycznej naszego Ruchu Ludo- 
kreślić, że jest to wysilek wsi. Tu przed tym w ich programie. Wkrót-| W. połowie października, / po | wego. Tu wokół naszej Spółdziel- 
chłop naszego terenu zdobył się na |ce ta praca zaczęła wydawać owo- przejściu pierwszej zawieruchy wo- |ni skupiała się «ała praca konspi- 
odwagę i poszedł do miasta, aby |ce. Po pierwsze przełamaliśmy nie- | jennej, członkowie zaczęłi stopnio- racyjna. Stąd prowadziła robotę 
tam stworzyć swój ośrodek, bo od- | chęć społeczeństwa do ruchu spół- |wo wracać do równowagi po tak|3-ka polityczna i Komenda B. 
czuwał tego potrzebę, rzucając | dzielczego. Po drugie wychowaliś- | gwałtownych wstrząsach. Ci, któ- | Ch. Tu przychodziła i stąd rozcho- 
dumne hasło „swoje sprawy w|my odpowiednich ludzi do tej pra- |rzy byli na wojnie wracali po jed: dziła się prasa konspiracyjna. Stąd 
swoje ręce”. I to były najzdrow- |cy. Po trzecie nabrałiśmy pewności | nemu do. domu. Tak Się złożyło, że szły fundusze na robotę podziem= 


ryt sze podwaliny pod naszą spółdziel- | w nasze siły. skład pracowników wrócił w całoś- ną. Cały okres okupacji to był 
> nię. Spółdzielnię zorganizowali | Okres od roku 1936 do t. 1939 ci. zak ośrodek walki z wrogiem. „Kmieć” 
wę chłopi. Chłopi byli jej członkami |-— to okres spokojnego, ale ciągłe-| Spółdzielnia rozbita, zrabowana. to pseudonim Spółdzielni „Wieś- 

chłopi byli jej władzą i chłopi by- |go rozwoju naszej Spółdzielni. Po | Ale Spółdzielnia to nietylko skle- |niak”. I pomimo ciągłych łapanek, 


; - K jej pracownikami. I chociaż ten |jednym roku pracy już nam było | py i towary. Spółdzielnia to przede rewizji i ciągłych prześladowań nie 
BE ©... charakter spółdzielni chlopskiej ra za ciasno pracować tylko w jed- wszystkim ludzie. Po wstępnych było żadnego wypadku. Choć nie 
x FE R E o oo ja wc A ES O O Je Ay Z Z EA T a aA 


dłuższy czas pozostają > pod ciągłą | ni w opłatach za pode cz w szkola, 
| opiekę. S | ła wi czuła, Ż i 


| / z, zkoły spółdzielcze, które ma- | czy 
Wa przy a y cc: je na mys jjg stworzyć nowy typ człowieka 
J uspołecznionego muszą mieć swoich | 
wychowanków pod stałym dłuższym 


k . W ośrodku poparcelacyjnym ulo-|w stadium poczętkowej organiza ji | wpływem. 
Es kowala się szkoła spółdzielcza. Zgła- | nie mogła niestety zapewnić żadnych Renia M. przyszła do szkoły i do | 


K *sza się do niej mlodzież z bliższych | ulg w opłatach. internatu. Miała poważne wętpłiwo- | nie mówiono, że to nA rachunek na- 
yi i dalszych okolic. Na kilka dni przed Po powrocie ze szkoły podzieliła | ści, czy podoła zadaniom pracy, y leźnošci Reni. Robiono to w formie 
rozpoczęciem toku szkolnego wraz | się Jadzia swoją troską z kolegami | wiąże się dobrze z zadań szkolny pomocy dła całego internatu. Przy= 


z gronem koleżanek 4 kolegów przyszła | w kole młodzieży, do którego należa- | i tych, które jej koledzy przy wyjściu | puszczam. że ci, którzy przynosili 
zgłosić się do szkoły Jadzia W. W | ła. Następnego dnia zjawił się u kie- | z domm nałożyli od siebie. ja się , owe dary, nie chcieli robić Remi przy- 
- rozmowie z kierownikiem wyraziła | rownika szkoły prezes koła młodzieży | przyznała, że wychodząc 2 domu, pogs nie chcieli jej przypominać, że . 


p wielką ochotę pozostania w Szkole, | ze wsi Majdan, bo tak nazywała się otrzymała od kolegów nakaz: uczyć | ona jest biedna i nie ma pieniedzy na 

es ~ lecz ostatecznie zakończyła rozmowę | rodzinna wieś .Jadzi. Przyszedł z za- | się dobrze i tak pracować ażeby by- naukę. Każdą paczuszke, subtelnie 

tym, že „nie przyjdzie”. Koniecznym pytaniem, czy koniecznie Jadzia W.!ła pomocą nauczycielom w budowa- podaną, podkreślano swoje związanie 

warunkiem pobierania nauk w szkołe | musi mieszkać w internacie. Otrzy- | niu nowej placówki. Renia postawiła | z dzieckiem. Troszczono się, żeby Re- 

spółdzielczej jest to, że trzeba miesz- mał stanowczą ódpowiedźi: tak. sobie sama jeszcze jeden cel: być nia miała spokojne warunki pracy, 

to kać w internacie choćby własny dóm| Dlaczego w szkole e przykładem dla innych kolegów i ko- | ażeby nie myślała o trudnościach mo- 

"A był bardzo blisko. Rodzice Jadzi mie- trzeba koniecznie mieszkać na to od- leżanek w zachowaniu sie i całym po- spodarczych. Często w ciągu roka 
'. szkali w odległości 7 km od szkoły. | powiedzą najlepiej wszyscy c, którzy | stępowaniu w szkole i poza szkołą. |stkolnego Koło młodzieży z Majda» . 


Jadzia wiedziała, że rodzice jej są | już byli w uniwersytetach łudowych, | Była doprawdy dobrą uczenicą, ser- | nu zapreszało srkołę na tóżne uro- 
niezamożni i że ójciec nie badea ży-|w szkołach rolniczych dwumiesiecz- | deczną i uczynną koleżanką, gorliwą | czystości do siebie. Niezwykle miły 
czliwie patrzy na to, ażeby córka nych. Oni dobrze zrozumieli, że szko- | pracownicę w zajęciach około zago- |i pełen serdeczności był zek. DO 
opuściła dom, to też odrazu dziew- |ła ma nie tylko uczyć ale i wycho- į spodarowywania szkoły. E witania młodzieży ze szkoły spó s 
czynka zwiętpiła bardzo w możliwość | wywać. Najlepiej spełnią to zadanie Nie wiem, czy koło młodzieży włas- | czej, która szła do szkoły powszachś 
pozostania w szkołe. Szkoła będąc wówczes, gdy wychowankowie przez nymi siłemi organizowało pomoc Re- |nej w Majdanie na egzamin z zakre 
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raz czarna ręka Gestapo wisiałajki niepodległościowej, okres prze-| Niemca. Z chwilą uruchomienia | Prowadzimy 6 sklepów, piekarnię, 


tuż, tuż nad nami, jednak szczęśli- 
wie udało nam się jej uniknąć. 
Stopniowo uruchomiliśmy nasze 
sklepy przy ul. Szpitalnej 10, przy 
ul. Mogielnickiej 4 i przy ulicy 
Warszawskiej 22 (zrezygnowaliś- 
my z prowadzenia sklepów na wsi 
jako naszych filii) staraliśmy się 
pomagać powstawaniu samodzie|l- 


nych Spółdzielni (przy naszej po-| 


mocy „ Społem” zorganizowało 32 
spółdzielnie na terenie naszego po- 
wiatu. Może w czasje wojny Spół- 
dzielnia nasza mogła więcej zrobić, 
bardziej się rozbudować, ale czy 
wtedy mielibyśmy to co dziś ma- 
my? Okres wojny — to okres wal- 


f 


Z przyczyn.od nas niezależ- | przyrzeczeń, powzięliśmy na- wystrzegać się będzie alkoholu, 


nych nie mogliśmy wziąć udzia- 
łu w ogólnopolskim zjeździe 
*„Wiei” w Warszawie. Po prostu 


zawiodły Środki lokomocji. Nie | wiamy, że każdy i każda z nasi wielkości kieliszków. 
wiemy więc czy dostatecznie ; 


silnie i odważnie napiętnowana 
była sprawa nadmiernego uży- 


wania i nagminnego pędzenia | 


bimbru na wsi. Stwierdziliśmy 


trwania i przygotowania się do pra- 
cy po wojnie, f 

W dniu ucieczki wroga sklepy 
nasze zostały jeszcze raz zrabowa- 
ne. Ale już na drugi dzień przystą* 
piliśmy do pracy w wolnej już Pol- 
sce, kładąc cały wysiłek, aby jak- 
najprędzej odbudować to, co zñisz- 
czył wróg. 

Najpierw uruchomiliśmy te skle- 
|py, które posiadaliśmy, choć było 
|brak towarów i gotówki. Z pomo- 
cą przyszedł nam Bank „Społem”, 
udzielając pożyczki w sumie 100 
tysięcy złotych. Od pierwszych dùì 
Spółdzielnia uruchomiła 
| opuszczoną ` przez 


Postawmy sprawę po męsku. 


| stępującą rezolucję, która zo- 
stała jednogłośnie przyjęta: 
Od dnia 30. L br. postana- 


| 


piekarnię 
uciekającego pracy, wyniki 


A POLOKO 


' -Nie wykończyła nas malaria, ; 


naszej piekarni zniknęły kolejki lu-| kwaszarnię ogórków i kapusty, po- 
dności, wyczekującej na chleb. Pie- siadamy własny tabor konny i sa- 
karia nasza w ciągu | l-tu miesię- mochodawy, Zatrudniamy 32 pra- 
cy wypiekała 485.957 kg chleba, cowników, głównie pochodzenia 
w tym 329.799 kg chleba na kar- wiejskiego. A 
ty żywnościowe specjalne zlecenia! Rozwój za ostatni rok w cyfrach 
i dla Wojska. Z wiosną uruchomili- | przedstawia się następująco: 
śmy sklep piąty z nasionami, mają- | kwartał — 1.680.000 zł, 
cy na celu zaspokojenie wielkiego: J] kwartał — 3.200.000 zł. 
io. pia tym względem wśród | IJI į TV kwartał —10.600.000 zł. 
rolników. — m 

W okresie letnim pobudowaliśmy - Razem 15.480.000 zł. 
własny dom pfzy ul. Skargi 6. WÍ Tak, że z dumą możemy powie- 
„domu tym mieści się: biuro, maga- | dzieć, że zrobiliśmy krok naprzód 
|zyny i sklep glówny, mający kilka; do Polski Spółdzielczej. 
| działów. Dziś po pierwszym roku 

iki mamy wspaniałe — J. Wojciechowski. 


. 


Ponieważ w domu naszym nie 
gdy źaś zajdzie nadzwyczajny | rzuca się słów na darmo, zdaje- 
wypadek, ograniczymy użycie | my sobie dobrze sprawę z waż- 
wódki do dwóch przeciętnej |ności powyższej uchwały, któ- 

i ra obowiązuje nas na całe ży- 
cie. Dotrzymamy. Zbyt szanu- 
jemy siebie i nasze -chłopskie 
słowo, które pada rzadko, al 
jest niezłomne. i 


Jest nas jednak w porówna- 


natomiast, że ną wielu zjazdach / 
powiatowych i wojewódzkich, o | 
ile nawet sprawę tę się podno- | 


niu de całej Polski mała garst-. 
ka. Wołamy więc do współpra- 
cy wszystkie inne Uniwersyte- 


ogień krematoriów nas niei spovielił. 
— Wróciliśmy do Ciebie Polsko, 
bośmy tak bardzo wrócić chcieli... 


si, to jakoś wstydliwie, na osta- 
tnim planie, niepewnie. 


Widzimy dwa niezaprzeczal- | 


ne fakty: 1. pędzenie bimbru 


powoduje niszczenie zboża, 2. 
"nadmierne picie bimbru niszczy 


zdrowie naszego ludu. 


Postanowiliśmy więc my, | 
kursu 


uczestnicy- zimowego 
Uniwersytetu Ludowego w Pa- 
włowicach, na wieczornej świe- 
tlicy w dniu 31 stycznia br. po 
gruntownym i dokładnym roz- 


- ważeniu ogromnego niebezpie- 


jęcych z Majdanu. 


czeństwa, rozpocząć walkę zą- 
równo z pędzeniem jak i uży- 
waniem bimbru. Walkę tę oczy- 
wiście rozpoczynamy od siebie 
samych, że zaś pochopnie nie 
chcemy składąć daleko idących 


a_a aaa 


suw pełnej szkoły powszechnej. Wiele 


pomocy okazali ludzie z Majdanu w 
zagospodarowaniu ośrodka szkolne- 
go. W okresie wiosennym robili włas- 
nymi końmi w polu wydzielonym 
szkole, przywozili czasem drzewo 
z lasu, dawali torf na opał i t. p. 
Renia przyniosła do szkoły książki 
buchalteryjne ze spółdzielni z Majda- 
nu, z pomocą nauczyciela wyprowa- 
dziła zaleglości kasowe. Częsta wie- 
czorem biegła de domu, ażeby 
uczestniczyć w posiedzeniu zarządu 
snółdzielni, hub na zebraniu Koła 
młodzieży, wymieniała-w bibliotece 
szkolnej ksiażki dla niektórych czyta- 
Na- wycieczkę 
szkolną Renia zabrała ze sobą troje 
kolażnnek i kolegów z koła. 
tej samej szkole był Wacek K. 
Ojciec Wacka miał sklep własny, 
acek płacił za wszystko regularnie, 
Lekcje odrabiał pilnie. Często wmykał 
z książką w ciche ustronie, ażeby się 
tviko ,przygotowne do lekcji nie ba- 
cząc na innych. Na zajeciach prak- 
tycznych nie przykłądał się do żadnej 
z 


Wolałaś nas, Matko, z Oddalż ~ - 
bijącym na trwogę dzwonem ze spiżu — 


|ty Ludowe, niech podadzą nam 
bratnie dłonie, staną do walki 
z bimbrem, nie zapominając, że 


Głos Twój i się echem skroś fali ż od siebie trzeba zacząć. 

e a słońce szło niżej i niżej. Wołamy wszystkiech Wiciarzy, 
Dźwiękiem tych dzwonów serca biły, wszystwkie inne bratnie orga- 
gdy śmierć szczerzyła swą paszczę zębałą, nizdcje, całe polskie społeczeń- 
— gdy trwogą przedśmiertną owiani stwo, i tak jak przed laty wo- 
wołaliśmy: Giniemy? Ratujł łano do walki z najeźdźcą — 

k ; tak wołamy dziś: „Wici, Wici, 
A w burz szalejących odmęcie do walki z naszym wewnętrze 
opa dowe: milkły hasła nym wrogiem, który rozrasta 
k promienisia gunazda UN arig się niepomiernie szybko i zæ 
Choć dźwięki tych dzwonów spiżowych Do walki!... 
wróg orgią szaleństw zagłuszyć się silił —- 
w cieniu kominów krematoriów ` ; Władysław Prawda 
i nigdyśmy w Ciebie nie* zwątpili! | i Krystyna Kozłówna , 
| K. JABŁECKA z Uniw. Lud. w Pawłowicach, 
| roboty. Często, nówet umykał. Raz | powód do oddalania go ze szkoły; Ar- | oddalona była od szkoły zaledwie 9 
Sp puny przez kierownika szkoły | gumenty nauczycieła nie uspokoiły | km. Š a. 
zie był podczas zajęć, odpowie- dac Przyznawali rację neuczy- | Wacek teraz pojechał na Zachód, 
j ział, iż może zapłacić komuś za wy- | cielowi, lecz jednocześnie przytaczah aby powiększyć majątek ojca. 


| konanie roboty, bo on robić nie bẹ- 
| dzie. Podczas zajęć wybierał zawsze 
i» najlżejsze ji  najczyściejsze, 
| ewnego razu w lesie przy ścinaníu 
| drzewa na opał dla szkoły podzielo- 
| no się dwójkami do składania me- 
trów. Koledzy chcąc zmusić Wacka 
do równego wysiłku z innymi, przy- 
dzielili go do małego, słabego Rysia. 
Niestety metoda zastosowana przez 
kolegów nie udala się, bo Wacek 
spychaiąc ciężar na, słabszego Rysia 
spowodował okaleczenie nogi kian 
ca. Po-tym fakcie koledzy postanowili 
| yna na wydalenie Wacka ze 
szkoły. Twierdzili jednogłośnie, że 
i tak on spółdzieicą nie będzie. 
— Jakim musi być snółdzielca? 
Odpowiedź nauczyciela była taka, 
acek uczy się dobrze, że lekcje 
zawsze na czas ma odrobione, że nie 
uprawia Żadnych „grand”* w szkołe, 
a to, że jest leniwy nie wystarcza za 


że 


obrazki ze współżycia wewnętrznego 
z Wackiem. Mówili, że on dzięki nim 
odrabia lekcje lepiej od innych, bo 
on przyszedł do szkoły specjalnie po 
to, ażeby wynieść wszystko co można 
najlepszego dla siebie samego. On na- 
dal będzie prowadził sklep ojca, może 
tylko umiejętniej, Nadal będzie zbi- 
fjał pieniądze do własnej kieszeni. On 
już tu w szkole kilku kolegom chciał 
płacić, ażeby za niego nosili wodę, 
zamietali sypialnię, palili w piecu itp. 
Wacek, gdy otrzyma paczkę z domu 
jod matki to zamyka szafkę na kłucz, 
nigdy nie poczęstuje nikogo, sam w 
skrytości zjadn. Dodają, że na wsi 
Wacka była również spółdzielna spo- 
żywców, było Koło Młodzieży. Do 
Wacka nikt ze wsi nie.przychodził w 
odwiedziny poza rodzicami jego. 
obwiniać iudzi za to, że się 
| Wa jem nie interesowali. Ze wsi | 
Wacka nikogo więcej nie było. Wieś 


Renia poszła do miesta dorobi& 
maturę, ażeby ukończyć wyższe: stu 
dia spółdzielcze. F 

Na Renię czeka wieś cała, czeka 
spółdzielnia, czeka własna szkoła, 
która odczuwa biak nauczyciela de 
księgowości i techniki rekļamy. Na 
Wacka czekają niewątpliwie rodzice, 
licząc ile przywiezie ze sobą pienię» 
|dzy. Czy czeka ktoś wiecej i liczy ne 
coś więcej, aniżeli tylko na pienięe 


ie; - 

Czy obwiniać wieś Próchniki, z któ- 
rej wyszedł Wacek do Szkoły, za to, 
że się nim nie interesowano i nie 
działywanó na zmianę jego. 

Warto jest zastanowić się nad spra- 
wą kogo wysyłać do szkół, jak zwią- 
zać szkołę ze wsią, ażeby nam wy- 
chowywała ludzi dla ruchu, dla pracy 
naszej na wsi. > 


Helena Brodowska. 
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Znaczenie Sląska dla Polski 


W chwili, kiedy słyszy się o żąda- 
niach terytorialnych Czechów na 
śląsku, wskazanym jest, by przy- 
pomnieć znaczenie gospodarcze Ślą- 
ska dla.Polski i konieczność jego 
utrzymania przy nas.- 


„Śląsk Opolski jest tak bezsprzecz- 
mie polski, że był wiączony do obsza- 
ru olski prawie w całości na pod- 
stawie tezy etnograficznej w pier- 
wiastkowym brzmieniu Traktatu 
Wersalskiego (z 7 maja 1919 r.). 
Dopiero później, kiedy zmieniono 
kierunek polityki — powiedzmy bez 
ogródek — na proniemiecki, zapro- 

> ponowaną plebiscyt, który w danych 
okolicznościach był z góry skazany 
na niepowodzenie, 

Jeśli są obecnie jeszcze nieznane 
„warunki traktatu pokojowego, który 
ma uwieńczyć w pełni -dopiero co 
osiągnięte zwycięstwo nad Niemca- 
mi, to pewne, że choć mogą. być in- 
ne, nie będzie w nim błędów. powtó- 
rzonyeh z Traktatu Wersalskiego. 
Dlatego trudno było przypuścić od 
samego początku obecnej wojny, by 
pereon Śląska Opolskiego do 

olski natrafiło na jakiekolwiek 
trudności czy sprzeciwy. I rzeczy- 
wiście tych trudności nie ma. Może 
dlatego pogłoski o żądaniach cze- 
skich Bytomia lub Pszczyny wydają 
«ię tak fantastyczne. 


O konieczności przynależenia Ślą- 
ska Opolskiego do Polski, jego nis. 
zbitej polskości pisali w czasie świa- 
towej wojny i później Polacy. O ko- 
nieczności zespolenia z tytułów "go- 
spodarczych 'plebiscytem „oderwane- 
go Śląska, jak również o stanowie- 
niu jedności gospodarczej Śląska 
Opolskiego ze Śląskiem Dolnym wy- 
zęczyli Polaków w napisaniu całych 
tomów Niemcy. I słusznie: Śląsk Dol- 
ny i Opolski stanowią jedną nieroz- 
dzielną całość — i to nietylko pod 
względem gospodarczym, ale geo- 

ralicznym i historycznym. Geogra- 

icznie cały Śląsk, a więc Dolny i 
Opolski, jest dorzeczem Odry, która 
przez port w Szczecinie łączy Śląsk 
„ze światem i jego surowcami i jest 
$rzecim czynnikiem, który stanowi 
se Śląskiem i Szczecinem nierozer- 
iwalną gospodarczą całość, / 

Dorzecze to nie jest pojęcie jedy- 
jnie geograficzne. ARA wez 
‘Odry — ze swymi licznymi w Sude- 
itach zaporami wodnymi regulujący- 
imi poziom na Odrze, od którego za- 
leży, czy kominy na Śląsku będą dy- 
„miły „czy nie — z licznymi elektrow= 
niami, położonymi również w Sude- 
tach, od których zależy, czy w za» 
* padłej wsi śląskiej wieśniak będzie 
í wykonywać swój chałupniczy, 

choć bardzo postępowy, bo oparty na 

elektryczności przemysł, dalej z wo- 
„dociągarfi położonymi tak samo w 
‘Sudetach, które zasilają w zdrową 
„wodę mieszkańców miast w dolinach, 
: ' to nietylko. pojęcie geograficzne — 
to jest również pojęcie gospodarcze. 


Ale nie tylko z geograficznego 
punktu widzenia i nie tylko ze wzglę- 
du na gospodarkę wodną stanowi 
śląsk Dolny z Opolskim nierozer- 
walną całość. Stanowi ją jeszcze 
bardziej pod względem komunika- 
"cyjnym ; przemysłowym. Różne bo- 
wiem rodzaje przemysłu są na oby- 
dwuch Śląskach tak zobalezstwańe, 
że wzajemnie się uzupełniają. Śląsk 
Opolski toe przemysł żelazny i meta- 
lurgiczny oparty na miejscowym 
"węgla i na rudach szwedzkich, spro- 
wadzanych Odrą przez Szczecin. 


Śląsk Dolny to przemysł prze- 
twórczy, który bez surówki i stali 
opolskiej nie może istnieć. 

Ta wzajemna od siebie zależność 
ziem śląskich spotęgowała się jeez- 


[oaia 26 bm. odbyła się na tere- 


} 


imann” w obecności 


cze bardziej kiedy Opolski węgiel 
skutkiem ekscentrycznego położenia 
wobec Rzeszy nie mógł konkurować 
transportowo z węglem westfalskim 
i kiedy Niemcy z politycznych wzglę- 
dów, ratując Zagłębie Opolskie od 
upadku, rozwinęli na Dolnym śląsku 
na wielką skalę prźemysł maszynowy 
czyniąc z nieńal całego Śląska jed- 
ną kuźnię zbrojeń. Centrem prze-, 
mysłu wojennego został Walbrzych í 
z Jelenią Górą. Dla powięsszenia bez- 
pieczeństwa, zapewnionego już samą i 
odległością od nieprzyjacielskich baz, 
lotniczych, fabryki. raczej małych 
rozmiarów, rozproszono po całym | 
Śląsku, zwłaszcza Dolnym, a wyko- | 
|rzystając tradycje miejscowe wiele - 
części składowych wykonywano cha- | 
Í łapniczo. 

„Posiada zatem Śląsk olbrzymi po- 
tencjał zbrojeniowy, pomimo że pro- | 
centowy udział zatrudnionych na 
Śląsku w stosunku do całej Rzeszy | 
jest niezbyt wysoki. W cyfrach; 
przedstawia się jak następuje: na 
Śląsku Opolskiń — w górnictwie i 
6,8%, w przemyśle żelaznym i me- ! 
talurgicznym 2,6%, w przemyśle mi- 
neralnym 2,1%, papierniczym 1,9%. | 

Na Dolnym Śląsku: w górnictwie 
15,2%, w przemyśle maszynowym 
3,3%, w papierniectwie 5,4%, we włó- 
kiennictwie. 6,4%, w przemyśle mi- 
neralnym 9,9%. 


Dosyć rozpowszechnionym mnie- 
|maniem jest, że Śląsk Opolski to 
kraj w całości niesłychanie wysoko, 
nawet jak na niemieckie stosunki 
uprzemysłowiony, Śląsk Dolny nato- 
miast-w porównaniu z Opolskim jest 
raczej zaniedbany, Przesadą byłoby 
twierdzić, że jest odwrotnie, ale na- 
wet pobieżny rzut oka na załączoną 
mapę wystarczy, by zauważyć, że na 
i śląsku Opolskim przemysł jest sil- 
nie skoncentrowany w zagłębiu wę- 

lowym i poza okolicą Opola i Raci- 
Poka, które są uprzemysłowione i 
że reszta kraju ma charakter raczej į 


rolniczy, nie mówiąc już o prawo- |ki 


brzeżnej części Śląska, która jest 
prawie zupełnie pozbawiona prze- 
mysłu. i 

Zupełnie inny obraz rozmieszcze- 
nia przemysłu przedstawia Śląsk | 
Dolny. Istnieją wprawdzie znaczne. 


-wiatach . Grotkowskim, 


skupienia przemysłu j. np. w Zagłębiu 


„Wałbrzyckim lub we Wrocławiu, ale 


pozatym na prawie całym Śląsku 
Dolnym' (z wyjątkiem wybitnie rol- 
niczej części prawobrzeżnej Odry) 
przemysł .jest rozwinięty dość rów- 
nomiernie. Wynika to z tej przy- 
czyny, że przemysł dolnośląski jest 


"związany z bogactwami naturalny- 


mi, które są różnorodniejsze niż na 
śląsku Opolskim, j 

To. równomierne rozmieszczenie 
przemysłu ma ten dodatni _ skutek, 
że przedsiębiorstwa nie rozrosły się 
tu do olbrzymich rozmiarów jak na 
Ś$iąsku Opolskim, ale są przeważnie 
placówkami średnimi lub małym:, a 
wiele wałęzi przemysłu jest-zna<.- 
micie rozwiniętych chałupniczo, ‘t'o 
związanie przemysłu z małymi mia- 
steczkami a nawet jak w chałupni- 
ctwie ze wsią, ma bardzo wielkie 
znaczenie w racjonclnym przekształ- 
ceniu Polski z skraju rolniczego na 
rolniczo-przemysłowy, albowiem nie- 
tylko łatwiej jest- uruchomić małe 
przedsiębiorstwo od wielkiego, ale 
i w przyszłości zdrowiej się kształ- 
tuje całe życie społeczne w małych 
ośrodkach, a zwłaszcza w związaniu 
ze. wsią, aniżeli w skoncentrowanych 
wielkich ośrodkach przemysłowych. 
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Co do bogactw naturalnych to na 
Śląsku Opolskim poza węglem. jest 
w Zagłębiu ruda cynkowa i nieco że- 
laznej oraz margle, które są podsta- 
wą przemysłu cementowego w po- 
wiecie Opolskim. Jeśli do bogactw 
naturalnych zaliczymy ziemie i lasy, 
to znakomita pszenna gleba w po- 
Niskim i 
Głubczyckim oraz lasy w kilku po- 
wiatach na wschód od Odry. 

śląsk Dolny to Zagłębie Wałbrzy- 
ckie o węglu koksującym iqprodukcji 
zbliżonej do-Zaolzia, a wynoszącej 
około 1/5 produkcji Śląska Opolskie- 
go (w czasie wojny produkuje się 
z węgla wałbrzyckiego benzynę syn- 
tetyczną w ilości przewyższającej 
ilkakrotnie wydajność Borysławia). 
Posiada też znakomity kamień budo- 
wlany w Sudetach na pograniczu re- 
jencji Lignickiej i Wrocławskiej. Su- 
deckie rudy, eksploatowane w po- 
ważnych ilościach w okręgu Wał- 
brzycha, węgiel brunatny w dorze- 


Gustaw Morcinek żyje 


"Wybitny pisarz śląski Gu-, 
staw Morcinek, © którego į 
śmierci w niemieckim -obozie 
<oncentracyjnym mieliśmy swe- | 
jgo czasu wiadomość, — żyje. | 


Niemczech został wyzwolony 
przez wojska alianckie. Obec- , 
nie znajduje się w Paryżu, | 
gdzie nakładem Księgarni Pol-, 


skiej wydał książkę pt. „Listy 
spod Morwy”. — Jest to- opis 
własnych przeżyć autora w Da- 
chau i Sachsenhausen. 

Wiadomość o ocaleniu świet- 


nego chodnika” młodzięż chłop- 
ska przyjmuje z prawdziwą ra- 
dością. 


Pierwsze 100 wagonów 
z fabryki Wrocławskiej 


Największa fabryka wago-| 
nów w Europie znajduje się we | 


przemysłu ob. Minca — uro- 
czyste przekazanie pierwszej 


czu Nisy Łużyckiej, kaolin i piasek 
|do fabrykacji szkła oraz bardzo licz= 
jne źródła mineralne w Sudetach, któ- 
re mają wielkie znaczenie dla zdro” 
wotności wyczerpanej wojną Polski, 
Nakoniec należy dodać bogActwa 
rolne i leśne. 


Podczas gdy Śląsk Opolski posia- 
da 250,000 ha lasów, Śląsk Dolny ma 
ich trzy razy tyle. Podobny stosu- 
nek zachodzi w powierzchni ornej — 
560,000 ha. na śląsku Opolskim; 
|1.370,0000 ha na śląsku Dolnym, 
| Przy tym dobr gleby mają w Opol- 
skim zaledwie trzy zachodnie powia- 
ty, podczas gdy prawie cała lewo- 
|brzeżna część rejencji Wrocławskiej 
|i kilka powiatów rejencji Ligniekiej 
| to znakomitą ziemia pszenno-bura- 
czana, to bogato rozwinięty przemysł 
spożywczy, zwłaszcza cukrownictwo, 
(w 17 powiatach 
Struktura gospodarstw jest na Ślą- 
sku daleko mniej zacofana niż w 
prowincjach junkierskich na Pomo- 
rzu lub w Prusach Wschodnich. I 
chociaż majątki ponad 100 ha zajmu- 
ją na Śląsku blisko połowę powierz- 
chni, to jednak gospodarstw ma- 


1000 ha powierzchni użytkowanej 
rolniczo (w Opolskim nawet 104), 
podczas gdy np. w rejencji królewie- 
ckiej takich małych gospodarstw jest 


zaledwie 25 na 1000 ha powierzchni, 
"Taka struktura gospodarstw ulat- 
wi ogromnie racjonalne osadnictwo 
bez kosztów parcelacji i budowania 
nowych budynków gospodarczych, 
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Pomimo swych bogactw natural- 
nych śląsk skutkiem ekscentryczne- 
go położenia wobec Rzeszy — w Wa- 
runkach normalnych t. j. kiedy nie 
będzie niebezpieczną dia sąsiadów 


widoków -gospodarczego rozwoju, 
ale zagraża mu zastój. Nie posiada 
bowiem gospodarczego zaplecza, któ- 
rym jest nietylko dorzecze Odry, ale 
cała Polska, jak to można stwierdzić 
z danych eksportowych choćby Wro- 
cławia, który przed wojną światową 
wywoził do Polski 45,000 ton towa- 
rów rocznie — lub z Opolskiego 
przemysłu cementowego, który nie 
osiąga ani połowy możliwej produk- 
cji skutkiem nienależenia do -obsza- 
ru Polski. Pozatym pomimo znako- 
micie postawionego rolnictwa, z któ- 
rego żyje zaledwie 25% ludności, 
a na Śląsku Dolnym pomimo znako* 
mitych ziem i świetnego klimatu, 
(zjawiskiem stałym „jest ucieczka do 
miast. Skutkiem zaś bezrobocia w 
nich przed uruchonfieniem przemy- 
jsłu zbrojeniowego odbywała się sta- 
ła emigracja na zachód Niemiec. 
Ubytek żywiołu niemieckiego, zwła- 
szcza ze wsi wyrównywał od długich 


a Z O Z R WW 


Z obozu koncentracyjnego w |nego pisarza, autora „Wyrąba- | lat polski robotnik sezonowy. 


Mając powyższe względy na uwa- 
dze dla zepewnienia ziemiom ślą- 
| skim normalnego rozwoju, dla po- 
| zbawienia Niemiec bazy zbrojenio- 
| wej, dla zniesienia klina niemieckie- 
go, wbitego zaborami pruskimi mię- 
dzy Polskę i Czechy, a przede wszy- 
stkim dla zachowania jedności geo- 
graficznej i gospodarczej, jakie two- 
rzą Śląsk Dolny, Opolski, Odra i 
Szczecin, dalej dla połączenia tych 
ziem z ich naturalnym gospodar- 
czym zapleczem należy włączyć w 
obszar Polski cały Śląsk Opolski 
i Dolny z granicą od południa natu- 
| rana -jaką jest pasmo Sudetów, 
a od zachodu obejmującą Nissę Łuży= 


[Wrocławiu i już jest czynna. ; wyprodukowanej setki nowych | cką i docierającą do etnograficznega 


„Linke - Hoff- 
ministra 


nie zakładów 


wagonów — Ministerstwu Ko- 
munikacji. NE 


zasięgu Lużczan, by ich na zawsze 
uchronić od germańskiego zalewu. 


Inż. ADAM RYBSIŃSKI 
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są cukrownie), 


łych (do 20 ha) -jest 62 na.-każde' 


kuźnią zbrojeń — nie mą nietylko 


"oddzielony Sudetami od Czech, dr Marta Czyżowa celem pori- i uznać jej niepodległość. 
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Łużyce wołają o wolność 


zap iana ziemia 

Dalekość Łużyc od Połski wy- żawy właściwych e Łużyczan, nastąpiło zlanie się tych po- skim (1815) odstąpiła Sakso- 
nika tylko z mylnego prze-' Górna zaś to dawne Milsko, zie- | krewnych plemion, uważają- | nia Prusom większość obszaru 
świadczenia naszego społeczeń-| mia Milczan. Oba te plemiona, į cych się aż fo wieku XVI za łużyckiego, tak, że przy Sakso- 
stwa, przeświadczenia, wywo- wystawione na ciągłe napady Polaków, jak to wykazują na ni. pozostałą tylko część zacho- 
łanego dziejowym rozwojem Niemców (Gero), oddają się przykład rejestry studentów u- dnia Górnej Łużycy z głównym 
Polski, który od czasów unii zjpod opiekę polskich Piastów. niwersytetu w Pradze, chociaż | miastem Budziszynem. = 
Litwą historyczną ` został To właśnie wywołuje pierwszą į wtedy właśnie Lużyce politycz- Przeważającą większość lud- 
skierowany zdecydowanie na, wojnę z Niemeami w 963 ro-|nie należały do Czech (1373 — | ności w  łużyckim „stanowią 
wschód kosztem najżywotniej- | ku, stanowiącym jednocześnie | 1635), poczem przeszły do Sak- | Wendowie, autochtoni tego sa- 
szych interesów Polski na za- pierwszą datę historyczną Pol- sonii. Niedługo potem Wettino- | mego pochodzenia i cywilizacji, 
chodzie. W rzeczywistości zie- 'ski. jwie Sascy żostali królami Pol- |co reszta ludności polskiej. Po- 
mia łużycka leży w tej samej | W tym okresie, t. j. w X w.!ski (1697). Traktatem wiedeń- | twierdza się to podobieństwem 


odlepłości od Warszawy co Wil- í języków. Nieskażoną mowa 
słowiańska części Wendów, 


no, droga zaś, wiodąca z Łu-| AF” . b . ści eng 
życ. do Poznania, jest o SA Spr aia. Ser KÓW Łużyckich W Qi Z zwanych Serbami łużyckimi lub 
krótsza, niż droga z Poznania | ' z E zwięźlej Serbami, jest tak nam 
do Warszawy. | Do Londynu przybyła przed- nych oraz żeby ziemię Łużycką bliska, że tworzy wraz „ze 
Historyczny obszar Łużyc, stawicielka Serbów łużyckich, wydzielić z Rzeszy Niemieckiej |rdzenną polszczyzną wspólną 
iR j grupę sorabsko - lechicką, wy- 

a od sąsiedniego Śląska dopły- szenia sprawy tego szczepu sło-| O- tym, czy Słowianie Łużyc. | bitnie odróżniającą się od wszy- 
wem Odry — Bobrem wraz z wiańskiego na forum między- cy, których jest jeszcze okolo | stkich innych języków słowiań- 
Kwiazią (Queis), leży w tej sa- narodowym.* "W wywiadzie u- pół miliona, mają stanowić nie- | skich. Dlatego Sorbów można 


mej co Polska krainie geogra- dziełonym ._ przedstawicielowi zależne państewko, czy też przy-|i należy uważać za mniejszość 
41cznej Wielkich Dolin ` (Pra- PAP dr Czyżowa oświadczyła: łączyć się do Polski łub Cze- polską na Łużycach, zà jaką 
-Wisly), dzięki czemu łączy się] Łużycki Komitet Narodowy, chosłowacji, mą zadecydować | też zostali uznani ugodą polsko- 
gestą siecią dogodnych dróg który zostal wyloniony po zwy- plebiscyt narodowy. Dla sa-i niemiecką o szkolnictwie mniej- 
wodnych i ladowych z resztą cjastwie nad Niemcami postawił mych Łużyczan ta ostatnia kwe- szościowym w roku 1935. 
ziem poł. kich. f |sobie za cel wałke'o niepodłe- stia jest sprawą drugorzędną., Pod względem gospodarczym 
Poiożeniem swym na najwęż- głość, która naród lużycki wi- W pierwszym rzędzie idzie im, Łużyce doskonale uzupełniają 
szym przesmyku pomiędzy gó- njen uzyskać po kilkuwiekowej o to, żeby obudzić sumienie na- sąsiedni Śląsk, a dzięki swemu 
rami sudeckimi a Bałtykiem niewoli germańskiej. Słowianie rodów świata i żeby uznaly one położeniu ułatwiają skorzysta- 
Łużyce stanowią naturalne Lużyccy zdają sobie sprawe, że prawo Łużyczan do niepodlegle- nie z taniej komunikacji wod- 
przedpole a zarazem. doskona- nadszedł moment wyzwolenia, go bytu narodowego. (nej na Odrze, będącej po Wiśle 
łe uzupełnienie obronnej linii narodowego dla tego na*bar-| Dr Czyżowa nawiazała kon- niewątpliwie najważniejszą ar- 
dolnej Odry, szczególnie dzięki | dziej -ga zachód wysuniętego takt z delegaciami Polski, Cze-|teria ziem polskich. 
'Błotom Sprewy (Spreewald), | bastionu słowiańskiego. | chosłowacji, ZSRR i Jugosławii,| Jak z powyższego krótkiego 
„ponadto odcinają od kadłuba|  Pominięcie tei sprawy byloby chcąc w ten sposób zapewnić į przedstawienia wynika, najwła- 
Niemiec u samej nasady Oodno- równoznaczne ze skazaniem ich sobie poparcie delegacji tych | Ściwszą granicą państwową Pol- 


ge śląsko, „tę groźną placówkę, na kompletne wyniszczenie państw. ski z Niemcami nie jest rzeka 
wrzynającą się głęboko w zie- przez Niemców. |. Przypuszcza się, że również! Nissa (Neisse), połowiąca hi- 


mie polskie” (R. Dmowski), ij Dr Marta Czyżowa przedłoży | delegacja francuska poprze pe-|storyczny obszar Łużyc, . lecz 
łączą Polskę z Czechosłowacją Organizacji Narodów Zadna. tycie Łużyczan. „|zachodnia granica tej  prapoł- 
w punkcie najczulszym, bo na czonych memorandum, w któ-| Dr Czyżowa, która była dzia- | skiej ziemicy, granica, ustano- 
obwodzie granie obu tych rym domaga się, żeby Łużycki łaczką ruchu oporu na Łuży- | wiona traktatem budziszyńskim 
państw. i Komitet Narodowy uznać za re-'cach, osobiście wespól z Poła- ;w roku 1018 przez Bolesława 
Ziemia łużycka dzieli się Od prezentację Narodowa i dopuś- kami zorganizowała ucieczkę z. Chrobrego, króla Polski i Łu- 
‘dawien dawna na dwie części: cić ich przedstawiciela do Or |niewoli francuskiego generała życ. 
Dolną Łużycę stanowią  dzier- | ganizacji Narodów Zjednoczo-ciraud. | Bożyn Ragacki 
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Na zachodzie Wiciarze [07 alai l W iej” kowych dzielnicach# Polski. To my z szabrownictwem, potajem= 
d p ią s jteż dom ten strzegą jak oka w nym gorzelnictwem i wszystkim 

ACZENCZE 7 KOSA" "7. głowie, aby jaki „szabrownik” | złym, które gnieździ się .na za- 

Na przestrzeni 25-ciolecia na- m} wrażeniami oraz prowadzić nie zakradł sie i nie wyszabro- | chodzie, ale pomocy moralnej, 
szego ruchu mlodzież Wiciowa dyskusje nad podniesieniem o- wał lub nie „Aszkodził naszego ani materialnej nie mamy 


ma bogaty dorobek w walce o światowym i gospodarczym wsi dorobku. < | znikad. 

sprawiedliwość spoleczną, ` któ--na zachodzie. W przeciągu dwóch tygodni| Prżyszłość w ciężkich warun- 
„ra'jest kamieniem węgielnym | , To też moia propozycję zało-. wyćwiczyliśmy i odegrali przed-|kach wykuwamy sobie sami, 
naszego ruchu. /żenia Zw. Mł. W. „Wici“, mło-/ stawienie pod kierownictwem | ale wierzymy w lepsze jutro, 


` To też tam, gdzie znajdzie się, dzież miasteczka Stróże przyję- | mie'scowego kierownika szkolv, | bo w sercach naszych ploną ni- 
Wiciarz — tam wszędzie plona | ła z wielką radością ,i chociaż. który wolne'chwile poświęca dla | gdv nie gasnace „WICI. , 
„Wici”. T tu, na naszych zie- , zna'duje się tu. młodzież z. calej, nas. Brak nam jest biblioteki i 
„miach Podee, — PA PODR a w dużej części z War-| Na kurs dokształcajacy zapi- |zet, nie mamy co czytać, 
KŻ i zi SĘ, do ER boi wszyscy _ wstąnili do ‚sali się wszyscy, bo doceniafa | urzedy pocztowe jeszcze nie u 
TOMA e SECA Nowego. Związku, a za kilka dni praca | znaczenie oświsty. Zdają sobie |ruchomione. Gazeta jest dla 
Roku TA TRETORN nderi he wrzała w pełnym toku, | Sprawę, że osiedlenie i zagospo- |nas wielką nowościa, dlatego 
ren Ao kj nica a s 17i Zaięliśmy  niekny , pietrowy | darowanie Zachodu leży w in- liczymy na Zarząd Główny, że 
ciach nie było mowy, bo ludzie, dom, urzedziliśmy sobie świedi- ,teresie chłopa, a w szczecól. przyjdzie nam 7 pomoca, a jesz-- 
zńaiduią Sie tu nieznani sobię, ce, czytelnię, pokoře gościnne ijności wiciarza, jako przyszłej | cze wiekszą radościa będzie dla 
ze wszvstkich cześci Polski. Alę| duża sale teatralna. która może spuścizny po naszych. oicach;|nas, ieżeli czlonkowie z Zarza- 


RE 4 naszych duszach mieście okolo 400) osób. którzy krwią i potem wywal- | dir Głównego zawitała do nas 
. + . . . >l . 2 Ś _ . ” r = 

*wi che zycia gromadnego, | Wiciarze wiedza z. jakimi, czvli nam prawo do życia. dla przenrowadzenia Powiato- 

abv można wsnćlnie radzić nad trudnościami: i wvsiłkiem wal-| Troska o | 


EER i : | tereny zachodni K 4 
naszą dolą, dzielić się wspólny- | czyli, aby mieć taki dom w środ-| jest troską Widar. — Sal] ANE spy s Stanisław - 
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| Narady oświatowe ZMWRP „Wici” w.Łodzi 


W dniach 3,4i 5 lutego b. r. | wych, — na poziomie podsta- się na niższych poziomach po-iobrazy Społecznej degradacji 
| odbyły się w „Łodzi „ogólnopo|- | wowego programu wiedzy po- | zbawia się realnego celu dające- : klasy chłopskiej, wstecznej ewo 
i skie na"ady oświatowe Wydzia- | wszechnej iw zakresie dzie-|go jednostce żywą siłę do roz- lucji tej warstwy do pozycji 


łu Oświaty i 


Kultury Ruchu, dzin specjalnych. Chodzi tu za- 
Ludowego przy Zarządzie Głów- tem o to, że demokratyczne 
nym Związku Młodzieży Wiej- | społeczeństwo w rozwijają- 
skiej Rzeczypospolitej Polskiej cych się żywych grupach spo- 
„Wici”. Na narady przybyli de-|łecznych ` stwarza jednostce 
legaci z całej Polski w liczbie | sprzyjające warunki do rozwi- 


| 67 osób. 


Podstawowe zagadnienia 


Program trzydniowych narad 
'był dosyć obszerny. Omawiano: 

1) Ceie i zadania w zakresie 
i pracy oświatowej wśród mło- 
dzieży wiejskiej, 

2) sprawozdania przedstawi- 
cieli województw z dótycheza- 
sowych osiągnięć w zakresie 
pracy oświatowej w ciągu osta- 
tniego roku, 

3) a) samokształcenie i o- 
* Związku Sąsiedzkim; 

b) Kursy oświatowe, powia- 
towe i wojewódzkie; 

4) a) Kursy korespondencyj- 
.ne gimnazjalno-licealne ; 

b) Uzupełnienie nauki kores- 
pondencyjnej bezpośrednią po- 
mocą nauczycieli w ośrodkach 
miejscowych; 

5) a) Biblioteki i wydawni- 
ctwa w pracy oświatowej; 

b b) Teatr i świetlica; 

6) a) Instytucje oświatowe, 
kulturalne i naukowe powstałe 
z inicjatywy Wydziału Oświaty 
i Kultury i ich rola w pracy o- 
światowej; ">. 

b) Bursysi stypendia; 

7) Podstawy materialne pra- 
cy oświatowej. Wśród tylu waż- 
nych zagadnień wysunęły s 
na czoło dwa kluczowe, podsta- 
wowe zagadnienia, które powią- 
zały ze sobą wszystkie inne tu 
wspomniane. Są to zagadnie- 
nia: 

(1) Samokształcenie i kształ- 
cenie się młodzieży wiejskiej 
pojęte w najszerszym tego sło- 


wą rozumieniu w zakresie 


spraw gospodarczych, społecz- 
mych i kulturalno - oświato- 


jania tkwiących w niej warto- 
ści, do przekształcania tych 
wewnętrznych wartości jedno- 
stki na umiejętności i zdolności, 
|przy pomocy których jedhost- 
ka taka zacznie tworzyć kultu- 
rę, bo dopiero taki człowiek, 
który posiada w pełni rozwinię- 
te wartości, siły wewnętrzne, 
i duchowe i zdolności staje się 
bogactwem społeczeństwa i na- 


rodu. Ale z tym pierwszym za-; 


gadnieniem wiąże się drugie za- 
gadnienie — (2) bursy i sty- 


«świata. w Kole Młodzieży i pendia. W najszerszym tego 


jsłowa znaczeniu pojęte samo- 
| kształcenie i kształcenie się, 
powszechne na niższym pozio- 
mie, musi mieć na wyższych 
poziomach odpowiednio sprzy- 
jające warunki. Będzie to jed- 
nak już zawsze zorganizowany 
ośrodek kształcenia się wysoko 
zorganizowany: zbiorcze szko- 


ły powszechne, szkoły średnie, | książki M. Falskiego p. t. „Śro- 


szkoły akademickie, różne: kur- | 
sy specjalne kulturalno - oświa- 


organizowanych przez demo- 
kratyczne państwo warunków 
rozwoju jednostka, jej samo- 


wspomnianych poziomach . mo- 


jeśli chodzi o wieś, potrzebna 
jest jej bursa i pomoc stypen- 
dialna. Bez burs publicznych, 
dla wszystkich dostępnych w o- 
środkach, gdzie państwo stwa- 
rza jednostce te warunki roz- 
woju, — bez pomocy stypen- 
dialnej, zapewniającej jednost- 
ce wolność gospodarczą — wieś 
z samokształcenia i kształcenia 
"się na wyższych tych poziomach 
! skorzystać nie potrafi. Wtedy 
i samokształcenie i kształcenie 


Z WNN 


_ Karna ekspedycja 


Pozostała nam na zawsze w | zabudowania wraz z calą rodzi- 


pamięci ta straszna zima, zima 
1042 r.. Nigdy dotąd nie było 
„tak beznadziejnie smutno w na- 
szej okolicy, jak właśnie tej zi- 
my. Zaczęło się od rabunków, 
później przyszły aresztowania, 
zwaliły się karne ekspedycje, 
uwożące na roboty do Niemiec. 
Oddziały SS węszyły po chłop- 
skich chałupach i obejściu, tro- 
piac wynędznia'ych, zawszonych 
uciekinierów z obozów koncen- 
tracyjnych — żołnierzy sowiec- 
kich. Nie dai Boże, by którego 


tam zastano, Szly z plomieniem 


ną. 

Z niebywałą siłą szerzył się ty- 
fus płamisty. ludzie marli jak 
muchy. Zdarzało się, że z rana 
starszy brat cplakiwal śmierć 
młodszego wzywając go do sie- 
bie w gorączce, a wieczorem 
już sam nie żył. Trzoda padała 
z niedopatrzenia, bo całe domy 
głowa w głowę leżeli na tyfus 
plamisty. 

W naszej wsi tylko w siedmiu 
chalupach nie było tyfusu. Wie- 
czorem strach było wyjść 'na 
dwór, bo tylko jęki i płacze by- 


|woju, stał? podnietę do pracy, 
|którą jest wiara w możliwość 
awansu społecznego i kultural- 
nego jednostki. . 


| TRAGICZNA SYTUACJA 

I oto w demokratycznym pań- 
istwie polskim, na skutek jakie- 
|goś dziwnie mechanicznie dzia- 
łającego prawa została pozba- 
wiona tych zrozumiałych zda- 
wałoby się warunków rozwoju 
rwłaśnie najliczniejsza grupa 
ispołeczna: więś — chłop pol- 


‘ski 


W 1938 roku szlachetne u- 
|mysły w Polsce uderzyły na 


jalarm, że ówczesny, sanacyjny 
| „ustrój szkolny krzywdzi dzie- 
ci rolników”, że 

sunięta od szkół średnich ogól- 
nokształcących, zawodowych i 
wyższych”, że „inteligencja pol- 
ska nie zasila się sokami najli- 
czniejszej i najżywotniejszej 
warstwy społecznej”, t.j. war- 
stwy chłopskiej. Wówczas wy- 
chodząca „Myśl Narodowa”, ze- 
stawiwszy dane, zaczerpnięte z 


ieś jest od- | 


| sprzed dwustu lat. 


Jak widać z powyższego to" 


mechaniczne prawo zaczęło 


. [działać już wówczas i działa do 


dziś. Wyraża się ono w tym, że 
wieś nie ma dziś nauczycieli, 
choć ma ich dosyć miasto, że 
wieś nie mą burs w miastac”. 
gdzie są ośrodki kulturalne oraz 
w ośrodkach kulturalnych wsi, 
kbnra potrzebnych wsi, jeśli ma 
iz tych ośrodków korzystać, je- 
| Sli szeroko omawiane prawa do 
|rozwoju każdej jednostki od- 
nośnie do wsi nie mają być tyl- 
ko pustym frazesem, demago- 
| gig wiecową. . 

Wieś bowiem nie stać jest 
[dziś na opłacenie utrzymania 
kształcących się, zwłaszcza, że 
wiejska młodzież może się 
kształcić najczęściej w wieku 
dorosłym, gdy każdy sam de- 
cyduje o sobie, ale też sam mu- 
si zarobić na naukę. Szkoła d”'ś 
'jest przecież płatna faktycznie, 
ja i utrzymanie w mieście kosz- 
| tuje do 1500 zł. miesięcznie, 
i ezyli 15.000 zł w okresie roku 
| szkolnego. Ile zatem kosztuje 


i 
i 


dowisko społeczne młodzieży a nauka i utrzymanie w ciągu ro- 
jej wykształcenie” — a miano- Ku jednej: kształcącej się 080- 
wicie 17,4 proc. młodzieży wiej- | by 2! 


towe i zawodowe. Ażeby z emo. 


kształcenia i kształcenia się na | 


gła ona skorzystać, zwłaszcza | 


skiej na uniwersytetach i 13,1 
procent młodzieży wiejskiej u- 
|ezącej się w I klasie gimnazjum 
— twierdzi, że „inteligencję 
| przyszłej Polski dadzą nam nie- 
|mal wyłącznie tylko warstwy 
i zamożne, głównie miasta”. Każ- 
| dy bowiem rozumie, że ten i tak 
| mały procent klasy I młodzieży 
wiejskiej (18,1 proc.), nim doj- 
dzie do uniwersytetu, nie po- 
większy się, wręcz przeciwnie, 
zmniejszy się bardzo, kto wie, 
iczy nie do ułamka procentu. 
| Cyfry powyższe nasuwają 
(autorowi artykułu „Młodzież 
| Chłopska u wrót szkół” („Ku- 
rier Poranny — kwiecień 1938 
rok) potwornie pesymistyczne 


o słychać. Nierzadko widywa- 
ło się na polu widma opetane 
gorączką śmierci, pędzące na 
przełaj po śniegu, by w szalo- 
nym pędzie ku urojeniu, ze- 
mrzeć na polu przy pierwszym 
potknięciu o grudę. Tu 

Karna ekspedycja — straszli- 
we dwa słowa, które podrywały 
na równe nogi wszystkich we 
wsi nie wyłączając małych dzie- 
ci. Oi byłoż sie czego. bać! Oto 
pare obrazków . Brzesznicy Ksią- 
żęcej pow. Lubartów: 

Mroźna noc — ta iedna z wie- 
lu lutowych nocy zimy 1042 r. 
W chałupie Wincentego Kroica 
błvszczy migotliwe światło. To 
pali się gromnica — szarpie się 


| Poszukajmy gospodarzy na 
iwsi, którzy mogą sobie na. to 
|pozwolić?! Niech na to odpo- 
(wiedzą sami chłopi!!! 
Czy mamy zatem zrezygno- 
wać z demokratycznej szkoły?! 
-O nie, przenigdy nie!!! 


W POSZUKIWANIU DRóG 
WYJŚCIA — GIMNAZJA 
WIEJSKIE * 


| Narady oświatowe i kultural- 
ne „Wici” były właśnie próbą 


4 
i 


i 


j szukania dróg wyjścia. Nie” 


i wszystko może zrobić młodzież 
'wiejska, ale może zrobić dużo w 
„tym zakresie właśnie szeroka 
, pojętym 
i mus: to zrobić właśnie dziś, gdy 


ze śmiercią matka Krojcowych 
dzieci. O'ciec przechodził dzi- 
siaj przesilenie. Caluśkie dopo- 
łudnie zrywał się z łóżka i leciał 
w, świat. Śpieszno mu było 
gdzieś iść — dzieciom wykrzy- 
kiwał, gdy płaczące zatrzymy” 
wały go przy progu wołając: 
— Tato zlitujcie się, a dyć się 
połóżcie, patrzaicie mamie go- 
rzejl Na wspomnienie o żonie 
stary przytomnieiąc na chwilę 
mówił: — A róbta co chceta... 
i padał jak kłóda na wilgotnej 
polepie podłogi. Pod wieczór 
zasnął i obudziły go dzieci, że żo- 
na go woła. ; 
W tym momencie zadudnił 
wóz, ktoś stukał do drzwi aiw 


samokształceniem i” 


 tozgatny dodatek do »Wicle — fir. 2 


- PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE 


1— 15 lutego 1946 r. 


+ 


Powszechna oświata rolnicza. 


; 


Znana jest i często powtarzana opinia na wsi, 


Še gospodarowania na roli nie trzeba się uczyć. Àd- ; 


wokat, lekarz, ślusarz czy szewc — tak; każdy musi 
skończyć. szkołę zawodową i odbyć praktykę. Rolni- 


kowi natomiast, ponieważ tkwi od małego w warszta- 


cie rodzicielskim i pracuje w nim rszem ze starszy- 
mi, już to powinno zupełnie wystarczyć. Ten, co idzie 
do szkoły — choćby rolniczej, to po to, żeby zdobyć 
posadę i wyjść z gospodarstwa. Temu zaś, co zostaje 
na gospodarstwie, szkoły jakoby nie potrzeba. 


Oczywiście młodzież, a zwłaszcza dzisiejsze po- 
kolenie w tak przestarzały sposób przeważnie nie ro- 
zumuje. I dlatego nie będę tu przekonywał o koniecz- 
ności uczenia się rolnictwa tych, co na roli mają zo- 
stać; ale postaram się wyjaśnić, tak sobie to uczenie 
się, pojęte jako masowe, powszechne, wyobrażam i ja- 
kie możliwości w tej sprawie dziś sie zarysowują. 

Najlepiej by było, żeby tak, jak w innych zawo- 
dach, każdy rolnik i każda gospodyni wiejska mogli 
za młodu ukończyć szkołę zawodowa, a więc rolni- 
cza, i przełść przez dobrą praktyke gospodarską. Przed 
wojna sprawa nie była w tym kierunku rozwięzywa- 
na. Ustawa o szkolach rolniczych z r. 1920 przewi- 
dvwała jedna szkolę rolniczą męską i jedną żeńska na 
powiat; a wiec na całą Polske przy 241 powiatach 
wie*skich miało być niecałe 500 szkół (było zaś 
mniej niż 200). A więc w najlepszym wypadku mogło 
sie kształcić, liczac po 40 uczniów czy uczennic na 
szkolę, około 20.000 wychowanków rocznie (było 


zaś okóło 8.000): 


Tymczasem na z górą 3.000 000 gospodarstw 
chłopskich, gdzie corocznie przeszło 100.000 gos- 
podarstw prze'mowali młodzi, czyli razem około 
200,000 osób, trzeba było co najmniej tyleż mlo- 
dzieży przeszkałać w zawodzie rolniczym. 

Rozwijająca się akcja przysposobienia rolniczego 


(o tym napiszemy szerzej innym razem) obejmowała 


ostatnio przed wojną z górą 100.000 młodzieży 
i w dużym stopniu zastępowała szkołę rolniczą. Bv- 
ły próby, całkiem zresztą udane, jak np. w powiecie 


garwolińskim, że na terenie kilku gmin wprowadzo- - 


no dwuletnie przymusowe dokształcanie rolnicze dła 
młodzieży po.szkole powszechnej. | zarysowywał się 


„przed wojną mniej więcej projekt powszechnej oświa- 


ty rolniczej: po szkole powszechnej miała młodzież 


przymusowo przechodzić przez . wyżej wspomniane - 
„ dwuletnie szkoły dokształcające rolnicze; następnie — 


już dobrowolnie — ci, co wstąpili do organizacji mło- 


dzieży, przechodziliby w niej przysposobienie rolni- 
-cze skrócone, ale na wyższym poziomie, -bo już opar-_ 
* te-o szkołę dokształcającą; chętniejsi i wybitniejsi . 
„. członkowie akcji p. r. szliby potem do szkół rolniczych, - 


a po.powrocie z nich stanowiliby ' element przodują- 


_ cy w gospodarowaniu i w pracy społeczno-gospodar- 
czej na wsi; m. in. — i w. pozeposepani rolniczym, 


jako lustratorzy społeczni i kierownicy tej akcji na' 
swoim terenie. 

| Dzisiaj ' sprawa wygląda inaczej. W związku z re- 
formą rolną zniesiono większą własność ziemską, po 
której rozparcelowaniu pozostało dobrych kilka ty- 
sięcy ośrodków z budynkami i ziemią. Czynniki rzą- 


` dowe postanowiły utworzyć taką sieć szkół rolniczych, 


by każdy przyszły rolnik i każda gospodyni mogli 
przejść przez szkolę rolniczą. W każdej więc gminie 
ma powstać, zwłaszcza w ośrodkach pofolwarcznych, 
początkowo co najmniej jedna szkoła rolnicza męska 
i jedna żeńska. Razem kilka tysiecy tego rodzaju 
szkół, licząc, że istnieje okolo 342000 gmin. Szkoła ta 
ma być obowiązująca. Zadanie duże i trudne, ale już 
cześciowo urzeczywistnione. Obecnie już urucho- 
miono męskich i żeńskich szkół tego typu kilkaset 
(o szkoląch tych napiszemy jeszcze). 

Widzimy jednak z tego, że wiele gmin nie po- 
siada jeszcze tych szkół. Na tych więc terenach przede 
wszystkim przystępuje młodzież wiejska — zwłaszcza 
wiciowa — do akcji przysposobienia rolniczego, któ- 
re musi jej tę szkolę zastąpić i przygotować ją do pra- 
cy w gospodarstwie i do dalszego dobrego samo- 
kształcenia. 


A czy ci, co skończą szkołę rolniczą gminną, ma- 
ja na tym zakończyć swe kształcenie zawodowe? 
Myślę, żenie. Szkoła ta obejmuje zasadniczo mło- 
dzież po szkole powszechnej, a wiec młodszą (dziś, 
w okresie przejściowym — i starsze roczniki). Po 
wyjściu ze szkoły rolniczej młodzież ta na pewno na- 
leżeć będzie do organizacji, a w niej będzie praco- 
wać i nad zagadnieniami rolniczymi. Wytworzy się 
zmienione w porównaniu z dzisiejsza formą przyspo- 
sobienie rolnicze — na wyższym PROCE i może kró- 
cej trwające. Zobaczymy. 

Wreszcie myślę, że dobrze by było, aby każdy, 
a w miarę możności i każda przed objęciem własne- 
go gospodarstwa spróbowali swych sił na praktyce 
w obcym gospodarstwie rolnym — oczywiście dobrze 
postawionym, gdzie mogliby się zapoznać bezpo- 
średnio z całym warsztatem. Praktyka ta winna trwać 
przynajmniej jeden rok, żeby praktykant mógł się ze- 
tknąć ze wszyśtkiioi robotami w poscłegenych po- 
rach roku. 

A więc w idealnym ułożeniu warunków w przy- 
szłości każdy winien przejść szkołę rolniczą, później 
w organizacji młodzieży — przez wyższą formę p. r. 
i wreszcie-przez roczną praktykę. Dzisiaj dła wielu mu- 
si wystarczyć chociaż jedna z tych form, a więc albo 
szkoła rolnicza, albo p. r., albo praktyka w dobrym 
gospodarstwie. 

Pomyślcie sobie nad tymi sprawami, i może kto 
napisze potem „do Redakcji, co o tej sprawie po- 
wszechnej oświaty rolniczej myśli. 


Zygmuni Kobyjióski 


PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE 


© Planowanie pracy. 


W każdej dziedzinie życia ludzkiego obowiązuje 
określony plan działania. Dotyczy to zarówno wiel- 
kich instytucji, organizacji czy zrzeszeń, jak i jedno- 
stek. Z konieczności tej nie zawsze zdajemy sobie 
sprawę, choć każdy rolnik, o ile chce pracować wy- 
dajnie i korzystnie, musi mieć plan działania na ca- 
ły rok — jeśli nie na papierze, to przynajmniej w ogól- 


nych zarysach w głowie. Człowiek bowiem, gdy nie 


wytknie sobie celu i nie obmyśli z góry drogi doń, 
czyli planu postępowania, przeważnie do niczego nie 
dochodzi. Bo i jak, skoro sam nie wie, ku czemu i ja- 
kimi drogami zmierzaćć 
; O ile zatem uznajemy ważność celu działania i od- 
powiedniego planu w życiu jednostki, to tym bar- 
dziej w odniesieniu do grupy ludzi zorganizowanych. 
Właśnie zespół przysposobienia rolniczego jest tym 
przykładem działania grupy, której przyświeca jeden 
- wspólny cel: nauczyć się myśleć i pracować w środo- 
wisku wiejskim tak, aby swój warsztat pracy prowa- 
dzić coraz lepiej, a życie wsi organizować i podnosić 
według najwłaściwszych jej potrzeb i interesów. 

Mając takie wytyczne, zespół z przodownikient” 
na czele musi obmyśleć i przepracować plan swych 
zajęć, który w ostatecznym ujęciu na papierze winien 
opiewać: co, kiedy i jak ma być wykonane; z zacho- 
waniem — oczywście — zdrowego. stosunku między 
zamierzeniami, a możliwościami ich urzeczywistnier 
nia. Bo sam plan, choćby był najlepszy, jeśli przera- 
sta siły zespołu i potem nie jest wykonywany, nie ma 
znaczenia. 5 

Plan taki musi być stale przed oczami, by go 
punkt po punkcie w ustalonej kolejności wcielać w ży- 
cie. Zdajemy sobie wszyscy sprawę, jak wielkie zna- 
czenie wychowawcze ma zestawienie co pewien czas 
tego, co się zamierzyło, z tym, cośmy już wykonali. 
Jak to człowiek cieszy się, że ma pewne prace już za 
soba i może chwycić się za następne I tak dalej i da- 
lej. Znajduje tu kontrolę swych umiejętności przewi- 
dywania oraz podniete do dalszych wysiłków i nowych 
osiągnieć. - 

Żeby plan zajęć zespolu przepracować, należy po- 
święcić na to co najmniej jedno zebranie, Najlepiej 
oczywiście i najsprawniej by było, gdyby na zebraniu 
tym ktoś przedstawił najpierw przygotowany przez 
siebie projekt, który by stanowił podstawę do dys- 
kusji. Łatwo się domyślić, że projekt ów winien przy- 
nieść i zreferować na zebraniu przodownik. Ale nie 
koniecznie. Może to zrobić i ktoś inny spośród człon- 
ków zespołu, działajacy w porozumieniu z przodow- 
nikiem. 3 

Projekt przedstawiony w całości winien dać ob- 
raz zamierzeń na określony czas. Winien ujmować 
w punktach kolejne zadania, które uczestnicy będa 
mogli rozważyć, przedyskutować, uzupelnić i ustalić 
wspólnie w formie ostatecznej, jaka będzie obowią- 
zywać do wykonania. 

Każdy zespół winien posiadać zeszyt, w którym 
zapisuje się wszystkie prace zespołu, a więc i krótkie 
protokóły zebrań wraz z powziętymi na każdym 
uchwałami. W tym właśnie zeszycie, nazywanym 
„książką pracy zespołu”, musi być wpisany również 
i przyjęty ostatecznie plan pracy, jako uchwała od- 


nośnego zebrania. „Książka pracy zespołu” jest bar- ` 


zo ważnym dokumentem. Pozwala bowiem w każ- 
dej chwili stwierdzić, jak pierwotne zamierzenia ze- 
gbołu sa wykonywane w praktyce. 

Jak może wyglądać taki plan pracy zespołu? 

Nie może tu być oczywiście żadnych szablonów. 
Co kraj — to obyczaj. Każdy więc zespół po swoje- 
mu — ‘w zależności od miejscowych warunków ży- 
cia i pracy — ustala sobie plan działania. Dla przy- 
kładu możemy przytoczyć, jak zespół w Woli Owsia- 
nej ustalił sobie plan na rok bieżący. A 

Zespół ten został wyłoniony przez sekcię rolną 
Koła Młodzieży Wiejskiej „Wici“ i liczy II osób, 
w tym 3 koleżanki. 4-ch członków mieszka w są- 


siedniej wsi, odległej o niecały 1 km drogi. W „książ- 
ce pracy .zespołu” czytamy protokół! Nr 2 z odbyte» 
go zebrania w dniu 2 listopada 1045 r. (Pierwsze ze- 
branie poświęcono zorganizowaniu zespołu, wyboro-= 
wi przodownika, ustaleniu tematu itp.). Z. protokółu 
tego dowiadujemy się, że po zagajeniu zebrania 
i stwierdzeniu obecności wszystkich koleżanek i ko- 
legów przodownik zreferował projekt planu pracy, któ- 
ry po ożywionej dyskusji został przyjety w następuję- 
cym brzmieniu: 

.. Samokształcenie. a) Zebrania sa» 
mokształceniowe będą się odbywać 3 razy w tygo= 
dniu po dwie godziny; raz w niedzielę — w świetli- 
cy koła, która się znajduje w Gminnej Szkole Rolni- 
czej w Woli Owsianej, a dwa razy fw środy i -piątkij— 


u poszczególnych członków po kolei; w niedzielę od. 


godz. 16 do 18, w pozostałe dni od 18 do 20. b) Ze- 
spół przerobi gruntownie następujące broszury: J. Mie 
kułowskiego-Pomorskiego i Z. Kobylińskiego — 
Czym jest p. r., J. Ciemniewskiego — Praca zespolu, 
M. Czecha — Jak roślina gospodaruje w glebie, J. Mi- 
kułowskiego-Pomorskiego — Uprawa ziemniaków, te- 
poż autora — Uprawa roli i roślin, M. Kacprzaka — 

drowie w chacie wiejskiej oraz Korespondencyjny 
kurs im. Staszica. Nadto będzie czytał stale pismo 
„Przysposobienie Rolnicze” i zapozna się z „dzien= 
niczkiem uprawowym': c) Niezależnie od przerabia- 
nia tych ksiażek w zespole każdy z członków przeczy» 
ta je po kolei samodzielnie, wynotowując sobie na‘ 
ważniejsze rzeczy. d} Obiecana pomoc nauczyciela 
rolnictwa ze Szkoły Gminnej zespół wykorzysta w ten 
sposób, że po przerobieniu każdej broszury sprawdzi 
on (na zaproszenie) zdobyte wiadomości i udzieli 
wskazówek co do dalszej pracy. e) Dostarczeniem 
brakujących zespołowi broszur: „Zdrowie w chacie 
wiejskiej” i „Uprawa roli i roślin”, które można wy- 
pożyczyć z biblioteczki Kola. Młodzieży w Kurowie, 
za'mie się kol. A. Woźniak. f) Należną sumę zł. 85 za 


- 3 broszury oraz zł. 55 za dzienniczki uprawowe z Pow. 


Biura Rolnego zespół pokryje ze składek jednorazo= 
wych, które — jak uchwalono na pierwszym zebra- 
niu — wynoszą po zł. 20 od osoby. g) Członkowie ze- 
spolu przyjdą z pomocą przodownikowi, aby mu ułat- 
wić wzięcie udziału w kursie dla przodowników, przez 
danie po trochu mąki, kaszy, tłuszczu itp. . 

2. Prace praktyczne. a) Przygotowanie 
sadzeniaków droga wymiany w „Snołem”. b) Unra- 
wa  poletek, sadzenie i- pielęgnowanie wedlug 
instrukcii. c) Zrobienie tabliczek na poletka. d) Prze- 
prowadzenie 3 ocen własnych zespołu. e) Wystawa 
we wsi i udział w wystawie powiatowej. Nadto: 
f) Urzadzenie w gospodarstwie każdego z uczestników 
kupy kompostowej. g) -Uporzadkowanie gnojowni. 


h) Uporzadkowanie obeiścia gospodarskiego, a ze 


strony koleżanek — mieszkania. i) Wyczyszczenie ro- 


| wu odpływowego na polach za wsią. j) Urządzenie 


4 wycieczek: do Szkoły Rolniczej Powiatowet w Mie- 
czysławowie, do Wiejskiego Uniwe:sytetu Ludowe- 
go w Suchodębiu, do Spółdzielni „Rolnik“ oraz do 
zespołu p. r. w Kurowie. PUK 

Oto plan pracy. według protokółu zespołu w Woli 
Owsianei. Jest — jak widzimy — dość obszerny, ale 
bo też zaczęto tam pracę na początku listopada ro- 
ku ubiegłego. Nie jest or. całkowicie dokładny, i by- 
ło by wskazane, aby inni neerowcy nadeslali nam 
o nim swoje uwagi. | i 


Chociaż jest już luty, i zespoły p. r. maja za So- 
ba-niejedną już pracę — zwłaszcza 7 zakresu samo- 
kształcenia — może nie ujęta w planie zapisanym, na- 
leży jeszcze teraz plan taki co: rychlei opracować. 
Każdy. bowiem zespół musi posiadać plan i według 
niego prowadzić robotę. 


Uczmy się planowania, bo to w późnieiszym ży” ` 


ciu będzie nam potrzebne. 


Wincenty Pawlikowski 
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PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE 


Jak zorganizować pracę samoksziałceniową 
w zespole p. r. AKA 


NR. 2 ` 


STR. 3. 


W normalnych, przedwojennych czasach prze- 
aownicy wszystkich zespołów w danym powiecie 
przed -rozpoczęciem zajęć zimowych przechodzili 
przez krótki kurs wstępny, na którym /'przygotcwy- 
wano ich do zadań, jakie ich czekały. Ponieważ oł.ec- 
nie nie wszędzie takie kursy się odbyły lub będa mo- 
gły się odbyć, a robota nagli, podajemy poniżej 
szereg wskazówek praktycznych co do o:xanizacji 
pracy samokształceniowej w zespole — w tym prze- 
konaniu, że będą one pomocą także i dla tvch przo- 
downików, którzy kurs ukończyli. 

Otóż na wstępie trzeba stwierdzić, że każda pra- 
ca, jeśli ma nam iść składnie i dawać dobre wyniki, 
musi być z góry obmyśłona, zanłanoware. a potem 
należycie zorganizowana. 


To samo dotyczy i zajęć samoksztaiceniowych- 


zespołu w okresie zimowym. Rozplanowanie i zer- 
ganizowanie pracy należy tu do przodowrika, który 
musi sobie najpierw sam to obmyśleć, poradzić się 
w niejednym starszych kolegów, którzy przed wojną 
pe'nili rolę przodowników, następnie ująć na pupie- 
rze szczegółowy plan samokształcenia oraz wy- 
tyczne co do organizacji zajęć zespołu, żeby. to wszy- 
stko omówić następnie z kolegami i koleżankami na 
pierwszym zebraniu; po uzgodnienia zaś i przyjęciu” 
przez wszystkich — wprowadzać stopniowo w życie. 

Jakie tu sprawy należy mieć na uwadze? 

Przede wszystkim materiał do samokształcenia, 
który obowiazuje na lym stopniu p. r. A więc przy- 
na'mniej broszury: T) J. Cieraniewskicgo — Praca ze- 
spolu p. r; 2) M. Czecha — Jak roślina gospodaruje 
w glebie i 3) broszura omawiająca ten temat upra- 
wówy, iaki zespół wybrał sobie do przerobienia; a za- 


tem albo J. Mikułowskiego-Pomorskiego — Uprawa 
ziemniaków, albo K. Turkowskiego — Uprawa bura- 
"ka pastewnego, albo Z. Buczyńskiego — Uprawa 


marchwi pastewnej, lub wreszcie Cz. Wieszeniew- 
skiego — Ogródki warzywne. No, i dzienniczek pra- 
cy ucznia p. r., z którym również trzeba się dokładnie 
zapoznać. Nadto zespół musi mieć će wykorzystania 
każdy numer dwutygodnika „Przysposobienie Rol- 
nicze”. > 

Wymienione broszury: trzeba zdobyć według 
"wskazań, jakie podaliśmy w poprzednim numerze 
pt. „Jak bedzie z broszurami?”, „Przysposobienie Rol- 
nicze” zaś przychodzi z „Wieiami”, więc z tym kło- 
potu nie będzie. Trzeba tylko pamietać, żeby każdy 
świeży numer był na zebraniu zespołu wspólnie prze- 
czytany i omówiony. | stę 

Druga sprawa, którą w rozplanowaniu zajęć na- 
leży mieć na uwadze, to czas, jakim będziemy roz- 
porządzać dla przerobienia tych broszur. Do wiosen- 
nych robót w polu pozostaje go niewiele, bo zale- 
dwie jakieś dwa miesiące. Jeżeli wiec liczyć, że ze- 
spół będzie się zbierał trzy razy w tygodniu, to bę- 
dziemy mieli do rozporządzenia okcło 24 wieczory 
po dwie godziny każdy. I na tę ilość trzeba będzie 
rozdzielić materiał — pamiętając jedńocześnie o tym, 
że po wspólnym przerobieniu każdej z broszur po- 
szczególni członkowie zespołu winni ją przeczytać po 
raz drugi samodzielnie. s 

Wspólne przerabianie broszur (a także pisma) 
winno się odbywać w ten sposób, że jeden z uczestni- 
ków wedlug z gory ustalonej kolejności będzie czy- 


tał wyznaczony na dany dzień rozdział (czy też roz- 
działy), a wszyscy beda go uważnie słuchać. Każdy: 
winien mieć pod ręką kawalek papieru i ołówek, aby 
w trakcie czytania mógł sobie zanotować to, co chciał- 
by poruszyć w dyskusii, lub wyjaśnić, co jest niezbyt 
zrozumiale. 


Po trzecie, przodownik musi zaprojektować, 
w które dni tygodnia, w jakich godzinach i gdzie ze- 
spół sie będzie zbierał. Trzeba przy tym wybrać możli- 
wie najdogodniejszą dla wszystkich porę, a i miejsce 
takie, gdzie będzie naimniej ruchu i rozmów osób po- 
stronnych, Żeby to nie przeszkadzało w koniecznym 
skupieniu uwagi w czasie czytania i obradowania ze- 
społu. 


d 


Po czwarte, trzeba również przygotować zwykły 
grubszy zeszyt szkolny, jako „ksiażke pracy zespolu”, 
do zapisywania krótkich protokółów z zebrań, gdzie 
bedziemy podawali za każdym razem: a) koleiny nu- 


` mer zebrania oraz dzień, miesiąc i rok, b) imiona i na- 


zwiska obecnych, c) porzadek dzienny zebrania, d) co 
zostało przerobione, e) nad czym dyskutowano, f) ja- 
kie powzięto postanowienia, g) jakie sie wyłoniły py- 
tania, które trzeba bedzie skierować do instruktora, 
gdy przyjedzie, itp. r 

Takie zapisywanie ma tẹ dogodność, że z jednej 
strony pozwala z posiedzenia na -posiedzenie przy- 
pomnieć sobie dokładnie, co było zrobione i uchwa- 
lone poprzednio, i stwierdzić, czy to zostało wyko- 
nane; z drugieł zaś — wszystkie po kolei protokóły 
będą dawać obraz przebiegu pracy zespolu dla użyt- 
ku własrego (np. dla złożenia sprawozdania -w kole 
młodzieży) lub też dla insttuktora, gdy przybedzie ce- 
lem zapoznania się z robotą zespolu i udzielenia mu 
fachowych rad i wskazówek na przyszłość. 


Mając te i inne, tym podobne, szczególy przygo- 
towane, przodownik opracuje „sobie krótki referat 
o rozplanowaniu zajeć i organizacji pracy; nastepnie 
zwoła zebranie zespolu, aby to wszystkim przedsta- 
wić, wspólnie: omówić, uzupełnić i ostatecznie przy» 
jać jako obowiazujace. , 


Referat ten razem z dyskusią nie powinny trwać 
dłużej, jak godzinę. Drugą godzinę można bedzie już 
tego dnia poświęcić -na rozpoczęcie czytania pierw- 
szej broszury. Zacznie czytać przodownik, bo miał 
u siebie dotąd cały materiał, mógł się wiec do dobre- 
go czytania przygotować. 

Jeśli zespół zdobył wszystkie trzy broszury, to 
jako pierwsza bierzemy do przerobienia J. Ciemniew- 
skiego — Praca zespołu p. r. Po niej pójdzie M. Cze- 
cha — Jak roślina gospodaruje w zlebie, a nastepnie 
broszura tematowa i w końcu dzienniczek. 4 

Omówiliśmy w ten sbosób ważniejsze sprawy, 
dotyczące organizacii pracy samokształcenia w ze- 
spole: Jak z tego widać, nie są :to rzeczy zbyt trudne, 
a tym bardziej — przekraczające możliwości prze- 
cietnego członka koła młodzieży. Wymagają nie- 
watpliwie pewnego zachodu i starań, ale jeśli tego 
dokonamy, to o wiele łatwiej i składniej pójdzie nam 
pótem robota właściwa. ° 7, >” 

Ponieważ w tym roku późno zaczynamy, trzeba te 
wstępne przygotowania szybko zalatwić, żeby co rych- 
lej praca w zespole mogla się rozwijać normalnył- 
trybem. 

i Piotr Banaczkowski 


ra 
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Praktyczne prace zespołu p.r. w zimie 


Jesteśmy obecnie w okresie zimowym, a więc 
w osxresie teoretycznego, ksiażkowego przygotowa= 


nia się do przerobienia wybranych przez zespoły te=. 


matów. Było by jednak błędem, gdyby zespoły za- 
sklepiły się tylko w broszurach temetowych i książ- 


kach rolniczych bez „Sie Spb uwagi pracom przy= ` 


gotowawczym polowym. Rolnik bowiem musi my- 
śleć na dłuższą metę. W lecie. musi już planować so- 
bie prace na jesień i zimę, a nawetd na wiosnę, W zi- 
mie układać szczegóły zajęć wiosennych itd. - 

' Tak samo i członkowie zespołów p. r. już dziś 
muszą myśleć o podobnych sprawach, a- przede 
wszystkim p wyborze poletka. Trzeba się więc poro- 
zumieć z rodzicami i uzgodnić miejsce, by nie odkła- 
dać tego na ostatnią chwilę. Na'lepiej dostosować się 
w tym do istniejącego w gospodarstwie płodozmianu 
i dokonać wyboru poletka w polu okopowym. Rośli- 
ny bowiem, jakie będziemy uprawieć w, zespolach 
w tym roku, to bedą przeważnie okopowe. A to już 
narzuca nam drogę postępowania. Poletko, naturalnie, 
w polu i nie na nailepszej ziemi, lecz na średniej, by 
uczyć się w-warunkach zwykłych, a nie sztucznych; 
i nie przypisywać sobie potem wielkich osiągnięć 
w wypadku udania się plonów na najlepszym kawałku 
ziemi. Musimy brać warunki takie, takie przeważnie sa. 
I dopiero naszym świadomym nakladem pracy myślo- 
wej i fizycznej przetwarzać te warunki, dostosowując 
je do naszych potrzeb. 

Wielkość poletka winna wynosić 250. metrów 
kwadratowych, to znaczy, iż ma to być prostokąt 
o wymiarach np. TO m. na 25.m. (W niektórych wy- 
padwach z powodu braku ziemi zespeły bedą może 
musiały wziąć poletka mniejsze — o 100 m. kw.). Do- 
konawszy wyboru poletka, można by je nawet teraz 
opalikować, by było wiadomo, gdzie się znajduje. 

Na tym jednak nie kończą się obecne troski ucz- 
nia. Trzeba dalej myśleć o wiosennei uprawie, nawo- 
żeniu i nasionach. Brak sprzężaju uniemożliwił w wie- 


lu wypadkach wykonanie orki przed zimą. Tym bar- - 


dziej więc należy rozważyć, jak te orke wykonać na 
wiosne: czy to ma bvć orka głebsza, czy też płvtsza, 
a może z pogłębiaczem. O tym mówią broszury tema- 
towe, które bedziemy przerabiać w zespole i każdy 
z osobna; bedziemy nad tym dyskutowali; no, i za- 
pewne wypadnie porozmawiać na ten temat z instruk- 
torem czy z doświadczonym sasiadem. 

Jednym z naiważniejszych źagadnień, jakie mu- 
szą niepokoić każdego peerowca już nawet dziś, w zi- 
mie, jest sprawa nawozu. Najczęściej nie zdajemy so- 
bie sprawy, ile marnotrawstwa istnie'e u nas na wsi 
na tym odcinku. Nawóz trwoni się nieraz lekkomyśl- 
nie, nie baczac na to, że beż niego zamiera życie go- 
spodarstwa. Toteż od pierwszei chwili naszych prac 
w zespole p. r. musimy przystąpić do należytego prze- 
chowywania obornika oraz gromadzenia nawozu przez 
zakładanie kup kompostowych. 

Wszystkie zespoły p. r. w Polsce winny-stanać do 
roboty pod hasłem: ani szczypty nawozu nie zmarno- 
wać! Odwrotnie — powiększać jego ilość wszelkimi 
sposobami! Bo pola nasze sa dziś ogromnie wyjalo- 
wione; i wskutek tego urodza'e nie mogą być do- 
stateczne, jeśli nie będziemy dbać o dobre nawoże- 
nie gruntów. A zatem w każdvm podwórzu powinien 
być uporządkowany gnoiownik; by woda ścieka'aca 
nie wymywała obornika. W każdym gospodarstwie — 
kupa kompostowa, w której będziemy gromadzić 
wszelkie odpadki, ludzkie odchody, poskrobki z po- 
dwórza i wszystko inne, co może stanowić nawóz 
«w jakie'kolwiek postaci, gdyż to decydować będzie 
o-lepszych naszych zbiorach. . iat 

Tak zbierany nawóz przyda nam się_ przede 
wszystkim na nasze poletko, które bedziemy musieli 


dobrze wynawozić —-=stosownie do potrzeb rośliny, 
jaką bedziemy uprawiać. 

Ze sprawą nawozowa wiąże się wyzyskanie gno- 
jówki w gospodarstwie. Dlatego, jeślś: obecnie wskue 
tek mrozów nie można zrobić odpowiednich zbiorni« 
ków na gnojówkę, to trzeba choćby przemyśleć i przv= 
gotować właściwe materiały, by wczesną wiosną moż- 
na było uruchomić zbieranie gnojówki w całej pełni. 
Najszybciej i może naipraktyczniej jest wkopać starą 


beczkę, do której gnofówka może ściekać z inwentar* / 


skiego budynku. 
"Wreszcie czas też pomyśleć i o nasionach. Za- 
opatrzenie zespołów p. r. w odpowiednie nasiona przy. 


ich dzisie'szvm braku w dobrei iakości — nastręczy . 


prawdopodobnie wiele trudu. Dlatevo już obecnie po- 
winno się w zespołach sporzadzić listę zapotrzebowa- 


nia na nasiona i przesłać tą za pośrednictwem zarządu 


koła do powiatu; ten zaś, jeżeli nie bedzie mógl za- 
spokoić potrzeb we własnym zakresie. winien się 
zwrócić do wo'ewództwa — do izby rolniczei, by za- 


wcząsu zamówić odpowiednie ilości w firmach nma- 


siennvch... 
Wymienione tu prace i zabiegi nie wyczerpują 
oczywiście tak wielostronnych i różnorodnych czvn- 


ności, jakich wymaga gospodarstwo. da którego nro- 


wadzenia chcemy sie przysposobić. Wymieniliśmv 


tvlko niektóre, naiważniejsze. A robimy tak celowo” 


z ta mvślą, by uczestnicy p. r. nie chwytali wielu za- 


dań od razu; żeby natomiast próbowali skierować: 


szczesólną uwagę na nie'tóre z nich. wykonując po- 
zosta!'e w granicach dotychczasowych. 

A zatem w tym roku postawimy sobie, jako glów= 
ne zadanie, sprawy nawozowe: dobre przechowanie. 
obornika, zatożen'e kupy komnostowei i wykorzyst»* 
nie vnożówki. Jeśli nauczymy sie tei dbałości o nawóz 
i przyswoimy ją. sobie na stale, to już nrzez to jedno 
zwiekszymy znacznie dochód w gosnodarstwie. Gv 
zaś wszyscy peerowcyv tak beda postępować. wtedy 
dochód społeczny w Polsce podniesie się o duże mi- 
liony złotych. 

W. P. 
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Jeszcze w sprawie broszur 


W numerze poprzednim podaliśmy p. t. „Jak będzie 
z broszurami?" wiadomość. że Ludowy Instytut Oświaty i 
Kultury przygotowuje do wydania broszury dla zespołów 
przysposobienia rolniczego. Obecnie wyjaśniamy, że bro- 
szury tematome, a więc: J. Mikułomskiego-Pomorskiego — 
Uprawa ziemniaków. K. Turkowskiego — Uprawa buraka 
pastewnero, Z. Buczyńskiego — Uprawa marchwi pastew= 
nej, Cz. Wieszeniewskiego — Ogródki warzywne i t. p. wv- 
daje we własnym zakresie Ministerstwo Rolnictwa i R R. 
Inne zaś, jak JMikułowskiego-Pomorskiego i Z. Kobyliń= 
skiego — Czym jest p. r., wyda L. I. O. K. 


p 
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Konferencja naczelników wydziałów oświaty rolniczej 


W dniach 28-ym i 29-ym stycznia r. b. odbyła się 
w Warszawie konferencja naczelników wydziałów oświaty 
rolniczej wojewódzkich urzędów ziemskich. Przedmiotem 
obrad były bieżące zagadnienia oświatowe. Przede wszyst 
kim zajmowano się sprawą liczebności uczniów w szkołach 
rolniczych, dokształcania i przygotowywania nowych kadr 
oświatowców - rolników, zagospodarowywania ośrodków 


szkolnych i t. p. Wiele też czasu poświęcono akcji przyspo*, 
sobienia rolniczego, którym młodzież wiejska interesuje się 7 


coraz żywiej — zwłaszcza na terenach, gdzie nie ma szkół 
rolniczych. W niektórych województwach daje się zauważyć 
masowe zgłaszanie zespołów p. r. Tak np. w woj. rzeszow* 
skim zgłosiło się ponad 460 zespołów, obejmujących z górą 
5.000 osób. 


Redaguje Komitet 


Składano w. drukarni P, S, L. Nr 1 przy ul. Hożej 48. Tłoczono w drukarni „Czytelnik”, Marszałkowska 3/5. £: 
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Z zasiłku Ministerstwa Rolnictwa i R. R. 
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państwo jest w ciężkiej sytua- 


cji gosredarczej, a może to zro- 
bić w r'.mach programu władz 
szkolnych, realizowanego przez 
Departa'nent Oświaty i Kultu- 
ry Dorosiych — w Okręgach 
Szkolnych Związek. Młodzieży 
Wiejskiej musi stwarzane przez 
organy oświaty i kultury Do- 
rosłych Władz Szkolnych wa- 
růnki wykorzystać w takich 
rozmiarach, w jakich to tylko 
jest możliwe. e 

Jedną z takich form samo- 
kształcenia i kształcenia się są 
gimnazja i Licea dla Dorosłych, 
prowadzone przez wydziały o0- 
światy i kultury dorosłych w 
Okręgach Szkolnych. 

O gimnazja organizowane 


DOŚWIADCZENIA 
RADOMSKA 


| Dużo materiału do rozwiąza- 
nia zagadnienia gimnajzum 
wiejskiego dostarczają nam do- 
świadczenia w Radomsku, woj. 
łódzkie. Klasy filialne pracują 
tu w dwóch ośrodkach: w ze- 
spole na terenie gminy — 10 
|godzin tygodniowo samodziel- 
'nie lub pod kierunkiem nauczy- 
cieli szkół powszechnych, — w 
lośrodku powiatowym, dokąd 
przybywają trzy razy w roku 
ina okres od jednego do dwóch 
miesięcy. -W ośrodku powiato- 
'wym przy takim gimnazjum 
| macierzystym łączy nię zazwy- 
jczaj za 
i więcej zespołów terenowych i 


c 1” E 


” 


dniach od 14:do 20 stycznia b. r., sto w terenie brak jest facho- 
pierwszy kurs B — Kruszyna i wej pomocy, a samouctwo jest 


leżnie od liczby po dwa f 


Brzeźnica — 35 uczniów i ucze- 
nie odbył I turnus w powiecie w 
dniach od 23 do' 29 stycznia b. r. 
„W ten sposób wszystkie zespoły 
terenowe przejdz pierwszy tur- 
nus w powiecie po tygodniu, na- 
stępny turnus będzie trwał po 
2 tygodnie i trzeci znowu po ty- 


godniu. Razem więc przewidu-' 


lje się jeden miesiąc pracy każ- 


„dego ucznia w klasie w ośrod- 


ku powiatowym. Jest to trochę 
za mało, jednak organizacyjne 
względy (brak gimnazjum) nie 
pozwalają rozwiązać sprawy 
'jak należy. 


WYNIKI PRACY 


przez organy Oświaty i Kultu- 'pracują łącznie 30 do 60 dni w PIERWSZEGO TURNUSU 


ry Dorosłych Władz Szkolnych yoku szkolnym w trzech eta-| Zespół nauczycieli, który 
na terenie powiatów mogą pra- pach do 8 godzin dziennie. Każ- prowadził ten pierwszy turnus 
cą swoją oprzeć się gimnazjal- qy zespół zatem pracuje w cią-!] kursu owych klas filialnych 
ne zespoły samokształceniowe | gu roku szkolnego okoio 400 go- |w Radomsku, przepracowali z 


na terenie wsi. Okólnik Mini- | dzin w zespole w terenie i około 'młodzieżą nasamprzód przera- 
400 godzin w ośrodku powiato- biany przez tę młodzież mate- ' 


strstwą Oświaty Nr 44 z dnia 
29 sierpnia 1945 roku oraz 0- wym przy gimnazjum macie- rjął w terenie w zespole. To po- 


kólnik tegoż „Ministerstwa O- 
światy Nr 69 z dnia 17 grudnia 


1945 roku pozwalają tego ro-|- 


dzaju zespoły traktować już 
przy 12 osobach, jako klasy 
szkolne. Taka więc klasa - ze- 
spół, przepracowująca program 
zeodnie z wysyłanymi przez 
Wydział Oświaty i Kultury 
ZMW. RP. „Wici? metodą samo 
kształceniową, mającą oparcie 
o jakieś normalne gimnazjum i 
liceum dla dorosłych w powie- 
cie będzie klasą filialną takiego 
zakładu. 

Trzeba więc, żeby w każdym 
powiecie było przynajmniej jed- 
no takie gimnazjum i liceum 
dla dorosłych. Z takim zakła- 
dem mogłyby być powiązane 
owe klasy filialne — zespoły 
samokształceniowe rozrzucone 
po terenie całego powiatu, 
taki zakład mógłby dać pomoc 
nawet pojedyńczym jednostkom 
z terenu powiatu, prowadzą- 
cym samokształcenie. To było- 


dla wsi. 


oknie ukazało się widmo nie- 
mieckiego żandarma. Walił pie- 
ścią w okno i ryczał: — Wy- 
chodzić! k 

æ W izbie podniósł się krzyk — 
sześcioro drobnych *dzieci zbiło 
się w gromadkę, któreś z nich 
próbowało ojcu przetlumaczyć, 
by wyszedł, bo Niemiec wola. 


Stary nawłókł na siebie ja- 
kieś okrycie, trzyma'ac się ścia- 
ny wyszedł. Zanim dzieci zdola- 
ły podeiść do okna już padł 
strzał, coś uderzyło o ścianę, 
Szwab wrzeszczał jakby: „świa 
tlo“. — Patll jeszcze jeden strzał 
i odiechała furmanka. 


Nazafutrz leżały dwa trupy w 


| rzystym, 


TROCHĘ DANYCH 
Z RADOMSKA 


'  Zespoły-klasy f.fialne na te- 
renie jew. radomszczaeńskiego 
znajdują się w: Siiaiczkach — 
25 osób, Korytrie — 12 osób, 
Rząśni — 12 osób, Miśliwczo- 
wje — 50 osób, Kruszynie — 15 
osób, Brzeźnicy — 19 osób, Pa- 
jęcznie — 18 osób, Rzejowi- 
cach — 12 osób. Razem 8 klas 


ı filialnvch, 144 uczniów i ucze- 


nic złączonych w ośrodku po- 
wiatowym w 4 klasy. Niestety, 
Wydział Oświaty i Kultury Do- 
rosłych nie ma w Radomsku je- 


g5zcze gimnazjum dla dorosłych, . 


o które mogłaby się oprzeć or- 
ganizacyjnie praca tych klas, 


wtórzenie materiału dało spo- 
[sobność do oceny każdego ucz- 
nia, oraz stwierdzenia usterek 
wina i buraków, które ucznio- 


| kładów w ośrodku powiatowym. 


Ciekawie przedstawia się kla- 
'syfikacja pierwszego kursu / 
— oczywiście nie tylko z tego, 
/ eo ten kurs przerobił w terenie, 
ale i w okresie tygodniowego 
turnusu. I tak: 1) język pol- 
ski — 100 proc. klasy opanowa- 
ło 70 proc. przeznaczonego do 
przerobienia materiału nauko- 
wego; 2) geografii — 95 proc. 
klasy opanówało 90 proc. ma- 
teriału; 3) historia — 70 proc. 
| klasy opanowało 80 proc.- ma- 
teriału; 4) matematyka — 90 


— bo takie Gimnazjum i Liceum proc. klasy opanowało 90 proc. | 


dla Dorosłych Kuratorium OSŁ materiału; fizyka — 90 proc. 
przemianowało na III Państwo- klasy opanowało 90 proc. ma- 


we Gimnazjum. 


i | „Pierwszy kurs A (I i II klasa 
by dopiero gimnazjum i liceum gimnazjum) : Silniczki i Koryt- | "au. 
wiejskie, bo byłoby dostępne no — 87 uczniów i uczenie ody 


. 


zmarła na tyfus i on Wincenty 
Krojec zastrzelony pod oknem 
swej chałupy, bo tak się podo- 
bało żandarmowi, który ujrzał 
w izbie światło o godz. 12 min. 
15 w nocy. 


Następnego dnia taka śmierć 
spotkała starego Żuka. 


Chłopina siedział se w cha- 
upie, wygrzewając się koło pie- 
ca. W izbie nikogo więcei nie 
było. Na edwieczerz wpadł do 
izby  żandarm i wziął pytać, 
gdzie syn. Starowina oczy wy- 
bałuszył — nie wiele z tego ga- 
dania miarkuje. Żandarm schwy- 
cił go za kark, popychając ko- 
lanem, wywlókł na podwórze 


Krojcowej chałupie — to żona'i tu strzałami w głowę zastrzelił 


| teriału; 5) biologia — 95 proc. 
‘klasy opanowało 90 proc. ma- 


' Bardzo duże trudności spra- 


było I turnus w powiecie w wia nauka języka obcego. Czę- 


aż Żuka, który liczył 70 
parę. lat. 

Tego popołudnia zostal zabity 
Wojciec łodarczyk. 


Włodarczyk krzątał się koło 
"swego obejścia. tym nadje- 
chali Niemcy, zeskoczyło dwóch 


z wozu. Coś do siebie szwargo- 


tali. Któryś z nich wystrzelił 
a za chwile zrozpaczona wdowa 
wnosiła do izby  broczącego 
krwią swego męża. 


Na własnym też podwórku za- 
bito Chojnackiego z Karesunku, 


wie wykazali. 'Te braki dały na- | 
stępnie materiał do tematu wy- metodę pracy. «Jest to metoda 


prawie że niemożliwe. 


SKRYPTY KURSÓW 
KORESPONDENCYJNYCH 
WYDZ. OŚWIATY i KULTURY 

| ZMW. RP. „WICT” 


Oczywiście praca wyżej ori- 
sana jest możliwa w tego ro- 
dzaju zespołach terenowych 
tylko dlatego, że każdy uczeń 
otrzymuje metodycznie praco- 
„wane lekcje Kursów Korespon-” 
dencyjnych Wydziału Oświaty 
i Kultury przy Zarządzie Głó 
nym ZMWRP ..Wici” w Łodzi z 
każdego przemiotu nauczaria, I 
tak rocznie: z języka polskiego , 
— 192 lekcje, z historii — 144 
lekcje, z geografii — 96 lekcji, 
z biologii — 96 lekcji, z fizyki 
— 96 lekcji, z matematyki — 
192 lekcje, z języka obcego — 
9F lekcji, z socjologii i kultury 
wsi — 96 lekcji, z filozofii — 
48 lekcji i z technologii pracy 
umysłowej — 48 lekcji, W wy- 
szczególnionej liczbie lekcji z” 
warty jest cały pierwszy kurs, 
t. j- I i H klasa gimnazjum. ` 

Skrypty przewidują także już 


| 


samokszrałceniowa bez albo 
pod kierunkiem nauczyciela. 
Przewidziane w skrypcie zada- 
| nia uczniowie przesyłają do pe 
jprawy do ośrodka w powiecie, 
'poza tym przewidziane są pra- 
| ce domowe w zeszycie prze do- 
| mowych. 

| Zeszyt prac domowych poza 
języ ma być świade- 
| ctwem pracy ucznia z pracy je- 
'go w terenie w czasie trwania 
| nauki w ośrodku powiatu. oraz 
a czasie egzaminu. 

i AKCJA BURS i STYPENDIÓW 

A KLASY FILIALNE . 


Jak wykazała pobieżna an- 
|jkieta 9% proc. młodzieży tych 
klas filialnych zamierza uczyc 
się dalej w szkole średniej, a 
baze akademickiej. Mimo to, 
że jest to element względnie 


zastrzelili nie czekając na żad- 
ne wyjaśnienia. 

Innego znowu dnia zastrzeło- 
no idącego polem na  przelaj 
Antoniego. Kuberę z Brzezinicy 
Bychowskiej,.bo dwóm  tchó- 
rzom nięmieckim wydawało się, 
że to partyzant. P 

I tak z dnia na dzień nie wia- 
domo o jakiej porze i skad wpa-' 
dali do wsi żandarmi i każdega 
dnia nienasycore bestie syciy 
oko nowymi ofiarami. 
| Od te;że zimny zaczęły się nie* 

milknące ofiary chłopa pow. Lu- 


i 
i 


który wrócił z Lubartowa. We bartowskiego. 


wsi byli żandarmi, zauważyli ja- 


dącego Choinackiego, ' weszli 
doń na nodwórko, zarzucali mu, 
że woził partyzantów. Niebawem 


Płynęia naigorętsza chłonska 
| krew, wsiąka'ac w rodną ziem? 
| ku jej wyzwoleniu. 

Genowefa Osiejowa. 


„dzieciece oczy, jak wynelniaja | 


| trudno jest nam pogodzić SIĘ | przyszłości każda gmina posiadała ków zdrowia, a w. szczególności w 


"dzieci mialy pyzate buzie i "- |chorohami zakaśnymi i choroh1zu czystości, opieka sanitarna nad ae: Nr 18 z dn. 21.L 1946 r. 
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„najzdolniejszy z terenu, to nie j sńb — rozbudowująca się akcja USPOŁECZNIĆ GIMNAZJA tymi okólnikami do pracy O. i 


byłoby naszym zdaniera możai- | stypendiałna Gminnych Kół! I LICEA DLA DOROSŁYCH |K. D. i przeorganizować w ta- 
we przepraco”wanie w ten spo- |->? — która dotychczas już w| W ten sposób już ' dziś za- | kie formy, by mogli z niej ko- 
s5b gpełu"j szkoły średniej. ramach jednego gminńego koła czynają się realizować hasła rzystać, przyjąć takie metody 


- Trudniej będzie przerobić w ten ; Brzeźnica zrelizowało budżet w demokratyzacji szkoły przez pracy, by dorośli, wykorzystu= 


sposób już II kurs (III i IV kla- wysokości 15.000 zł w gotówce wiejskie gimnazjum powiązane jąc swój życiowy zasób wiedzy, 
sę), a jeszcze trudniej liceum. |i 15.000 zł w naturze — będzie z powiatowym TBS — przez mogli w krótkim czasie prze- 
„Jak się więc ma uczyć owa miło- mogło przyjść z realną pomocą ‘pracę „Wici? w powiązania z pracować obowiązujący mate- 
dzież po większej uzęści nie- tej młodzieży i ułatwić jej przej! pracą O. i K. D. władz  szkol- riał. Jednym słowem, by zin- 
zamożna?! Na to pytanie mo- 'Ście do starszych klasna stałą nych. Władze szkolne muszą stytucji szkolnej o skostnia- 


że dać odpowiedź T-wo Burs i naukę do gimnązjun.. jednak przyśpieszyć realizację łych, zrutynowanych formach i 
Styperndiów, które rozwija się| Tak klasy filialne łącznie z okólnika M. O. z dnia 29 sierp- metodach pracy stały się na 
w tym powiecie bardzo inten- | TBS — rozwiążałyby problem | nia i 17 grudnia b. r. — gimna- WSi żywą instytucją urastają- 
sywnie. Powiatowe TBS zorga- | kształcenia się młodzieży wiej- aja i licea dla dorosłych muszą cych, kształtujących się ży- 
nizowało bursę na około 350 o- | skiej w szkolach średnich. l ostatecznie przejść zgodnie z wych grup A. = 

m iktor Miruś. 


Sa jeszcze gorace serca 
Ekipa sanitarna wydziału kobiecego PSL w pow. kozienickim 


_ We wsi zawrzało, lotem, bły- | sto i głucho i życie całe wyraża Pełnymi rzkoma rozdajemy | ca, może łatwiej będzie wytrwać, 
skawicy obiegla wieść wszyst-. się tylko w ciągiej pogoni za ka-|co mamy, czując, że choć na | wiedząc; że są bracia, co myślą 
kie bunkry i szałasy: — doktór- | wałkiem chleba. znikły wszystkie | chwilę pierzchna troski, może też © nich serdecziie i troszczą się 
ka z Warszawy jest, będzie dzie- inne ludzkie <lążenia, pozostały | zacznie budowóść się w tych bie- | o ich dni. 


ciaki badać, jest furmanką a w tylko te najprymitywniejsze. |dakach wiara w braterskie ser- Barbara Matysówna 
A jakieś- tam paczki! z 
widać. 


Wybiegli_ wszyscy na droge „GAZETA POLSKA" Organ Wychońdżetwa 
i calkiem starzy -- Dewy nad} Polskiego we Francji o „przyczółku“: 


dziwami, prawdziwa  doktórka 


jest.— Widzą ją na własne oczy, S a aE ki h na Bi no g ETA 
dzieci mogą nawet dotknąć. alt omiers ie SS, 0 raz Zniszczenie d ruin ` 
Wieś leży w odległości dwu-| - p A 
dziestu kila kilometrów od Ko-| Do terenów najbardziej zni- dnią połowę pow. stopnickiego, w czasie do sierpnia ub. r. 600 
zienic, jest doszczętnie zniszczo- | SZczonych w Polsce należą tere- część powiatu kieleckiego, cały ton żyta, 1100 ton mąki żytniej, 
na, ani jednej zagrody, na calej | NY t. zw. przyczółka sandomier- ;powiat sandomierski i opatow- , 300 ton pszenicy, 300 ton kaszy, 
wsi pozostały trzy konie, nie | skiego — pas ziemi ciągnący się ski oraz gminy nadwiślańskie |150 ton cukru, 60 ton soii 
jeżdżą ludzie do miasta, dokto- | vzdu lewego brzegu Wisły -od powiatu iłżeckiego i kozieni-{35.000 pudełek zapałek, 3060 
rów nie ogladaja, a i do nich też | Dęblina na północy, aż po Kor- |ekiego. 200.000 ludzi, w tym |m. materiałów włókienniczych. 


_ nikt nie zaglada. I nagle sa lu-| CZYN przy ujściu Nidy, szeroki | około 40.000 dzieci mieszka tu 500 kompletów bielizny i cały 
gia g a j | 


dzie z Warszawy i jest radość. z 80 km. Teren ten przed- W piwnicaĉh i bunkrach opusz- szereg innych przedmiotów nie 
— Nie zapomnieli — są! Chcą | stawia krainę ruin i zgliszcz. czonych przez wojsko. Inwen- | zbędnych. pe bo 
pomóc. | Wsie zniknęły z powierzchni tarz żywy wyginął w 75 proc.| Drugą akcję pomocy rząć 


Biegna wszys 3 | ziemi, pola zryte rowami strze-. Ziemia, jedna z najlepszych w | przeprowadził na jesieni, byłś 
prida driGiówo p fura jeden jeckimi 1 bunkrami, najeżone Polsce (sandomierski „łess”) | ona znacznie: intensywniejsza, 
przeżvli i widzieli i co teraz cier- | zasiekami z drutu kolczastego, i prawie nie obsiana; ziarna i kat- ; gdyż dla 5 zniszczonych powiar 
pią. Opowiadaja dacia swóiah | ogromne obszary pól i lasów są | tofli brak. S tów Kieleckiego dostarczono: 
troskach, opowiadają st arzy. z Jeszcze zaminowane, co utru- | Czyniki rządowe już na wio- 3600 ton kartofli, 1260 ton ma- 
Ale na nic to całe mówienie (dnia poruszanie się i prace rol- snę rozpoczęły akcję pomocy ki żytniej, 360 ton grochu, 45 
które nawet w małej cześci R . Ź dla dotkniętej: działaniami wo- ton cukru, 72 tonny soli, 36 tor. 

5 Obszar ten obejmuje sów pis ne ludności, dostarczając mydła, 180.000 litrów nafty i in 


odda wiernie obrazu nieszcześć. : l 
Trzeba widzieć. Chódzimy od iPonadto z darów UNRRA wy: 


bunkra do lepianki i patrzymy. 
Rodzą sie uczucia, ryją się w 
duszy. Trzeba patrzeć na dzi- 
siatki nagich zsiniałych dziecię-| 
cvch nóżek, i trzeba zagładać w 


„  » {dano dla ludności tych terenów 
Pomoc lekarska dla wsi ` [454 bele (228 ton) używanej 
s | odzieży, 2037 par obuwia, 45. 
Ministerstwo zdrowia w porozu-,i dzieckiem, pomoc w nagłych wy- bel kołder, 15 beł koców. Dla 
mieniu z Ministerstwem -Administra-| padkach, opieka żdrowotną nad "dzieci rozdano 35 tys. kg. mie- f 
cji Publicznej ustaliło plan pomocy ; szkołami okręgu, nadzóg nad stanem ka w proszku. Pomocy w go- 
sie ł A A” jjekarskej dla wsi. W wykonywaniu; sanitarnym okręgu oraz ambulato- tówce udzieliło Min. Pracy i 
SZ E A y TACT- | tego planu zostały przeprowadzone | rium ogólne i porady lekarskie Qnieki Społecznej na 18.000.000 
ķi Sa Pa puszke z ina terenie poszczególnych /Wwoje-| w domn. H ZAD | złotych. "a 
1 mvsSieć wtedy, ze przeciez SĄ | wództw zjazdy lekarz wiatowych | Personel okręgowe rodka zdro- mał pęi ; 
na świecie dzieci bardzo szczę- |; aiaa ea przy udziale przed- wia składa T ae? mów NA z Społeczeństwo ED udzie 
śliwe, a naszvm, tak bardzo ma-jsławicieli Związku Samopomocy nika ośrodka, pielęgniarki-higienist. liło wydatnej pomocy pienięż- 
ło trzeba, żeby aż płakały z ra- | Chłopskiej, partii politycznych, du- ki społecznej, położnej i kontrolera nej ł towąrowej. s 


 dości, bo tylke puszke mleka, jchowieństwa oraz działaczy  samó-| sanitarnego. | Ponieważ akcja skutecznej 


albo miesa. To prawdziwe słoń- |rządowych. Na zjazdach omówiono | Na podstawie ustawy © publiez- | pomocy łudności na miejscu 


TER] anizacj o rskiej dla|nej służbie zdrowia zostaną utwo- k > 3 - 
: z SSE i ; wia. zdrowia, do któfych wejdą również Ściami, przeto została zorgani- 
a: <P> br tredno Jek Dotychezas okręgowe ośrodki zdro- | przedstawiciele organizacji społecz- zowana i jest prowadzona w 
sie ma ciagłe PE nóżki, A | wia obejmują po kilka gmin, dąże- nych. Komisje te będą brały udział dalszym ciągu propaganda za 
glodu. odpędzić nie, MOZNA. | niem zaś Ministerstwa jest, aby w,we wszystkich działach pracy ośrod- przesiedleniem się na teren 


z tym, że przeci rokiem jeszcze | Swój własny ośrodek zdrowia. takich jak bndowa studni. budowa Zachodnie. i 
w tvch samych miejscach stały Podstawowymi zadaniami okręgo-| łaźni, organizacja dziecińców, Ga „Gazeta Polska” an Wy- 
bielone chałupy. życie kipialo. | wego ośrodka zdrowia jest walka z paganda higieny.na wsi. konkursy chodźctwa Polskiego we Francji 


śmiechały się. A teraz jest pu- społecznymi, opieka nad matką ilia itp. ec 
SR l À 
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„WALKA ' MŁODYCH", organinych, a porywów nieudanych. Ży- których wyłania się ten nowy, Dasz | 
M. w n-rze 5 (74) zamieszcza wy-.cie bowiem jest nieugięte i aby z świat, dlatego nam tak drogi, bo po- 
wiad, przeprowadzony przez kores- | nim walczyć, trzeba na serio wziąć święciliśmy mu to wszystko, co było | 
ondenta pisma z przedstamicieler: | się z nim za bary, a zwycięstwo | u nas najlepszego i najszlachetniej- 
olonii Amerykańskiej, St. Nowa- | zapewnią dopiero potężne, wytrwałe | szego”, 
kiem: zmagania. 
3 J Cechą młodzieńczych lat są właś-; „MŁODA DEMOKRACJA", organ. 
organizacje młodzieżowe i jaki jest nie marzenia, które konkretyzują się | Związku Młodzieży Demokratycznej 
zasięg ich działalności? w ideałach, jakie młody człowiek |m nr. 1 („Otępienie czy tępota") pi- 
— W Ameryce działa tylko jedna |sobie stawia. Í młodość pod tym sze: 
odrębna organizacja młodzieżowa | względem jest jednakowa. Każde „Ważą się dzisiaj losy sprawie- 


aż Czy w Ameryce istnieją jakieś 


(jeśli nie liczyć klubów rozrywko- 
wych), a mianowicie American Joutk 


pokolenie podobnie ją przeżywało, 
żyło tymi samymi marzeniami, mia- 


for Democracy, przeważnie w robot-|ło te same ideały, których różna by- 
niczych środowiskach. Wydaje ty- ła może forma, ale treść pozostawa- 
godnik „Joutk for Democracy“ ojła niezmieniona. 

poważnym dość nakładzie. 

— A młodzież polska?... MŁODZIEŃCZE MARZENIA 

* — Polska młodzież w Ameryce nie 1 IDEAŁY 
posiada żadnej organizacji. 4 acar Sapi > 
od kilku tygodni, czynione są próby | tej energii ducha i ciała, jaką dys- 


i opracowywane projekty utworzenia | ponuje młody człowiek, wstępujący | * 


Sekcji Młodzieżowych przy Zw. Za-|w życie. Młodym oczom specjalnie 
wodowych — co, jeśli zostanie po-|ostro uwypukla się wszelkie zło i 
myślnie do końca doprowadzone — | krzywda na Świecie. Młody człowiek 
będzie punktem wyjściowym do u-fdotkliwie odczuwa istnienie zła na 


opiero| Źródeł ich: może szukać należy w! 


pa EVA bat i ENE A — 
społecznej i politycznej. jednej 
strony demokracja usiłuje wyrąbać 
krwawym nieraz wysiłkiem drogę dla 
wprowadzenia ładu społeczno - poli- 
tycznego, a z drugiej strony reakcja, 
której wewnętrzne skłócenie ideolo- 
giczne już dziś możemy obserwować, 
odpowiada na wszelkie próby znale- 
zienia modum vivendi papieskim: 
„Non possumus”, 


I cóż na to jednostka, tworząca 
¡|z innymi, podobnymi sobie, społe- 
czeństwo? Ten brak pozytywnego 


programu politycznego u jednego z 


| walczących, dowodzący, że obce i nie- 
wygodnć jest mu ucieleśnienie idei 
sprawiedliwej społeczności i rozsąd- 


tworzenia w przyszłości. niezależne- | Świecie, widzi je wszędzie, na każ- 
go organizacyjnie Związku. Dotych- | dym kroku i stąd to młodość tak 
czas młodzież pochodzenia polskiego | skłonna jest do pesymizmu. ku politycznego, powinien wywołać 
skupiała się przeważnie w Związku| Jednakże młodzieńcze poczucie | huragan protestów. powinien uaktyw- 
Urabatantów lub w American Joutk | sprawiedliwości „nie może Ścierpieć | nić każdego człowieka i poderwać go 
for Democracy. Jeśli mówimy o|istnienia zła, młodzieńczą wiara ka-| do walki. A 


młodzieży polskiej z USA  nalaży 

odkreślić, że mimo rozpętania sza- 

nej propagandy kłamstw o dzisiej- 
szej Polsce przez agentów t. zw. 
„rządu” londyńskiego, młodzież nie 
idzie na lep tych kłamstw. Rozumie 
konieczność odbudowy s ołecznej 
Polski choćby dlatego, że Polacy w 
Ameryce to w 80 procentach robot- 
nicy. 

Niestety właśnie nasza młodzież 


stopniu na wynarodowienie wskutek 
6-letniego braku _ bezpośredniego 
kontaktu z krajem i braku szkół pol- 
skich (jeśli są — to tylko parafialne, 
o b. niskim poziomie nauczania). Po-| 
żądanym byłoby więc, gdyby ze- 
chciała młodzież z kraju nawiązać 
kontakty listowne ze swymi rodaka- 
mi w Ameryce. Trzeba dokładnie 
zapoznać nasze wychodźtwo z tym, 
co się w Polsce dzieje, trzeba uwy- 
` puklić wszystkie pożyteczne osiąg- 
nięcia, a przekonany jestem, że 
wowczas pomoc „materialna z ichi 
strony w porównaniu z dniem dzi- 
siejszym wzmoże się znacznie. 

Pod koniec rozmowy senator No- 
wak złożył następujące oświadczenie 
do mlodzieży w kraju: 

Od was zależy przyszłość Polski, | 
tak jak od waszej walki zależało u- 
zyskanie wolności z pod jarzma hit- 
lerowskiego i kapitalistycznego wy- 
zysku. . 

Dziś od wielu lat poraz pierwszy 
miodzież polska ma możność budo- 
wania prawdziwej Ludowej Polski, 
po raz pierwszy uzyskała pełnou- 
prawnienie. À 

Młodzież demokratyczna Ameryki 
wraz z młodzieżą polską tam za- 
mieszkałą, z wielkim zainteresowa- 
niem śledzi Waszą pracę i walkę oj 
iepsze jutro. Składam riniejszym wj 
„jej imieniu serdeczne życzenia owoc- 
‘nej pracy i dopięcia ostatecznego 
celu“. 

W „MŁODZI IDĄ", organie O. M.t 
TUR m n-rze 3, z przyjemnością czy-. 
tamy takie rozroażania o młodości | 


io młodzieży: 
„Młodość — to słowo magiczne, 
„ wywołujące u ludzi, którzy już ją 


przeżywali, wspomnienia  świetla- 
nych dni marzeń i wzniosłych pory-| 
wów, marzeń — jakżeż ewęste złud-! 


« z 


że 
ono wraz ze sprawiedliwością 
szechną zapanować. W młodye 


cóż dopiero czynne wy- 


wierzyć, że jest i dobro, że może | stępienia reakcji, dążące do zburzenia 
OW= | tego, co zostało zbudowane? Ale to 
-+| wszystko na razie reakcji nie grozi: 


czach rysuje. się świat jutra pełen | jednostka patrzy, myśli z tęsknotę o 


słońca 


„w którym wszystkim będzie mocnej złotówce — i milczy. Jednost- 


dobrze, a z którego krzywda i nie-|ka jest apolityczna. 


rawiedliwość na zawsze znikną. 


Może jednak tylko niezrozumienie 


n 


doprowadzimy, erupcja woli, odwagi 
i decyzji, która niejednokrotnie tak 
olśniewała obcych w okresie okupa- 
cji, zmiecie z powierzchni życia 
wszystko, co, zamiast iść wprzód,, 
idzie wstecz, co, zawsze i wszędzie, 
walczyło do ostatka przeciw dziejo=: 
wej sprawiedliwości”. 5 


„NA TROPIE", pismo młodzieży 
harcerskiej ro nr. 8 m kąciku „Dys 
kutujmy“ — pisze: 

„— Mówisz: sprawiedliwość spo- . 
łeczna — a ja mówię: miłość między 
ludźmi. 

— I cały błąd leży w tym przeciw- 
stawieniu. Bo właśnie sprawiedliwość 
społeczna to droga do twego ideału, 
Nie rozumiemi? 

— Ty mówisz o celu, chcesz, żeby 


miłość i przyjaźń były między ludź-. . | 


mi i między narodami. I ja chcę tego 
samego. le wiem, że z samego 
„chcenia” nic nie wyniknie. I szukam 
odpowiedzi, jak dojść do tego ideału? 
Jaką drogą wprowadzić go w życie? 

— I sprawiedliwość społeczna jest ` 
dla ciebie tą drogą? 

- — Tak chciałbym bardzo, żebyś to 
zrozumieła. 

— A mnie się wydaje, że wszystko 
zależy od człowieka: żeby nie myślał 
tylko o sobie, żeby nigdy nie szedł 

rogą krzywą. Pamiętasz u Żerom- 
skiego: „Nie ma innego zła poza 
krzywdą ludzką”... 

— No widzisz! A przecież właśnie 
sprawiedliwość społeczna usuwa 
krzywdę. Tę największą krzywdę ty- - 
sięcy ludzi, której właściwie nikt nie 


aleka wizja w godzinach marzeń, | — szczególnie u młodych. Walczmy | iest winien, a za którą odpowiedzialni ! 


jakie każdy 
raz bardziej 
ideałizowana. 


ne plany, iłoczące się pomysły, 


Drei elge staje się co-|o uświadomienie, szukajmy w psy- jakby jesteśmy „wszyscy. 
liska, konkretna i wy-|chice tej tajemniczej komory, która 

Znamy wszyscy te|raz rozwarta, umożliwi 
jest narażona w największym bodaj | chwile — gorączkowo opracowywa- | całej bujnej 


wydobycie 
aktywności, na którą 


ziprzecież stać młodzież. Jeśli do tego 


Warszawa jest zburzona, zrujnowa- 
na. Sytuacja kwaterunkowa w War- 
szawie jest niezwykle ciężka, Jest tym 
cięższa, że Warszawa jest stolicą na- 
szego kraju — że muszą w niej zostać 
roziokowane wszystkie ministerstwa, 
centralne urzędy państwłowe. Przed 
władzami kwaterunkowymi piętrzą się 
niesłychane trudności. ; 

Wszystko to' dobrze. wiemy. Tym 
nie mniej nie możemy nazwać ina- 
czej, jak skandaliczn. rawę lokalu 
Zarządu Głównego RP „Wici”. 
, Związek Młodzieży Wiejskiej RP 
jest potężną, masową organizacja 
młodzieżową liczącą setki tysięcy 
członków. „Wici” są jedną z czolo- 
wych, zdsłużonych erganizacyj demo- 
kratycznych. A jednak Zarząd Głów- 
ny tej organizacji od szeregu miesię- 

jest zmuszony gnieździć się w 2 
(dwóch) pokoikach na czwartym pię- 
trze nawpół zburzcnej kamienicy przy 
ul. Złotej 7. W dwóch maleńkich po- 

oikach w dzień pracuje kilkunastu 
czołowych działaczy  wiciowych, w 


h przyjmuje się dziesiątki intere- | ci 


odsuwa 


santów z terenu, a w nocy 
się biurka 
tel” 
renu 
dze, 

Sprawa lokalu Zarządu -Głównego 
ZMW „Wici” była przedmiotem wie- 
lokrotnych interwencyj u najwyż- 
szych czynników państwowych. Ób 
Premier dwukrotnie wręczał przedsta- 


— koledzy, przyjeżdżający z te- 
ukiadają się pokotem na podło- 


i biuro zamienia się w „ho-. 


Walka Młodych" (Nr7) popiera 


nasze starania o lokal dla „Wiei" 


(Sprawa lokalu Zarządu Głównego ZMW R? Wici“ 


wicielom „Wici” nakaz przydzielenia 
Związkowi domu przy u. Myśliwiec- 
kiej 8. W domu tym jednak w mię- 
dzyczasie roziokowała się jakaś szko- 
ła. Podobno nie można i nie należy 
szkoły tej wyeksmitować. 

Czy jednak — jeżeli faktycznie szko- | 
ły przenieść nie można — nie podob- 
na przydzielić Zarządowi Głównemu 
„Wici” innego jakiegoś budynku? Czy 
miejskie władze waterunkowe nie 
mogą w tej sprawie nic więcej zrobić, 
niż ograniczyć się do porady, udzie- 
lonej kierownikom „Wie " aby 
upatrzyli sobie jakiś wypalony budy- 
nek i pomyśleli o jego remoncie? 

Nie wierzymy w tę indolencję miej- 
skich władz kwaterunkowych, które ; 
w innych sprawach wykazywały prze- 
cież tyle zaradności | geeibiiś = 
Nie wierzymy w niemożliwość wyko- 
nania przez te władze osobistego po- 
lecenia ob. Premiera. Sądzimy, że to 
jest poprostu niedbalstwo i niezrozu- 
mienie dla wagi prac centralnego kie- 
rownictwa takiej instytucji, jak „Wi- 


I dłatego polecamy tę sprawę spe- 
cjalnej uwadze Zarządu miejskiego. 
Przypuszczamy, że ingerencja ta 


sprawi, że na siedzibę Zarządu Głów- ' 


nego „Wici” znajdzie się w Warsza- 
wie odpowiedni budynek. I to nie kie- 
dyś w przyszłości, a zaraz. I to nie 
wypalony, a przydatny do tego, by 


„.|w nim możliwie szybko można o 


pracować, 


— Nie rozumiem jeszcze. ź | 

— Czekaj, acha... Weź taki przy- ų 
kład: Dwóch moich kolegów z 'po-| 
wszechniaka: jeden dość tępy, leniwy, į 
PY z klasy do klasy korka- i 
mi. Idzie do gimnazjum. Będzie miał! 
zawsze pomoc, książki, wszystko po- 
trzebne do nauki. A Witek sto razy 
zdolniejszy nie może się uczyć dalej, i 


„musi pracować, od razu pomagać ro- 


dzinie. 

Przecież to krzywda. A takich przy», „ 
kładów tysiące. | 

Bezrobotny chciał pracować. Nie 
było dla niego pracy i miejsca w nor=' 
malnym życiu 

Człowiek, który mógłby być zado=: 
wolony i pożyteczny, staje się nie- 
szczęśliwym ciężarem społecznym. 

Krzywda A któż jej winien? Ani: 
ja, ani ty, ani Witek. Takie życie —|! 
niesprawiedliwość społeczna, 

— Zdaje się, że rozumiem. Masz! 
rację. i 

— Bo potem to uczucie krzywdy” 
dzieli ludzi, nie dopuszcza do praw- 
dziwego zrozumienia nawet między 


—Porozumieliśmy sięl Ty myślisz. 
o tym, żeby żaden człowiek nie chciał 
krzywdzić drugiego, a ja dodaję też, 
żeby nie mógł, żeby nie było po 
prostu krzywdy. i 

— Wiem już: Ja myślałam dotąd 
tylko o odczuwaniu człowieka, a: ty 
o samym życiu. » warunkach, w któ- 
rych żyjemy w zbiorowości. 

— Takl I te dwie rzeczy wydają mi 
stę nierozerwalnie związane. 

— Jeszcze tylko jedno; Mów. się 
często „walka”* o sprawiedli- 
wość społeczną. A w samej 
walce czy nie ma zawsze nienawi =:£ 

== Czyż nie wolno nienawidzieć zła 
w imię dobra wszystkich? Walką na- 
zywamy najwyższe napięcie czy= 
nu na drodze do wyznaczonego celu, 
Czy po tych sześciu latach można się 
zawahać przed taką walką? 

(Podsłuchane) 


ci | najlepszymi. 


= 
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Sasiedzki kurs w Woli-Dużej 


W ramach terenowychekursów or- dania Kół Młodzieży Wiejskiej, Pro- 
ganizacyjnych powiatu lubelskiego gram prac w Kole Młodzieży Wiej- 
odbył się w dniach 15, 16 i 17 b. m.|skiej, Zagadnienia Sekcji Koleżanek, 


Wojewódzka Konierencja w Lublinie: 


W dniach 10, ft i 12 stycznia b. r., W dniu 13 b. m. odbyło się plenar- 
w lokalu Związku odbyła się woje- |ne posedzenie Zarządu Wojewódz- 
wódzka konferencja organizacyjna. kiego Związku, na którym rozpa- 


` 


A 
ee 


E À j c ob o" isąsiedzki kurs w. Woli-Dużej koło| Spółdzielczość i Samorząd  teryto= 
Z: Udział w niej wzięli kol.: prezesi | rzano cały ina Ed ET lam prac Pychawy. : rialny. ` 
5 Powiatowych Związków, po jednym 7Y BD aeg ok s W nie Piac! Udział w kursie brała młodzież | Referaty czególne mieli: in- 
delegucie z powiatu, delegaci AkĘa-| Pa AJOZSZY TES. PAMICZ" 


sz 

'Kół: Olszowiec, Wola-Duża, Osowa, struktor P. R. miejscowi pracowni=* 
Zaraszów, Zaraszów Kol. i Wola Go- cy gminy i spółdzielni, oraz człon= 
łęzowska. W kursie uczestniczyło |kowie Zarządu Wojewódzkiego i Po 
|ogółem 79 słuchaczy, w tym 20 syin- wiatowego. 

'patyków Związku, reszta zaś to; Kurs ten miał charakter mternato- 
i członkowie. i wy, co korzystnie wpłynęło na rych= 
|. Rozpracowane były następujace łe wytworzenie atmosiery familijno- 
tematy: Historia ruchu młodzieży | zwiazkowej. atmosfery silnego zżv» 
į wiejskiej na tle historii wsi. Dekla- |cia się. A prace wszelkie poprzedza- 
|racja ideowo-programowa Związku, ne i kończone były wsiową nutą. 


Demokracja — a totałizm, Cełe i za- 5 
Kurs żeński w U. L. im. M. Rataja 
Na kurs przyjmowane będą 


| w Rachaniach 
Ace" = z W dniu 20 marca b. r. rozpo-' 
Więcej Uniwersytetów Ludowych czyna się II-gi czteromiesięczny koleżanki, które ukończyły 18 
í |Rurs Żeński w Wiejskim Uni- lat życia, pracują w.naszym 
Na konferencji wiciowej, od- sce na ten cel zebrani uważają 'wersytecie Ludowym im. Macie- Ruchu — oraz mają chęć pro- 
bytej w dn. 16.12.1945 roku w ośrodek podworski Blizin, leżą- ja Rataja w Rachaniach, pow. wadzenia pracy samokształce- . 
Parzniewieach, omawiając stan cy w najbardziej uspołecznionej | Tomaszów Lubelski. i niowej. 
pracy wiciowej w pow. piotr- | gminie Parzniewice. ; 
kowskim — zebrani stwierdzi-| U stóp osławionej Góry Bo- 
Ji osłabienie organizacyjne rawskiej, z której roztacza się 
ZMW na tym terenie. Uznano, (szeroki widok na okoliczne 


WIRE , M 3 „h| łalności Związku w bieżącym okre- 
demickiego Koła **. W, i szkolny b) sie na -czolo występują: kursy tere- 


Ww ja 7 
„Kół, oraz członkowie Zarządu Wo-|> > CMC: 4 
`jewódzkiego — na ogóną liczbę T "BAWE © charakterze ideowo-progra- 
AR a jmowym i kulturalno - oświatowym, 
elem konferencji było dasz ER codzi Pań vpe Pr m Ę 
mie przeglądu dotychczasowego CA grz ratet orka wit i RE 
da egia e NE ZAM WOM ,sobienie Rołuieze, akcja Funduszu 
robku związkowego 1 omówienie Za-| Stynendialnego im. Macieja Rataja, 
gudrień związanych z prowadze- |akcją osiedleńcza Ziem Zachodnich. 


niem prac organizacyjnych w tere-| ZKE: 7 , 
nie. rzydniowe rozważania nasze; W konfereńcji i w posiedzeniu Za- 
rzadu brał udział delegat Zarządu 


zakończone zostały w atmosferze S ron 9 
pełnej serdeczności koleżeńskiej —_| Głównego Związku — kol, kierownik 


Dyłatka s wieczornicą tradycyjnego | Władysław - Jagusztyn. 
'Opłatka. 


Tradycyjny Opłatek Koła Wiciowege w Hlaju 
Po sześcioletniej przerwie w tra- , wiciarzy (50). O oznaczonej godzi- 


DER s 5 e se -|dycjach opłatkowych, my wiciarze nie kolega sekretarz powitał rodzi- 
że najważniejszą przyczyną te-, wsie i fabryki, winien stanąć |, gromady Kłaj (pow. Bochnia) pod; ców, księdza, kierownika tutejszej 


go stanu rzeczy jest brak mło- , Chłopski Uniwersytet Ludo- | jęliśmy pierwsi dawny zwyczaj, po-| szkoły, sołtysa, gości, koleżank. i 
dego elementu przodującego. wy. Zebrani powierzyli starym mimo tego, że u nas istnieje O. M. kolegów, następnie nakreślił naszą 
Stary element „wieiowy. prze. |wieiarzom, kal Wanerowi Jano- | ia Obywnierka. Wytmy pry Reiępie Więc "rez zł ży 

$ Re Cow r i Milicja ywatelska. Myś ry. zes złożył ży- 
szedł do prac polity cznych, apor, [ae . Dziewierskiemu Zygm unto- i stąpili j zapałem do powziętego pla- czenia. Po odśpiewaniu hymnu wi 
podziw sg jw z aa 1 pan- | wl konkretne zajęcie SIĘ tĄ | nn. Opłatek omawiany był dosyć | ciowego i kilku kolend, po poła- 
stwowych.. Dla wychowania no i sprawą. 


długo, były jazdy, nauczania, pra-;maniu się opłatkiem i małym przy. 
wych kadr przodowników iprzo| Chcemy budować  kuźnicę |ca i rozmaite przygotowania, po) jęciu, odezrano kiłka komedii. Mię: 
downiczek „wiciowych” zebra- .: chłopskich charakterów. 


naprawdę way gz zai m: | dmx nanm, PIT IE : 2 
aż za : > ai + + ins = ej ady nawet krytycznie da techu". Następnie zabra os ks. 
nina konferencji uznali — ja- „ Wieiarki z Wiciarzy z sąsied- | a: paare Ainar yżaski dali z | Bąk Tadeusz, kóry wyrażał się z ca- 

"Fo sprawę palącą — stworze- nich powiatów, a w szczególno- | wielkim zaciekawieniem, jak Kołojłvm uznaniem o naszej ideologii i 
nie na terenie pow: piotrkow- ści z pow. radomszczańskiego | Wiciowe, które istnieje 4 miesiące— | planie naszej pracy. Przemawiali: 

. skiego Chłopskiego Uniwersy- | 
tetu Ludcwego. 


wzywamy do zainteresowania | da sobie radę z opłatkiem. I wrćsz-. Kierownik szkoły p.  Wójtowiez, 
Ża najodpowiedniejsze miej- 


z cie wyznaczone opłatek na dzień miejscowy sołtys ob. Konieczny i 
s HOSECNA: 113.146 r. na godzinę 17. Gości za- wielu sympatyków naszego „Koła 
„Wiciarze” z piotrkowskiego | proszonych było 200 osób, prócz nas ',„Wici". 


AQQ ti 


zorganizowane przy Wiciach, ale; razie — tesknota pokoleń pój- 
to wszystko jest mało jak na dzi- | dzie na marne i pozostanie nam 
siejsze powojenne czasy, gdzie wlec się w szarym końcu. 
Sala nów. sirien ieas bn p i Zcze ch Za ne 
w st ; ł š At R 
ESEN w tępa ee, a by Zarządy Powiatowe i Wo 


e e: "© 

O Wiciowej pracy 

Jeżeli przypomnieć czas przed- | kryjówek a młodzież ruszyła da 
‘wojenny i pracę młodzieży wi- |walki zbrojnej w  Batalionach i 


> | 


. "ciowej na wsi, to przyznać trze- 
ba, że praca ta prowadzona byla 
w prymitywnych warunkach. 
‘Nie było lokali dla Zarządów 
'Pewiatowvch, nie bvło na wsi 
; gdzie urządzać świetlic i nie łat- 
wo było działaczowi wiciowemu 
poruszać sie w terenie. Jeżeli 
wzięło się pismo nasze „Wici”, 
w komunikatach było oglaszane 
wiele kursów tak nowiatowych 
jak i woewódzkich. Z tego 
wnioskowało, sis, że życie orga- 
nizacyine szło rozmachem. Dzia- 


łacz rowiatowv ezv woiewódz- |dzi, by obiać tych stanowisk 


ki szedł pieszo od wsi do wsi 
z niosenka łudowa, rozradował 
młodzież i cała wieś. Wyzwa- 
lała się wieś z ciemnoty, wstecz- 
-.nirtwa i bierności. — , 
Przysią wonna. weszkómy w 


podziemia, sztandary poszły. do | korespondencyjne Gimnazjalne do tego wysiłku. W przeciwnym! 


Chłopskich i młodzież wiciowa 
wypelniła inne kadry: party- 
zanckie. Zasługa to była tylko 
tej pracy wiciowej, tym działa- 
czom, którzy po przez kursy za- 
i poznawali z sobą cale tereny po- 
wiatowe czy wojewódzkie. 

W niepodleglej Polsce starzy 
działacze wiciowi, co nie zgi- 
neli; objęli różne stanowiska 
państwowe, samorzadowe, spól- 
dzielcze i t. p. Widzimy jednak, 
że na ten procent narodu, jaki 
stanowią chloni, mało mamy lu- 


| 
| 


wiecei. Dlatego też patrzymy na 
dzisiejszą młodzież wiciową z 
troska; wiemy, że wielu synów 
i córek ze wsi ruszyło do szkół 
średnich i wvższych, wiemy, Że | 
wielu kształci sie ponrzez kursy | 


okaza a nA NZ 
a 


rzez © lat nie było szkoły i nie 
yło organizacji by budzić no- 
we zastępy. By to odrobić, by 
przygotować młodzież do świ 


wreszcie do intensywnej orga- 
nizacji kursów tak w terenie po- 
wiatów jak i wojewódzkich. 

Jeżeli przed wojną można by- 
ło, bez pieniedzy urzadzać na 
szeroko zakrojoną skalę kursy 
i przygotować świadomych obv- 
wateli i żołnierzy, to dziś, gdy 
mamy wieś przebudować już nie 
tylko duchowo ale w planie pań- 
stwa o ustroju ludowym reali- 
zować program ludowy, musi- 
my kłaść nacisk na te kursy, któ- 
re beda budzić młodzież, zano- 
znawać ją z praca i przygotować 


jewódzkie ruszyły do planowej 
pracy. Niech we wszystkich 


jresztówkach, w budynkach no- 


| dworskich powstaną świetlice 


wia” | 


omego działania trzeba przejść | 


i młodzież z piosenką na ustach 
przy pomocy nauczyciela wiei- 
skiego i dzialacza wiciowegoa 
uczy się i szuka najkrótszej dro- 
gi do całkowitej przebudowy 
wsi naszej. 


| jeszcze pare słów. Mamy 
rozbudowana sieć .szkół rolni* 
czych. W każdym powiecie iest 
ich kilka, trzeba by każda szko- 
ła prenumerowala co naimniej 
2 egz. „Wici“ Dość już iest z 
głaskaniem. deklamowaniem e 
chłonie. Chcemy sie poznać, 
skumiać i jednakowo myśleć co 
robić mamy. 


Kucharski Józef. 
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"Wiejski Uniwersytet. Ludowy Wj 
Pawlowicach wystawił w styczniu br. 


JANKO MUZYKAN? 4 
(do publicznośei}js `` 


LA a | 
ZEE ste wldą Chłopy do światac z. sess 
teatrze „Rozmaitości? w- Kielcach Gram, na chwilę nie ustanę. 


© (trzykrotnie) widowisko ludowe „Hej, 
„ode wsi do miasta” (Kolendy pawło- 
wickie). Słowo wstępne w Krakowie 


JASIEK: Złoty róg JĘDREK RADEK. 


wygłosił J. Zawieyski. (na te słowa Chochoł, dotychczas ochodzenie 
Da gy dod Krze -odrębwiały, odwraca się powoli w kie- Lecz i dziś przed wami robota ol- 
M > zawiecha” E sE ha [runku głosu Jaśka i zrzuca słomę). _ brzyma, 
dowy w Pawłowicach otrzymał pięk- r SCENA HI. iij dusze zz et > > zez) 
Ew oa Prof pujaka, Pigonia! ISTA: Będzies nam tu cięgiem Was już nie uderzy — jako kamień 
możność oglądać to ipaa A peini gral. Stanij se tam kažeś stał, ty : 4 kpina. 
dziwu i entuzjazmu «dla mło. |PTZebrzydły chochole, huś ha; huś-ha, Pamiętam jalit wprost z dworskiego 
2. z jna pote. Hus., cho... cho. cho... Ktoś podwórza, 


dzieży chłopskiej. ty, mów, tyś nie ten sam. Jakże ja Z ubogiej chałupy folwarcznej 


I Kraków i Kielce pozostają jesz- |cj mówić mam? Gdzie jest chochoi? Wyszedłem. Pierwsza spotkała mnie 
| burza 

j tuż-tuż... W przydrożnej, żydowskiej karczmie. 

go. Był tu; Pamiętam drogę daleką, od słońca 


cze pod żywym i głębokim wraże- 
niem występu wychowanków Uniwer- 
sytetu Luuowego. — „Wici” 


CHOCHOŁ: Nie ma już. 
stał ISIA: Goniłam 
Y | Tyś był chochoł. 


Mam Złoty Róg! | pić już was nie hańbi .chłopskie 


Słuchać ci mnie będą wszyscy. 
(Gra melodię rzewną, lecz pogodną) : 
Bo skrzypeczki własne mam, 
Pięknie gram, cichutko gran. 

(gra jeszcze przez chwiłę, cichutkoy 
smętnie. Wszyscy są zasłuchani, Za» 
czyna opowiadanie): 

Anim myśle! nawet kiedy, 

Że tak dla was będę grał, 
Pamiętacie, jakem wtedy 

Tam pod pańskim oknem stał? 
Robiłem se skrzypki z gonta, 
Stawioł mie ojciec do kąta, 
Skrzypki frygoł, batem bił, 
Tak sie ze mni: naśmiwali 

I gadali, i gedali, 

A jam "ięgiem ino śnił, . 


się odrazu popularne. CHOCHOŁ: Byłem. Tak. Zmieni-' - zgorzałą.. |Żeby skrzypki mieć lipowe, 
— Koncepcja widowiska powstała |łem się w róży tez > |Drogę długą i pracę Syzyfa nie-| Straszne mi to było granie, 
po przeczytaniu „Wesela” Wyspiań-| TSTĄ;: Prawda. I masz zapach róż. wdzięczną. |Na nic bicie; nic fryganie, 


skiego .Miodzież nie chciała się po- 
godzić z faktem zagubienia przez |już, Wiosna będzie wiecznie trwać. | 
Jaśka Złotego Rogu. Postanowiono |Teraz trzeba wszystkich zwać. 
więc wspólnymi siiami napisać jak- RENE i 
gayby dalszy ciąg „Weseia”, Posta- i W vp 
cie dramatu z drugiego aktu, zastą- | ISIA: Teraz wiem; tyś jest ten! 
piba innymi postaciaini, takimi jak | sam, Ja cię znam. Skąd ja cię znam? 


Janko Muzykant, Antek Prusa i wie- | cierpi; d 
le innych postaci bądź to z literatury | szej ziemi syn. Mów swe imię, - 
chłopskiej, bądź to osób, które no ,Chochoł: Prawda! ` 


doczekały”, nie doszły do upragnio- 
nego celu. f i cię znam. Tyś ten sam, tyś ten sam. | ` 
— W dr:gim akcie odbywa się|A myśmy ciebie szukali, myśmy ną — Hej — doszedłem mety, bo 


barwne weselisko z tańcami i śpie-jciebie czekali, a tyś razem z nami 


melodie zaczerpnięto ze wsi kielec-; CHOCHOŁ: Niech rzeklęta bę: 
kiej. W trzecim akcie — piękna in- | dzie chwila, która wolńość nam wy- 


CIOCHOŁ: Nie będzie'-chochola Drogę, eo mi starczyła za golgotę 


caig 
| Chłopskiej doli, którą cierpienia jako 
j laur wieńczą. 
, Chamski syn — to było moje szkolne 
miano 
n. . l Każde moje słowo jak uciechę brano. 
agryś;” Jantek z Bugaja, Szarek, | TYŚ był nasz, Tyś z nami był. Z na- | Pjjność, nauka nie mi nie pomogły. 
miś cierpiał, z nami żył. Tyś jest na- [ nie wiem dzisiaj kto wtedy był 
podły, 
Czy ta moja dusza uparta i harna, 
ISIA: Czyn- — Ja cię znam. O, ja Czy grupa. spróchniała, cy San Eg 
i oga 


chłopskie ziarna 
wami, których teksty i oryginalne żył, z nami cierpiał, prźy nas był. a aa Śrem „oai cywa 
y t . o 
. J Saai Od księżyca widno było. 


Robiłer: se drugie, nowe, i 
'|Piękniem grał, cichutkom grał. 
zj (trąca skrzypkę) 
Tak jak w karczmie, kiedym stał, 
— A potem mie zgonił stróż — 
Ja w łopuchy... 
Przesiedziałem małą chwilę, 
Nie pomiętam nawet ile. 
Kiedy go nie było już 
Podniosłem do góry głowę 
I gdzie okno kredensowe 
Zobaczyłem lokajową 
Skrzypkę, 
oem — f 
O której zawszem śnił..  - 
(zamyśla się, pieści skrzypky) 


"(przypomina coś) 


z > 
scenizacja „Romantyczności” i epi- darła, kiedy w kraju Polan, Piastów VW3S Z czworacznych chałup wywie- A notem mnie ktoś bil. 


log. 2 A i "2" |sprawiedliwość oczy zwarła. 
Podajemy Wam dziś kilka frag. | CHÓR: — Kiedy w kraju prawdy, 
mentów z całości. Podkreślamy, iż | czynę — Sprawiedliwość oczy zwar- 
pono ek pdp ii Aa. szy wy- | łą, 
cznie młodzież chłopska — uczest=| q1gq4, A tyś z nami zawsze żył, 
: ; ż ył, z ANTEK 
SYG arog kursu U. L. | nami cierpiał, przy nas był. Prędko Przóż”: i 
wszystkich wołaj, budź. Śmiało idź | ,77%% zagony, przez pole 


My chłopską piosenkę zaczęii 


W go i hasło czuć. rare w trudzie, mozole. 
i ; F > ot SE Or atuś z Bogiem ostali. 
Ws 2 SCENA 1. CHOCHOŁ: Dzisiaj się narodzi Jakem odszedł — płakali. 


Na zarobek do ludzi 
Szedł żem sobie i śpiewał — 
Wiatr mi z deszczem przygrywał, 


(Na scenę wchodzi Klio, muza hi.| JASIEK: Odnalazłem Złoty Róg. 
storii, poważna, piękna, w długiej| CHOCHOŁ: Dmij coprędzej, dmij 
tunice, że zwojem papierów w ręku). |co sił, - rok - |Trza się było natradzić 
KLIO: W skrach i płomieniu dzie. | ISIA: Obudź lud, co dotąd śnił |j nauczyć nie.mało, 
jów świata CHOCHOŁ: Dmij, a żywo, z ca-' Niejedną zimę całą — |. 
W czas nienawiści, wojny lata, łych płuc. , 1 o głodzie i chłodzie 
wykuwam serca i człowieka, ISIA: Trza niewolę, krzywdę zmóc. [Do hauki się budzić, 
Świat nowe szaty przyobłeka. JASIEK: Będę grał, o — będę | Tak mnie kiedyś nie znali, 
Jestem Dziejowa Sprawiedliwość, ; ATY Uczyć mi się nie dali, 
shire gral. Wstanie lud, co spat, y 
Historia — 1. iza wszechpotężna, |] nastanie szczęścia dzień. A ja byłem już taki, 
Jestem — gdzie pokój i życzliwość, CHOCHOŁ: Pryśnie zł Że strugałem wiatraki. 
a — gdzie walka trwa orężna | joj. Ł: Pryśnie złego czasu A dla nie płacze, ` 
= ognia Ý pożogi, „JASIEK: Wszyscy byli jak uśpie- |1 nie bodi Jaś aai 
Która ua ciche wziata pola, Pimp noorus AZ 
Którą zde, tuje chałup progi, 1 B-CORI (UISEĘ-ZADIO, : 08]-— A za łzy twoje czyste 
Rodzi się Prawda gdziesi parło, Bo gdzieś u rozstaj- | Witąsz syna pr od 
i Wola. 


nych dróg zagubiiem Złoty Róg, 
i i 5 osegzcc po as ji progach, 
s- A yłem i.a rozstajnych drog: 
Aaaa czica ann, rame f A nie moglem śzczęścia AN 
Budzi się € d Żyj '| Bo mieć szczęście trzeba chcieć, , 
się Czyn, co w duszach drze- Tak chodziłem tu i tam, red 
mie, go 
Czyn sprawiedliwy, wiekuisty. Zawsze sam, zawsze sam, _Ț ` 
Aloch waczęścię. wazyskkim będcie -|A ni m Tenat oan aiias, 
e. 
Ludu, twa wola z serca płynie: l— I tak było tyle lat... 
co było kiedy złem iboak. Obchodziłem cały świat, 


Niech się obudzi dzisiaj w czynie. I doba pzy Ery 
SCENA II. i 


s prc z rozstajne drogi, 
Słychać melodię z Wesela. Wchodzi od sroki mataa 
ochoł, mruczy jakby: przez sen) | Rozpromieniał kraj nasz własny. 
CHOCHOŁ: Co się komu w duszy AW szczęście buchnie wszędzie, 
y ei : ` 
Co kto w swoich widzi snach, xi: lam Z RZY 


Bo znalazłem Złoty Róg 
Czy to grzech > .- s - ` Pje'4 
Osy to died 4 Bo dziś się narodził Bóg. 


Dzieciątkowi trza tega, 
Co się w mpe obudzi: 
Trzeba serca chłopskiego, 
z od ludzi, 
szczęścia dla wsz: b 
Otwartości, sumienia, pa 
I szcezrości, i prawdy 
I miłości płomienia, 
= ci z serca egita 
iosę, co mam iego: 
* |Te drewniane wiatralcę, 
_ | W. które duszę włożyłem, 
Kiedy mały, o, taki 


i (Chór za sceną śpiewa głośniej). Z pastuchafni chodził 
wacka, RAY g A jak zadmę z całych sił Już Dzieciątko Rczó: 
przy n. Nikt będzie więcej śnił. Teraz będzie inaczej. ` 


(podchwytuje melodię i śpióćwa:; mia- 
łeś chłopie złoty róg...), zadnmanie | Wstaniem wszyscy krzywdę zmów. 


ywa potężny głos Janka ma | A. jak zadmę z serc bez win, 


I nie będzie już bólu 
Nigdy, prawda matulu? 
A za łzy twoje czyste . 
Witasz Antka — artyste. 


z dziemy w życie 
My las wyrąbali i pańską pe "A 


` Cie. 
4 


(wesoło): 


_ | Ale ter z skrzypke mam, 


Cichuteńko na”niej gram. 
Kupili mi ją tatulo 

Wkiej bywali na odpuście. 
A teroz — ino sie ruście, 
Obocycie, jak sie hulo! 
Obocycie, ze galanta 
Skrzypka Janka Muzykanta! 


i EPILOG. ` 


(Po inscenizacji „Romantyczności* 

Mickiewicza, gdy padają słowa „ruiej 

serce i patrzej w serce” — ex-cho- 

choł, Isia i Jasiek ze Złotym Roqriem, 

podchodzą do rampy i jeden z nich 
mówi swobodnie); 

Oto przyszliśmy z naszego Dow% 
Chłopskiego w Pawłowicach, by W- nz 
te zawsze żywe słowa naszego wiel 
kiego wieszcza przypomnieć. -¿ 

s się z oraka Z 
cza. Pod strzechę chłor: - dotarły 

4 lego nieśmiertelne księgi. 
am, w naszym Domu, czerpiemy; 
z Jego ksiag i z ksiąg wszystkich na= 
szych "rielkich arzy chłopskich 
hart, wytrwanie i moc DUCHA. 


Przyszliśmy tu do Was, aby- Wam 


powiedzieć, iż młody chłop polski, 
zakuty w dramatyczną pestać Jaśką 
z „Wesela”* Wyspiańskiego ODNA- 


LAZŁ ZŁOTY RÓG i zatrąvił weń z 


całych płuc na całą wieś polską tak - 


donośnie, że oto obudził nas wszyst» 

kich. Czy słyszycie? Trabi on i na- 

dal. Będzie to czynić tak długo, aż 

mu starczy sił, które czerpie hojnie 

z myśli i ducha naszych wielkich 

przodków, e 
Obudził nas i Was. 


Chodźcież teraz, ukochani nasi, s 


tą GWIAZDĄ, z pieśnią i dobrym, © 


prostym słowem, wra” z nami Da 
trzemy z nią -do wszystkich ch2 a 
i domków robotniczych, a gdzie za,< 
rzymy, tam błyśnie iskra tak jasna, 
i gorąca, jak gorące są nasze i Was 
sze serca, Iskra ta — patrzcie -= 
wznieca pńżary. Zajaśnieje cała Pol. 
ska, rozkołysze Ją do czynu nasza 
WIARA I ZAPAŁ, 
CHODŹCIEŻ Z NAMI! . 
(Chó śpiewa „Hej, ode wsi do 
świata”). .. 
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 Koszła ONZ 


Lista przewidywanych wydatków 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
osiągnie blisko 25 milionów dolarów 
do końca bież. roku. Według projek- 
tu budżetowego, przygotowanego 
przez grupę doradców i ekspertów 
budżet wyniesie 24,780.000 dolarów. 

W tym prawie 4 miliony dolarów 
wynoszą kcszty urządzeń Organizacji 
w jej nowej siedzibie. Koszty obrad 
Komisji Atomowej oraz innych ciał, 
' powołanych przez ONZ, przewidziane 
zostaly na i pół miliona dolarów. 
100 tysięcy dolarów odłożono na fun 
dusz Międzynarodowego Trybunału, 
4 miliony na wydatki nieprzewi- 
dziane. : 
Przewiduje się, że personel ONZ 
będzie liczył 2.740 osób. Budżet ma 
ROSZ przez składki członków 


Warunki nznania rządu 


RUMUKSKIEGO 

Rząd brytyjski oświadczył, że 
przygotowuje się do uznania 
nowego rządu Rumunii. Rżąd 
rumuński musi spełnić następu- 
jące warunki: 1) przeprowadzić 
wolne wybory drogą powszech- 
nego, tajnego głosowania z u- 
działem wszystkich rumuńskich 
peni demokratycznych. Wy- 

ory te muszą się odbyć-nie 
później, niż w maju, 2) zapro- 
wadzić w kraju wolność prasy, 
słowa, religii i stowarzyszeń. 
Zgromadzenie Konstytucyjne 
przekształciło się w. Parlament. 


Nowa Konstytucja 


JUGOSŁAWII 

1 lutego odbyło się posiedze- 
nie obu Izb Zgromadzenia Kon- 
stytucyjnego, na którym jed- 
_ńogłośńie uchwalono nową kon- 
stytucję Federacyjnej Republi- 
ki Jugosłowiańskiej 

Premier Bośni Czolakowicz 
zaproponował, by Zgromadze- 
nie Konstytucyjne przekształci- 
ło się na parlament i by posło- 
wie otrzymali 4-letnie mandaty 
przewidziane przez konstytu- 
cję. Wniosek ten przeszedł ol- 
brzymią większością głosów i w 
pół godziny później odbyło się 
już pierwsze posiedzenie nowe- 
. go parlamentu. 


_ Niemieckie zarządzenia 
przeciw Serkom Łużyckim 


przeciw Serboł Łużyckim, 


Lidu” połicja niemiecka poczyniła 
pewne zarządzenia, skierowane prze- 
ĉiw Serbom Łużyckim, które jasno 
„dowodzą, że stara niemiecka, niena- 
wiść do-Słowian wcale u Niemców 
jeszcze ni. wygasła, ale przeciwnie, 


"jeszcze bardziej się potęguje. Policja 


niemiecka przeprowadziła rewizje w 
mieszkaniach obywateli serbo-łużyc- 
kich a w niektórych wypadkach 
skonfiskowała maszyny do pisania. 
Pismo oznajmia, że zarządzenia ta- 
kie wydane zostały przez starostę 
Grafea, przedstawiającego się obec- 
nie jako antyfaszysta, który do nie- 
dawna był gorliwym funkcjogaria- 
szem: NSDAP, 


k 


Jak dowiaduje się praskie „Prawo | niemieckich 
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R CAL TRAK Och ZEK 


Europie grozi głód - 


| Minister spraw zagranicznych 
i Wielkiej Brytanii, Bevin, wniósł kwe- 
jstię sytuacji żywnościowej na świe- 
cie na porządek dzienny: obrad ONZ. 
| Odbyły się przedewszystkim wstępne 
|rozmowy przedstawicieli 5 mocarstw 
na temat znalezienia sposobu zara- 
[dzenia sytuacji. ‚Kwestia kryzysu 
|żywnościowego zostałą również po- 
|ruszona przez generalnego dyrekto- 
ira UNRRA Herberta Lehmana, któ- 
|ry wystosował pilne depesze do gene- 
„ralnego sekretarza ONZ, Lie, wzy- 
|wając do przedsięwzięcia w tym. kie- 
runku jakiejś akcji. W sprawie tej 
| Lehman perozumiewał się już z sze- 
fami rządów Wielkiej Brytanii, Sta- 
nów Zjednoczonych, Kanady i Au- 
stralii. 

Prezydent- Truman w ostatnim 
przemówieniu powiedział, że produk- 
|eja żywnościowa w Europie spadła 
'o 25 proc. w stosunku do poziomu 
przedwojennego. Prezydent Truman 
|stwierdził, iż Ameryka przyjdzie z 
wydatną pomocą narodom europej- 

skim i przyrzekł, że Stany Zjedno- 
czone wyślą 6 milionów ton pszenicy 
w pierwszej połowie bieżącego roku. 
Wielki brak pszenicy daje się zwła- 
| szcza we znaki we Włoszech. Wice- 
[| premier włoski, Pietęo Nenni podał, 
iż kraj potrzebuje 5 milionów kwin- 
tali pszenicy. 


a O A Z Z W NN 


Na ostatnim posiedzeniu. rządn 
francuskiego minister aprowizacji 


Ameryka, Kanada, Australia deklarują pomoc 


wej. 


Logchambon omówił trudności apro- | stralijski postanowił wysłać jak naj- 


wizacyjne Francji. 
kongresu hinduskiego, Maulana Ab- 
dul Kalam oświadczył, iż pierwszym 
zadaniem kongresu będzie przedsię- 
wzięcie odpowiednich środków, ce- 
lem zaradzenia sytuacji żywnościo- 


Przewodniczący | więcej pszeniey i mąki do Europy. 


Kanadyjski minister rolnictwa — 
Garniner, który powrócił do Ottawy 
do Loncynu, wyraził również w imie- 
niu rządu kanadyjskiego gotowość 
niesienia Europie wydatnej pomocy. 


Sprawa Uchodźców - Sprawą Międzynarodową 
" RÓŻNICE ZAPATRYWAŃ W LONDYNIE 


Na ostatnim posiedzeniu Ko- 


były przeciwnego zdania. Dele- 


mitet Społeczno - Humanitarny | gat Anglii Mac Neil twierdził, 
iKulturalny ONZ przyjął propo- |że problem uchodźców jest bar- 


zycję ZSRR pizekazania proble- 
mu uchodźców specjalnemu 
podkomitetowi. y 

W czasie dyskusji nad tym 
problemem zaznaczyły-się dwa 
punkty widzenia. Jugosławia, 
Polska i Ukraina były zdania, 
że problem uchodźczy przestał 
istnieć z chwilą zakończenia 
wojny i dlatego nie potrzebna 
jest specjalna organizacja mię- 
dzynarodowa dla tych spraw. 

Wielka Brytania i Holandia 


jdzo ważny. Zanim uchodźcy 
nie wejdą w stosunki obywa* 
telskie z krajami, które „idzieli- 
ły im schronienia, powinni pod 
legać opiece międzynarodowej, 
dlatego też koniecznym jest po- 
wołanie dla tych celów specjal- 
nej -organizacji. ; 
Mac Neil oświadczył, że An- 
glia nie ma żednego zamiaru 
wyzyskać takich grup uchodź= 
czych dla celów politycznych. 


Wogbory-wybBory ` 


W Czechosłowacji 


PRAGA, (IP). Na konferefńtcji dziła równieź postanowienia 


stronnictw Frontu Narodowego 
osiągnięto w tych dniach 'porozumie- 
|do” co do przeprowadzenia wyborów 


do Konstytucyjnego Zgroraadzenia 
i Narodowego i Rad Nafodowych. We- 
dług tej uchwały wybory do Zgroma- 
dzenia Narodowego odbędą się w dniu 
26 maja b. r. Konferencja zatwier-! 


ckiego programu rządowego, według 
którego czynne prawo wyhorcze przy» 
sługuje asubom obojga płci od 18 ro- 
ku życia, bierne prawo wyborcze o0so- 


| bom od lat 21 życia. Wybierane mo- 


z 


gą być również kobiety. Zarówno 
czynne jak i bierne prawo wyborcze 
przysługuje również żołnierzom. Ge- 


W Związku Radzieckim 


Centralna komisja wyborcza” w 
ZSRR. ogłosiła komunikat. następu- 
jacy. Dla przeptowadzenia wyboe| 
rów do Rady Najwyższej ZSRR zor- 
gazizowano 1539 okręgów _ wybor- 
czych z czego do wyborów do Rady 
Związku — 682 okręgi-i do wybo- 


rów do Rady Narodowości — 657 o- 
kręgów. . 


Według tej informacji we wszyst: | 
ich okręgach wyborczych było za-! 
rejestrowanych 99.550.225 


wybor- 
ców. W głosowaniu do Rady Maj- 
wyższej 


99.076.333 wyborców, czyli 99.5%. 


w strefie Amerykańskiej 


Ostateczne wyniki wyborów  są- 
morządowych, przeprowadzonych pod 
koniec stycznia w trzech krajach 

strefy amerykańskiej | 
| przedstawiają się następująco: | 
Chrześcijańscy demokraci 
głosów, socjaliści 723.180 głosów, 
komuniści 109.968 głosów, liberalni 
demokraci 51.381 głosów, inne gru- 
py polityczne 748.373 głosów. 

Udział w głosowaniu wynosił 83,6, 
proc. uprawnionych do głosowania, 


Jeżeli chodzi o podział mandatów, 
to przedstawia się on "następująco: 
Chrześcijańscy demokraci 20.071 
mandatów, socjaliści 7.453 manda- 
tów, komuniści 506 mandatów, libe- 


grupy polityczne 23.408 mandatów. 


Prasa niemiecka wstrzymuje się 
ników, podkreślając jedynie wielki 


Z. S. R. R. wzięło udział! 


koszy- ,omeria wyborcza przewiduje zmnieje. 


„szenie okręgów wyborczych tak, aby, 
„poseł miałm ożność żywszego kon< 
!' taktu z swymi wyborcami. Parlament 
' czechosłowacki będzie jednoizbowy. 

| Konferencja stronnictw Frontu Na- 
rodowego jest zdania, że w między< 


misji z łona Tymczasowego Zgroma- 
dzenia, lecz aby Tymczasowe Zgro- 
madzenie odbradowało aż do wybo< 
rów, ze względu na zadania, jakie 
ma jeszcze do: wykonania. Sprawa 
ta ostatecznie ma być rozstrzygnię* 
ta decyzją Prezydenta Republiki. 

Stronnictwa Polityczne Frontu Na- 
rodowego, tworząc obeenie ogólnona- 
rodową koalicję rządową, wyraziły, 
gotowość utworzenia znowu rządów 
stronnictw, które dziś stanowią pod- 
porę dla systemu rządowego w Cze- 
chosłowacji. Uchwalono również, że 
z tego właśnie względu, kompania 
wyborcza prowadzona będzie umiar- 
kowanie; — stronnictwa polityczne 
są świadome odpowiedzialności, jaką 
solidarnie ponoszą: za_dotychczaso- 
wą politykę i przyszłą rozbudowę 
państwa. 


i 


Indie potrzebują w bieżącym s 
| roku milion ton żywności. Rząd au- 


czasie nia należy tworzyć Stałej Ko< 


Stronnictwa rządowe jednakowoż . 


i A t ragną, aby o ich polityce mieli może 
1.204.388 | ralni demokraci 550 mandatów, inne | ność wyrażenia się i ci obywatele, “ 


którzy nie należą do stronnictw rzą- 
f dowych a z polityką rządu się nie 
jzgadzają. Ponieważ jednak nie ist- 


na razie od komentowania tych wy- {nieje stronnictwo opozycyjne w dzi- 


udział ludności w głosowaniu, © 


e W Grecji. ; 


Agencja Reutera donosi z Aten, że 
w odpowiedzi na groźbę: organizacji 
EAM zbojkotowania wyborów w Gre- 
cji, premier Sofulis oświadczył, iż 


wybory odbędą się 51 marca r. 
nawet, o ile pewne partie postanowią 
powstrzymać się, od udziału w nich. 


> 


siejszym systemie rządowym, oby- 
watele ci mogą wyrazić swe niezadp- 
wolenie przez oddanie czystej kartki 
wyborczej. W ten sposób będzie 
można wyrazić.opozycyjne przekona 
nia. Nie ulega wątpliwości, że w ta- 


p |kich warunkach walka wyborcza w 


nowej Czechosłowacji nie będzie ob- 
fitowała w zjawiska, jakich byliśmy, 
świadkami w przedwojeme 
nych, > 


w sprawie nenei Owcy ky miej- | skich oficerów armii Andersa, znajdu- 
sce w angielskiej Izbie Gmin. jącej się pod dowództwem brytyj+ 
Min. Rzymowski oświadczył, co na- | skim. Rząd polski powiadomił 

stępuje: 5 $ + brytyjski, że jest w posiadaniu nie- 
„W debacie w Izbie Gmin jeden z | zbitych dokumentów na to, że seak- 
deputowanych konserwatystów wniósł | cyjne elementy stworzyły sobie bazę 
interpelację w sprawie wypadków | dywersyjną. Zbrodnicza działalność 
morderstw opa gr jakie się wy- | tych band jest przedmiotem szeregu 
darzyły ostatnio w Polsce. W odpo- 
wiedzi na tę interpelację min. Bevin 
oświadczył, że zaniepokojony jest po- 
ważną ilością morderstw politycznych 
w Polsce i uznał za stosowne wyrazić 


ANY kroki zmierzające do tego, by 
położyć kres tej akcji przez przeka- 
zanie dowództwa nad armią polską 
zagranicą rządowi polskiemu. Nie 

iadomo też o żadnych posunięciach. 
zmierzających do zlikwidowania za- 
granicznych ośrodków dy: j 
nych tych ognisk niepokoju”. 


_ Wracają Polacy z Rosji 


. obawę, że morderstwa te zdają się 


wskazywać na udział w nich organów 
bezpieczeństwa. * O 
Jeżeli inforfnacja Reutera jest ści- 
sła, to muszę stwierdzić, że treść 
i ton odpowiedzi Bevina wzbudzić mu- 
szą w Polsce najgłębsze zdumienie, 
gdyż powszechnie wiadomo jest, że 
dokonano wielu morderstw z udzia- 
łem faszystowskich band NSZ, do- 
koquiacych na ofiarach, -żołnierzach 
oraz wielu. działaczach i żydach, któ- 
rzy przeszli przez piekło obozów kon- 
centracyjnvch. Wymienić również na- 
leży $.. Bolestawa Ścibiorka z PSL 
“f Ś p. Józefa Wrenę z SL. Zbrodnicze 


Spisy Polaków w Związku Radziec- | W pierwszej połowie lutego przy- 
|kim zostały w dntu 15 stycznia osta- | będzie do Polski pięć dużych ża 


jtecznie zamknięte, W ostatnim okre- ów z repatriantami ze Wschodniej 
isie na wyjazd do Polski zapisało się | Ukrainy. drogę wyruszyło 1.25: 
'bardzo wielu rolników. Na listy zB SE z Połtawy. 1.554 z Kijowa, 
jazdowe zapísala się niemal w 1 1.245 osób z Chersonia, 1.261 osób z 


| proc. cała ludność polska. Będzie ona | Zaporoża i 1.158 csób z Noworosyj- | 


ska. 

Jak donosi PAP 700.000 Polaków 
opuści niebawem zachodnie tereny 
dzieckiego wraca z dobytkiem, m. in. |Zwiazku Radzieckiego, wyjeżdżając 
"więc z inwentarzem gospodarskim, |do Polski. Z tej liczby Polaków eze- 
| narzędziami i t. p. Poza więc duży- | kających na wyjazd do Polski prze- 
mi ilościami krów, nierogacizny, ma- | szło tysiecy pochodzi z Litwy. 
„szyn i narzędzi r: Iniczych Polacy ze |! Jest to w większości ludność wiejska. 
wschodu przywiozą także 117.000 ;Zgodnie z zawartym układem wysy- 
koni. Będzie to stanowiło łanie transportów do Polski potrwa do 


, wracała w miarę 
towych. 
Ludność polska ze Związku a] 


„możliwości transpor- 


zamachy na tych działaczy spotkały 
sie z jak największym potepieniem 
omnii pubkeznej w Polsce. Powszech- 
nie wiadomo, że nkolo 1.500 funkcio- 
mariuszy bezpieczeństwa publicznego 
zginęło na skutek takich zamachów. 
Jak z tego wynika, oskarżenie min. 
Bevina miia sie calkowicie z faktami. 
Jośli zważyć, że rząd polski kilkakrot- 
nie zwrnrał uwace na fakt, że akcie 
terrorystyczne są inspirowane, orga- 


ważny 
ZE dla naszvch Ziem Odzyska. 
nych. 3 
i "Repatriacja ze Związku Radzierkie- 
go obejmuje także Mazurów, War- 
miaków, Kaszubów, Ślązaków i wszyst- 
kich innych Polaków, zamieszkałych 
pom granicami Polski z 1939 roku. 
udzi tych wyszukuje się również w 
obozach jeńców. i 


x 


15 czerwca r. b. 

Przebywający -w Moskwie delegat 
ministerstwa komunikacji inspektor 
| Surowiecki oraz delegat Państwowe- 
go Urzędu Renatriacyjnego major 
,Dzierzdowski opracowali z przedsta- 
,„wicielami łudowego komisariatu ko- 
munikacji szczegółowy  płan . trans- 
! leż cy repatriacyjnych z ZSRR do 
olski. ~ 


 Qezyszczanie Pomorza Zachodniego z Niemców- 


"Wedłe oświadczenia pelno- |mieckiej, przebywającej jeszcze 
mocnika Rządu R. P. na Pomo- 'na terenie Pomorza Zachodnie- 
rze Zachodnie płk. Borkowicza | go test nastepujacy: 
plan ewakuacji ludności nie- 


|< Premiowana Pożyczka Odbudowy Kraju 


wano w Dzienniku Ustaw R. P.| Najwyższa premia wyniesie 
dekret z dn. 21 grudnia 1045 r.| 500.000 zł. 
upoważniający Ministra Skarbu| Pierwsze losowanie odbędzie 
do rozpisania Premiowej Por się na jesieni r. b. Wszystkie 
życzki= Odbudowy Kraju. abligacje bedą wykupione w 

Od każdych 500 milionów drodze losowania do dn. 5 
ożyczki dwa razy do roku roz- | kwietnia 1969 r. 

sowane beda premie w lacz- 


- Rokowania Rządu Czechosłowackiego z Polską 


Rząd Republiki Czechosłowackiej te doprowadzą do uregulowania 
ustosunkował się pozytywnie do pro- | spornych spraw i stworzenia warun- 
pozycji Rządu Jedności Narodowej | ków trwałej współpracy leżącej w 
z grudnia ubiegłego roku, aby w dro- i żywotnym interesie obu bratnich na- 
dze dl to rokowań obejmu- | rodów. - 4 
jacych całokształt prae unormować |. Rząd Republiki Czeskosłowackiej 
stosunki polsko-czeskie. | wyznaczył do rokowań z Rządem 
; Na zapreszenie rządu Czechosło- | Rzeczypospolitej Polskiej delegację 
wackiego wyjedzie niebawem do Pra- w następującym składzie: przewodni- 
gi delegacja polska w sk/adzie: min. |czący — minister spraw zagraniez- 
spraw zagranicznych  Rzymowski, 


minister administracji publieznej | reprezentant wiceminister Clementis, 
Kiernik, minister ` sprawiedliwości | członkowie delegacji: minister han- 


świątkowski, minister handlu zagra- | dłu zagranicznego Ripka, minister 
nieznego Jędrychowski i dyrektor | 
departamentu Olszewski. Delegacja | 
przeprowadzi, wyczerpujące rozmowy 
z przedst: wirielami Republiki Cze- 
chosłowackiej, A Lej 

Polska żywi nadzieję, że rozmowy ! 


Prohaska, minister aprowizacji Ma- 
i jer oraz poseł nadzwyczajny i mini- 
ster pełnomocny w Warszawie Hej- 
ret. 


| wać sie będzie jednocześnie we 
wszystkich powiatach Pomorza 
Zachodniego, gdzie będą oni 


Ewakuacja Niemców odby-|gromadzeni na t. zw. powiato~ 


wych punktach zbornych. 


W dalsz 
znajdujący 


wiezieni - droga kolejową doj LONDYN. GH. 
wielkiego obozu przejściowego i > 


| w Gumieńcach pod Szczecinem. 
| Projektowane jest również u- 
j tworzenie w pobliżu drugiego 
obozu. ; 


W końcowej fazie akcji Niem- 


cy przewiezieni beda z obozów 


przejściowych do brytyjskiej 
strefy okupacyjnej kolea i sa- 
mochodami, jak również mo- 
|rzera via Szczecin. 


Ochrona transportów i obo- 
|zów zajmie się milicja oraz spe- 
|cjalnie do tego celu przydzielo- 
|ne jednostki Wojska Polskiego. 


Niemcy będą mogli zabierać 
ize sobą bagaż osobisty, 


nych Jan Massaryk wzgl. jako jego | terie i kosztowności, stanowią- 


tce ich własność, 


|szą natomiast 


ciągu ewakuacji, 


się n nktach 
Przed kilku dniami opubliko- | nej wysokości około 20 mil zł. | zbornych Kissy daen Sna 


zostawić mu- 
l walutę polska ii do Ameryki. „Batory” będzie kurso- 
oświaty Niejedly, minister zdrowia | obcą (z wyjątkiem niemieckiej). | wał na linii Gdynia — Kopenhaga— 
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Minister Rzymowski odpowiedział Bevimowi "100w hoku—czy odziekie 
: Dnia 7 lutego r. b. odbyło się 
Min. . spraw siana k Rzy- |nizowane i finansowane przez ośrod-, procesów politycznych, jak np. pro- posiedzenie z udzialem przed- 
mowski udzieht wywiadu korespog- |ki faszystowskie, znajdujące się poza |ces Żurka, jednak nie jest mi wia- | stawicieli 3 stronnictw: PPS, 
dentowi PAP w związku z interpelacją granicami Polski przez faszysiow- domo, aby władz ebrytyjskie poczy- | PPR i PSL. 


Z ramienia PPS obecni byli: 

Prezes Rady. Naczelnej PPS, 
p. Stanisław Szwalbe, Przewod- 
niczący CKW PPS, p. Edward 
Osóbka - Morawski,  Wiceprze- 
wodniczący CKW PPS, p. Kazi- 

ierz Rusinek, Sekretarz CKW 
PPS, p. Józef Cyrankiewicz. 

Z ramienia PPR przybyli: 
Sekretarz Generalny CK PPR 

p. Gomulka (Wiesław) i człon- 
onie CK PPR. Berman i Zam- 
browski. 
| Z ramienia PSL wzięli udział 
w naradzie: o 

Prezes PSL p. Stanisław Mi- 
|kołajczyk, Wiceprezesi pp.: 
"Niećko i Bańczyk, oraz Sekre- 
tarz Generalny p. Wójcik. 
| Konferencja ta była pierwsza 


-z cyklu konferencyj, które na - 


zasadzie uchwały Centralnej 
"Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictw “Demokratycznych 


będą przeprowadzone pomiedzy : 


„stronnictwami koalicii rzadowej 
l = > sią)” 

w sprawie utworzenia wspólne- 
go bloku wyborczego. 


Postanowiono, iż sprawy wy- ` 


,sunięte w czasie dyskusji po 
|rozpatrzeniu ich w łonie wladz 
wymienionych stronnictw pod- 


dane będą dalszym rozważa=, 


niom na nastepnym posiedzeniu, 
które odbędzie się w dniach naj- 
bliższych. 


Komitet Wykonawczy Stron- 


| nictwa Pracy zbierze się w nie- 
dziele na naradę celem zajecia 
stanowiska wobec bloku wybor- 
czego. 


„ Wracają Polacy ze Szkocji 


Dziś wieczorem 
popascra Szkocję statkiem pierwsza 
partia żołnierzy polskich, którzy 
zgłosili chęć powrotu do kraju i 
| skoncentrowani byłi ostatnio w obo- 
zie koncentracyjnym. Transport li- 

my 1026 ludzi, w tym — 6-ciu ofice- 
% i powraca w pełnym umunduro- 
, 
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waniu, w jednostkach bojowych i z . 


„Bałory” i „Sobieski” | 


| wracają do Polski 


Międzynarodowa Organizacja Że- 
glugowa zwolniła na rzecz. Połski 
dawne nasze pasażerskie motorowce 
| „Batory” i „Sobieski”, 

Przybycie tych statków do Polski 
spodziewane jest w najbliższym cza- 


biżu- ; sie. 


Statki te, po przeprowadzeniu ko- - 
niecznegjo remontu, przejdą do ob- 


| sługi regularnych linij pasażerskich 


W czasie transportu oraz w ©-, Halifax — New York, zaś „Sobieski” 


opieki sanitarnej. 


bozach przejściowych ludność 
niemiecka bedzie korzystała Z res — Montevideo, na których: *o 


' na linii Gdynia — Łe Havre — Sån- 
tos — Rio de J .neiro — Buenrs Al 


| szlakach ksrsowaly już przed wojt% 
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0 nowe siły nauczycielskie lo szkolnictwa rolnic 
1 Problem racjonalnego wyżywienia; . W szkole. żeńskiej równorzędnymi szkolnictwie, a nie posiadają pełnych | stok — Warszawska 58, 4. Rze- 
rodziny, organizacji gospodarstwa przedmiotami poza ogrodnictwem kwalifikacji, mogą uzupelnić swoje| szów — Krasińskiego 6, 5. Kielce — 


domowego już przed wojną wysu+ 
‘wal się na czoło najważniejszych 
zagadnień gospodarczych Państwa, 
czego wyrazem było zorganizowanie 
instytutu gospodarstwa domowego, 
którego zadaniem było — badania 
naukowe nad podniesieniem tego od 
cinka życia. 

Wojna wykazała, że kwestia ta 
należy do najistotniejszych spraw 
w. państwie — ludzie, których orga- 
mizm był należycie odżywiony. ła- 
twiej przetrwali dnie głodu. cza- 
sach powojennych to zagadnienie 
wysuwa się na czoło kluczowen 
spraw państwa. ; 

Ażeby państwo spełniło swe za- 
danie musi zapoznać jak najszersze 
masy kobiet z wynalazkami i no- 
wymi metodami pracy tej gałęzi ży- 
cia gospodarczego. ` 

Sprawa ta nasuwa wiele trudno- 

i 

Miasto, które kontaktuje się bez- 
pośrednio ze zdobyczami techniki 
prędzej i łatwiej wchłania w życie 
codzienne Wielkiego rodzaju ulep- 
szenia. ` . 

Wieś, która nie posiada ani odpo- 
wiednich ośrodków eksperymental- 
nych z tej dziedziny, ani dostatecz- 
nych środków lokomocji, by brać 
żywy udział w tworzeniu się no- 
wych. form we 
ziach produkcji, w dużo późniejszyru 
czasie przyswaja sobie nową techni- 
kę życia dnia codziennego. : 

Jednym z ośrodków na wsi, któ- 
ry promieniuje na zewnątrz, po 
przez który wieś wchłania najnow- 
sze metody pracy w gospodarstwie— 
jest szkoła rolnicza. 


wszystkich  gaię: 


są przedmioty z zakresu gospodar- 
stwa kobiecego — jak gospodafstwo 
, domowe, zaopatrywanie rodziny w 
odzież. ` 
| Szkoły 
'wana sieć szkolna 
| nictwa i Reform Rolnych przewidu- 
je w każdej gminie szkołę żeńską 

minną, a w każdym powiecie szko- 
ję żeńską powiatową, względnie d 
mnazjum rolnicze, a w każdym wð- 
jjewództwie — liceum gospodarstwa 
wiejskiego, nie może zrealizować 
iswych zadań wobec braku sił nau- 
|czycielskich, a szczególnie wykwali- 
fikowanego personelu w zakresie 
nauczania przedmiotów gospodar- 
stwa kobiecego. 

Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych zwraca się də wszystkich 
nauczycielek, wykwalifikowanych w 
tym dziale, które z różnych wzgl+* 
dów nie zgłosiły swego udziału do 
pracy, by po przez swój aktywny 
|stosunek do powyższej sprawy po- 
mogły zrealizować powszechne nau- 
| czanie w tak ważnym odcinku ży- 
cia społeczno - gospodarczego, jakim 
jjest wyżywienie człowieka, gospo- 
|darstwo domowe. Mając na uwadze 
że przedmioty te bezpośrednio zwią- 
zane są z organizacją życia rodzin- 
nego, obniżonego ogromnie przez 
okres wojny, tymbardziej podno zą 
znaczenie tych przedmiotów w ży- 
ciu społecznym. 


` «Nauczycielki, które specjalnie są 
zainteresowane oświatą rolniczą i 
osiadają pewną praktykę w tym 
ierunku, względnie dużą znajo- 
mość wsi i chciałyby pracować w 


Wojewódzki konkurs zespo 


Dnia 11 b. m. w lokalu Wojewódz- 
kiego Wydziału Kultury: i Sztuki, 
Łódź, Al. Kościuszki 70, pod prze- 
wodnictwem Ob. J. K. Lasockiego, 
odbyło się pierwsze posiedzenie Ko- 
mitetu Organizacyjnego Wojewódz- 
kiego Konkursu Zespołów Świetlico- 
wych. Wybrano Prezydium w skła- 
dzie: Ob. Szudziński, wicewoje- 
woda, przewodniczący, Ob. Lasocki, 
Naczelnik Wojewódzkiego Wydziału 
Kultury i Sztuki — wiceprzewodni- 


łów świetlicowych w Łodzi 


| kretarz; Ob. Piotrowski, Dyr. Pol- 
|skiego Radia — przewodniczący ko- 
misji literacko-propagandowej; Ob. 
' Rozwadowski, Prezes Zw. %Rew. 
| Spółdz. — przewodniczący komisji 
| gospodarczo-organizacyjnej. 

| Postanowiono zorganizować naj- 
pierw zawody eliminacyjne na tere- 
"nie województwa, a następnie wybo- 
rowe zespoły ściągnąć do Łodzi, 
gdzie odbędzie się zakończenie kon- 
fkursu. Cała akcja potrwa przypusz- 


czący; Ob. Salski z T; U. R-u — se- czalnie około ośmiu tygodni. 


-om m 


Rozstrzygnięc 


na krótki utwór sceniczny 


Sąd Konkursowy na krótki utwór ,„Znicz”, „Ten głupi Franek” — g0- | Wydawnictwa Państwowego Insty- 


ie konkursu 
dla zespołów świetlicowych 


rolnicze których zaplano-, 
rzez Min. Rol-, 


, wodu 


_ | kowskim“ 


wykształcenie po przez. kursy orga- | 
nizowane przez Ministerstwo Rolnic- | 
twa i Reform Rolnych. | 
kierować 


Podanie o pracę należy 
do Wydziałów Oświaty Rolniczej 
rzy Wojew. Urzędzie Ziemskim, 


tóre mieszczą się: 
1. Warszawa — Filtrowa 57, 2. Lu- 
lin — Wyszyńskiego it, 3. Biały- 


Słowackiego 1, 6. Łódź — Traugute 
ta 14, 7. Kraków — Szczepańska 2, 
8. Katowice — Dąbrówki, 9. Po» 
znań — Plac Wolności 14, 10. Byd- 
peer — Gdańsku 95, 11. Olsztyn — 

olejowa 73, 12. Gdańsk — z siedz, 


w ocie, ul. Ks. Pomorskich 67, 
13. KA Cieplię 


ocław — z siedz. w 
cach, powiat Jelenia Góra. 


Dr Mieczysław Kafel: „Ekonomicz= 
ne oblięże zawodu dziennikarskiego 


, w Polsce". 


| Ukazała się ostatnio pod 
|szym tytułem nowa książka (nakł. 


| Księgarni «Czytelnik, Kraków, PL! 


powyż- | 


Mariacki 9) omawiająca sytuację za | 
| dziennikarskiego w Polsce, i 
: Autor podejmuje próbę prawnego; 
zdefiniowania pojęć takich jak: 
į „dziennikarz“, „zawód dziennikarski" | 
| Następnie omawia dokładnie sytua-! 
| cjẹ gospodarczą tego zawodu, poda- 
jąc przy tym ciekawe informac,e 
na temat dziennikarstwa w czasie 


okupacji. ` | 


| 
Nie pominął również autor zagad- | 
nienie czytelnictwa gazet na wsi. 


ł X 

| Nakładem Wydziału Oświaty Rol- 
niczej przy Wojew. Urzędzie Ziem- 
|. skim w Łodzi, ul. Traugutta 14, 
ukazała się broszura opracowana 
rzez P. Greniuka i Z. Turską p. t. 
KOŚCIUSZKO W PIEŚNI I W POE- 
/ZJI, zawierająca materiały na ob- 
| chody i uroczystości związane z 200- 


W związku z „Rokiem Kościusz-* 
i obchodem dwuletniej 
rocznicy urodzin Tadeusza Kościusz- 
ki ukazała się w druku inscenizacja 
Stanisława  Howskiego „Przysięga 
| Kościuszki”, Broszura zawiera prócz 
tekstu inscenizacji również omówie- 
nie historyczne oraz uwagi dla reży- 
jsera omawiające cztery możliwości, 
realizacji a to: jako widowiska na 
i wolnym powietrzu, jako obrazek 


Książki N 


Wasowski J. — Z pamiętnika wo- | 
jennego. 

Melcer W. — Wyprawa na ziemie | 
odzyskane. 

Rogowicz W. — Topór faszyzmu : 
nad głową Europy. Powstanie w 
ghetcie warszawskim w 1943 r. 


"Nowe książki 


Oto co czytamy tam w związku z 
tym zagadnieniem. i 

„Ruch czytelniczy na wsi w ostat- 
nich latach międzywojennych znacz- 
nie się wzmógł. Obok hasła: elek- 
tryfifikować, radiofonizować wieś, 
winno równorzędnie brzmieć hasło 
trzecie: „upocziowić” „wieś. Rozsze* 
rzyć jak najrozleglej sieć pocztową, 
co jest prawie równoznaczne ę pod: 
wojeniem czytelnictwa gazet. 
„Jakże aktualne są obecnie te uwa- 


Z książką tą powinni się zaznajo* 
mić (poza dziennikarzami zawodo= 
wymi) wszyscy korespondenci pisue 
jący do gazet. Znajdą tam dla sie- 

ie wiele interesującego materialu. 

(wb.) 
* 
letntą rocznicą urodzin Tadeusza 
Kościuszki. 

Broszurę nabywać można w Wy» 
dziale Oświaty Rolniczej. Należność 
w cenie 40 zł. za egzemplarz (z przes 
syłką — 45 zł.) wpłacać należy na 
konto P. K. O. w Łodzi Nr 804 lub 
przekazem pocztowym. 


sceniczny, jako reportaż sceniczny i 
jako „słuchowisko” świetlicowe, Rv- 
ciny i opis kostiumów ułatwią *za= 
równo zespołom ludowym, robotni- 


"czym, szkolnym jak i świetlicowym 


realizację tego utworu. 

Cena egzemplarza wraz z przesył 
ką 12 zł. j 

Wysyłkę uskutecznia Towarzyst- 
wo Teatru i Muzyki Ludowej— War- 
szawa, ul. Reja nr 9. 


adesłane: 

Wł. Gomułka-Wiesław — Ku nos 
wej Polsce. 

Edward Ochab — Wieś na nowych 
drogach. 

Roman Zambrowski — O masową 


„milionową partię. 
,Wydawnictwa Spółdzielni Wydawni- 


czej „Książka” Łódz, ul. Piotrkow- 


sceniczny dla zespołów śŚwietlico- | dło: „Limba”, „Strzał zza muru” — i tutu Wydawniczego, Warszawa — | ska 86. 


wych w składzie: St. Ryszard Do 

wolski, Mgr. Piotr Greniuk, Stańi- 
sław Rembek, prof. dr. Juliusz Salo- 
ni, Zygmunt Salski, Zofia Solarzo- 
wa, Jan Wiktor, Jerzy Zaborowski, 
prof. Aleksander Zelwerowicz na 
swym czwartym i ostatnim posie- 
dzeniu postanowił jednomyślnie od- 
znaczyć pierwszą nagrodą w kwocie 
5.000 zł. sztuke zaopatrzoną w godło 
w„desień”, p. t. „Grusza na miedzy”, 
drugą nagrodę (4.000 zł.) sztukę: 
„Dobrześ zrobił”, godło: „Andrzej 
Lobina”, trzecią (8.000 zł.) sztukę: 


„Wystawa sklepowa”, godło; „Frag- 


_ment”. 

Poza tym zgodzono się wyróżnić 
jeszcze siedem wybitnych -utworów 
scenicznych:.,,Z ręki przyjaciela” — 


jgodło „Samouk”, „Pasowanie Jano- | 


jsika na zbójnika” — godło „Zbój- 
i nik”, „Baran w wilezej skórze” — 
i gcdło Marian Kos. 

| Po otwarciu kopert okazało się, że 
l autorką „Gruszy na miedzy” jest 
Stefania Zawadzka z Ząbkowie, au- 
torem „Dobrześ zrobił” Leopold Ry- 
barski z Łodzi, „Wystawy z M 
wej” Tendor Goździkiewicz z ŁowWi- 
cza, „Z ręki przyjaciela” Władysław 
Godlewski z Pabianic, „Przebacze- 
nie” Maria Witkowska z Kielc, „Ten 
głupi Franek” Włodzimierz Kwiat- 
kowski z Gniezna, „Strzału zza mu- 
ru” Konstarty Krusz z Antonie- 
wa-Stoki, „Pasowania Janosika na 
zbójnika” Ędward Kłoniecki z Zako- 
panego, „Barana w wilczej skórze” 


Praga, ul. Targowa 63. i x 
X ; | Gustaw - Dawidsohn-Draengerowa: 
Lenin — Dziecięca choroba „lewi- Pamiętnik Justyny. Kraków 1946, 
cowości”” w komuniźmie. | Centralna Żydowska Komisja Histo- 
W. I. Lenin — Karol Marks. ryczna. (Pamietnik z więzienia z 
Wł. Majakowski — Dobrze! | okresu okupacji hitlerowskiej w Pol- 
Leon Pasternak — Lata powrotu. sce), 


Odpowiedzi Admińistracii 


Koło Mł. Wiejsk. „Wici”, Bosu- my o podanie dokładnego 
tów, pow. Kraków. Potwierdza- brzmienia Urzędu pocztowego. 
my odbiór 40.— zł, i zawiada-| Kolega Krotysz. wieś Rosoże 
miamy, że prenumerata kwar- no koło Łańcuta. Odbiór 800.— 
talna za 1 egz. obecnie wynosi zł. tytułem prenumeraty rocz 
zł}. 50.—; zatym pozostaje do nej za 4 egz. potwierdzamy, 
uregulowania zł. 60.—. Prosi- Premię w postaci 4 książek po- 


i 


godło: „Rokita”, „Leśniczówka” bez | Magdalena Samozwaniec z Krakowa. í 
„godła, „Przebaczenie” — godłol.. ; z š l |syłamy. Fi 
«Redaktor: Michal Jagła kd 748 Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici” 
i! Tymczasowy adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Aleje Jerozolimskie Nr 85, pokój 212. Konto czekowe PKO, NR Pa) 1199 
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